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Tego roku na Koprzywnę spadło 
nieszczęście, jakim Pan Bóg karze 
czasem wsie zabudowane zbyt cia­
sno i słomą kryte. Kiedy się idzie 
rozmiękłą drogą wśród opłotków  
i patrzy na sterczące z ziemi komi­
ny, na rozgruchotane piece kuchen­
ne, gdzie jeszcze nie tak dawno wa­
rzyła się strawa, ogarnia człowieka 
zdziwienie, że na tym pogorzelisku  
tak jeszcze świeżym, tak przeraźli­
wie konkretnym, nie czuć już swędu
i popiół nie sypie się pod nogi.

Pogorzelcy już odebrał i swoje z fajeirfcasy 
i połatali dziury w ocalałych domach. Z za­
pamiętam len' sposobią się dio zimy. Niesz- 
cisjscK; dotknęło ach, ale m e  powali to. Stu?

kaja młotki, czasom brziękinie kielnda po­
trącona przypadkiem o oporną cegłę. Tylko 
u Kurzawiny rodzina gmiezdai się w na­
prędce zbitej z desek budzie, gdzie i pies 
obraziłby się zamieszkać. Wyniosła z ogmia 
jedno przepalone od żaru w.adro i Rtary 
gąrnek. doi »rzy ludzie dali jej zbutwiałe 
sprinty, kUV-e spina na sobie agrafkami, aby 
p-zykryć nagość. Kurzawuia nie umie ju i 
mówić: tyliko płacae.

To się acłarzyło w  pierwsza niiedzięję 
lipca. na krótko przedtem jak dziwony w 
koSciede parafialnym w Białej wydzwonić 
m)_ły w południe na Anioł Pański. Na za­
lany słońcem rynek wpadli dwaj kurierzy 
ognia. Miesza się to już ludaiom i nie wie­
dza dobrze, czy tamci przyj eahaii na moto-
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NASZE 
MIESZKANIA

Są pytania stale powracające w rozmowach, pojaw iające sł^ 
na lamach prasy, w wypowiedziach działaczy politycznych 
i gospodarczych. Są to pytania obchodzące każdego * nas, ho 
dotyczą tego, co staje się i co będzie trw ać latam i, oceniane 
przez następne pokolenia. Dotyczą kształtu miasta, jogo poszczę 
gólnych części — osiedli. Dotyczą rzeczy nam najbliższej — 
naszego mieszkania. Stale przecież dyskutujem y o tym , jak 
mieszkamy i jak  będziemy mieszkali?

D yskutujem y bardzo często w sferze naszych najprostszych 
odczuć i doświadczeń. Nie zawsze dysponując pełnym m ateria­
łem, nie widzimy problemów w ich złożoności i skom plikowa­
niu. Dlatego, aby móc je pełniej pokazać, zaprosiliśmy do re- 
dakc „ODGŁOSÓW” ludzi zajm ujących się programowaniem , 
projektow aniem  i budowaniem naszych mieszkań: przedstaw i­
cieli STOWARZYSZENIA ARCHITEKTÓW PRL, projektantów
— Bolesława TATARKIEWICZA i Szymona WALTERA, przed 
stawicieli łódzkiego KldziaJu CZ SPÓŁDZIELNI BUDOWNI­
CTWA MIESZKANIOWEGO -  Jana .HTSZKIKWICZĄ i Zbignie­
wa S?/ARIAKA. przedstawiciela ZARZĄDU INWESTYCJI 
MIEJSKICH m. Lodzi -  Tadeusza SKRZYPKOWSKIEGO i wy­
konawcę — dyrektora ŁPBM-1 — M ariana BANASZCZYKA»

„ODGŁOSY” — R ejestr naszych pretensji pod adresem  in­
westorów, projektantów  i wykonawców jest doskonale znany. 
Wiele pozycji w lym sm utnym  rejestrze już skreślono, choć 
skutki ich pozostaną na długo. I dlatego w arto zastanowić skj 
nad tym . co robi się I co będzie się robić dalej, aby naszo 
mieszkania były wygodniejsze, bardziej rozm aite, aby stano­
w iły dogodne miejsce dla wypoczynku, pracy i życia rodzinne­
go? Rocznie m iastu przybyw a około 20 tys. izb. Dla ich przy­
szłych użytkowników nie jest i nie będzie obojętne — jak ia  
to są izby?

JAN JUSZKIEWTCZ, — W arto przypomnieć, że o standardzie
mieszkań decyduje zarządzenie, k tóre obowiązuje od 1965 r. 
i które określa jakie ma być wyposażenie mieszkań. Np. mówi 

ono. że w podstawowym standardzie w kuchniach i łazienkach 
nie wolno wykonywać lamperia, instalować wanien z bateriam i 
i  piecyków kąpielow/ch, W praktyce inwestycyjnej, zgodnie 
z  życzeniami przysz!vch mieszkańców, silosuje stię standaird 
wyższy.

TADEUSZ SKRZYPKOWSKI' — Tak więc działaliśm y vr
oparciu o niesłuszne normatywy, co powodowało, że nie­
które pojęcia interpretow ano w niewłaściwy sposób. Przeżyw a­
liśmy okres zbytniego oszczędzania i doprowadziliśmy do pew­
nego upośledzenia mieszkań. W Lodzi działaliśmy jednak 
z ra«.wagą, przeciwnie nia np. w Gdańsku, w każdym miesizr 
kani i budowaliśmy łazienkę.

Niestety nie udało się całkowicie uniknąć zbytnich oszczęd­
ności. wynikających z wytycznych. Obowiązują nas nor­
matywne koszty budownictwa mieszkaniowego. W Ło­
dzi koszt bezpośredni 1 m kw. powierzchni użylcowej wy­
nosi 1.790 zł, a koszt globalny — 2.340 zł. N atomiast w bu­
downictwie spółdzielczym koszt bezpośredni wynosi 1.930 zł za 
m etr kw adratow y, a globalny — 2.520 zł.

JAN JlJSZKIEW ICZi — Zasadniczym dezyderatem  spółdziel­
czości mieszkaniowej, która stara  się w yw ierać wpływ zarów­
no na projektantów , jak  i wykonawców, jest to, aby każda 
m ieszkanie miało balkon względnie loggię, aby y^niechać budo­
w y ciemnych kuchni, aby projektow ać mieszkania w górnych 
granicach norm atywnych.

Jak  do tęj pory projektanci funkcjonalność mieszkań najle­
piej rozwiązali w wysokich budynkach. Gorzej z fu n k c jo n a ł 
nością jest w budynkach niskich o 5 kondygnacjach.

„ODGŁOSY” ' — Wśród popełnionych błędów każdy ma swój 
udział — każdy to znaczy, że zarówno inwestor, p ro jektant 
i wykonawca. Od niektórych spraw  zdążyliśmy już odejść. 
Np. odrzucono projekty przew idujące tzw. ślepe kuchnie...

BOLESŁAW TATARKIEWICZ — Kuchnie z w tórnym  świa­
tłem  nie wynikały z jakiegoś „widzimisię” projektanta. Przy ta ­
kim rozwiązaniu można było uzyskać większą powierzchnią 

pokoiów, w szczególności dwuosobowe pokoje sypialne o po­
wierzchni co najm niej 9.0 m lew, oraz — w efekcie — w miesar 
kaniach większych pokój dzienny już bez pogrzeby przewi­
dywania w nim doda kowego miejsca sypialnego.

SZYMON WALTER — Nie chodzi o projektow anie kuchni 
z w tórnym  św iatłem  dla samego projektow ania, ale o stosowa­
nie racjonalnych rozwiązali, kiedy z góry wiadomo dla jakie­
go użytkow nika projektu je się mieszkanie. Wtedy łatw iej
o sprecyzowanie program u takiego mieszkania. Chodzi również
o to, żeby kuchnię z w tórnym  światłem wyposażyć w meble 
kuchenne. W jednej z łódzkich spółdzielni udało się tak  postą­
pić. Przeprowadziłem  później wśród użytkowników tych miesz 
kań małą ankietę. Większość wypowiedzi użytkowników tych 
mieszkań dowodziła, że są z nich zadowoleni.

BOLESŁAW TATARKIEWICZ! — I jeszcze jeden w arunek —̂ 
w takich kuchniach należy wprowadzać mechaniczną w en ty l 
locję.

„ODGŁOSY” — Spraw ę tzw. ślepych kuchni rozwiązano.
Nie życzy ich sobie ani inw estor państwowy, ani spółdzielczy. 
Dlatego pomińmy może ten tem at, choć zdaję sobie sprawę, ża 
architekci chętnie podtrzym aliby go, nie tylko dlatego, aby 
bronić swojej pozycji, ale przede wszystkim dlatego, że takie 
rozwiązania dawały im większe możliwości manew row ania na 
niewielkiej przecież powierzchni.

Dalszy ciąg na sir. 3

o d qio s i| Nr »  <4S3)
10. X II. 1967 r. 

14 4 ro n  
Cena 1 rl



Konsekwentność, z  jitką gen. de Gwille stawia 
podstawowe problemy m iędzynarodowe, bardzo 
denerw uje polityków  i kom entator 6xo, niezado­
wolonych, z samodzielności politycznej Francji.
I tym  rp jem  zareagowali toięc nieprzychylnie dla 
prezydenta chociaż, ja.k tw ierdzą obserwatorzy, de 
Gaulle na stoej konferencji w Pałacu E lizejskim  
nie powiedział niczego nowego.

Właściwie to prawda  — potw ierdził przecież 
swe stanowisko w sprawie Bliskiego Wschodu, 
raz jeszcze jednoznacznie w skazując na agresora, 
ponownie dał do zrozumienia W. Brytanii, żs  
w najbliższych latach nie ma po co ubiegać się
0 wejście do Wspólnego R ynku  oraz w  całej roz­
ciągłości podtrzym ał swe zdanie o niecrd.toraeal- 
ności. polskich grc.nic na Odrze i Nysie. Tylko , że 
czas i forma te j w ypowiedzi sprawiają, i i  mówiąc 
to samo — powiedział w iele nowego.

W kw estii bliskowschodniej w yraziło  się to 
sprecyzowaniem rezolucji Rady Bezpieczeństwa. 
Gen. de Gaulle popiera ją w pełni, ustala jed- 
n»'( kolejność jej realizacji, oczywiście na p ierw ­
szym miejscu wyliczając ewakuację izraelskich 
w ojsk z zagarniętego terytorium  arabskiego. Jak
1 poprzednio  — łączy ściśle kon flik t blisko­
wschodni z w ietnam skim , zdecydowanie kry tycz­
nie oceniając am erykańską politykę z pozycji siły. 
Warto w  tej części przemówienia prezydenta  
Francji zwrócić uwagę taikże na jego ostrą ocenę 
syjonizm u.

W sprawie przyjęcia W. B rytam i do Wspólne­
go R ynku  aktualność w ypowiedzi poi en a na tym . 
ie  rozwiewa ona nadzieje tych, którzy sądzili, że 
po dewaluacji fun ta  szterlinga wsunięta została 
podstawowa przeszłe oda. Dla de Gaulle'a jest to 
ty lko  następstwo kryzysu  b ry ty jsk ie j gospodarki, 
nie majacc w p ływ u  na zabiegi przyłączenia się 
do EWG. Ani teraz, ani w najbliższym  okresie 
prezydent Francji nie w idzi m oiltw ości udziału  
Angiii 1w e Wspólnifm R ynku .

Ponow!enie blokady spotkało się niemal z n a ­
tychm iastową repliką prem iera Wilsona, który  
w  przemówieniu na przyjęciu, w ydanym  przez 
grupę dziennikarzy parlamentarnych, starał się 
zbić argum enty de Gaulle'a i udowodnić 5 part­
nerem. Francji w  EWG, że stanowisko generała 
nie w ytrzym u je  k ry tyk i. Nie relacjonując go 
powiedzm y tylko: ton w ypow iedzi nie był naj­
przyjem niejszy, o czym  świadczyć może fak t, iż 
Wilson Wypomniał Francji, że W. Brytania d w u ­
krotnie walczyła za nią w wojnach kwiatowych.

1 kwestia gronie na Odrze i Nysie. Odpowia­
dając na pytonie dziennikarza  — r>rez. de Gaulle 
potwierdziI niezmienność' i nienaruszalność gra­
nic. Stanowisko Francji u> te j sprawie jest pow- 
szachnie znane, nie znowu czas, 111 którym  padło 
kolejne potwierdzenie, a m im ow icte: po licznych  
zabiegach propagandy bońekiej, aby pomniejszyć 
znaczenie oświadczeń de G aulleVi w czasie w i­
zy ty  w Polsce, sprawił, ie  prasa NRF-owska znów  
uderzyła w  kry tyczne tony.

Tak zatem , choć de Gaulle rzeczywiście w  za­
gadnieniach m iędzynarodowych nie powiedział 
niczego nowego, poruszył cały zachodni świat, 
W kładane przysłow iow y kij w mrowisko,

Czy dziwić się przeto, że przez łam y prasy zo- 
chodnie I przetoczyła sję praw dziwa lawina ko­
m entarzy '!

Liczne kom entarze w zbudziła tafcie dym isja  
McNamary ze stanowiska sekretarza obrony USA. 
Domysłów, że nie jest to „zmęczenie" blisko 7-le t­
nim  piastowaniem ie) funkcji, nie rozwiały by- 
narmniel oświadczenia Johnsona l McNa™"r,J': 
któril w ybrany został przewodniczącym  Banku 
Światowego. Można nauiet powiedzieć, ze umoc­
niły przekonanie, iż dotychczasowy am erykański 
sekretarz obrony o d ro d z i z Pentagonu wskutek 
różnic 'd ań  co do dalszych losów w ojny w ietnam ­
skiej. Jak pisze „New York Tim es” — McNumara 
był „coraz bardziej zgnębiony przebiegiem w ojny  
w W ietnam ie i w  pryw atnych rozmowach miał 
kilkakrotnie stwierdzić, że powinno się przerwać 
bombardowania W ietnamu północnego „bez cze­
kania n i  konkretne ustępstw a w ojskow e ze strony 
Hanoi”.

Tę tezę roznuijają i inni kom entatorzy am ery­
kańscy, pisnąć m. in.: „McNamara nie w idzi koń­
ca tej wo:fny", „był zaniepokojony aluzjami gen. 
W estmorelanda na temait. potrzeby akcji prze­
ciw ko K am bodży”, „niepokoił się słowami żołnie­
rzy am erykańskich w Wietnamie: nie jest to na­
sza V’ o n a " , „przeciwstawiał się presji na rzecz 
dalszego rozszerzenia w o jny" itp.

K om entując w  tj/ro duchu ad.ejście McNamary 
publicyści uważają, że jego dym isja jest zw ycię­
stw em  „jastrzębi" i zapowiada zwiększenie pla­
nów interw encyjnych.

W ydaje się nie ulegać najm niejszej wąitpliwoścl 
i i  sinieje ścisły zw iązek m iędzy zmianą na sta­
nowisku. szefa Pentagonu a wyboram i prezy­
denckim.! w  przyszłym  roku. Jest bowiem pow ­
szechną tajemnicą, że am erykańskie plany w oj 
$kowe w W ietnamie załamywały się juz niejedno­
krotnie i• ie  wzmaga  sif nacisk na administrację, 
aby ja-K najszybciej w yjść z  tej „kabały". Prez 
Johnson upatrzył więc sobie McNamarę na kozła 
ofiarnego, przypuszczając, że w  ten sposób usunie 
obiekt ataków wyborców.

Tylko , , ie  Johnson uparcie zapomina, i i  to nie 
na drodze dalszego nasilenia interwencji zbrojnej, 
ale rokow ań i wycofania się z W ietnam u można 
znaleić jego rozsądne rozwiązanie. Ustąpienie 
McNamary niczego nie załatwia nie wprowadzi 
w błąd wyborców: kto winien jesl śmierci ty ­
sięcy am erykańskich żołnierzy w  dżwnglacli 
Wietnamu.

w . SŁA W SK I

M ein K a m p f, B u ch en w a ld , Dachau... w  p rzekładzie
na  grecki

kongresie kultury, który bę- dojm uje zobow iązanie m o­
dzie obradował w Hawanie opuszczania m iejsca pra- 
od 4 do 11 stycznia 1968 ey przez tydzień, dwa lub  
roku. W tym spotkaniu po- miesiąc. Robotnicy pracują 
św ięconym  problemom Am e- po kilkanaście godzin i są 
ryki Łacińskiej. Azji I Af- stale na miejscu do dyspo- 
rylti będą między innym i zycji kierow nictwa zakładu, 
uczestniczyć tacy w ybitni który organizuje dla nich  
przedstawiciele kultury eu- na m iejscu sypialnie i w y -  
ropejskiej, jak Jean Paul żyw ienie.
Sartre, Bortramd Russel. an­
gielski pisarz Graham Green ❖ S zef fratneuskieffo szfa- 
i Inni. bu w ojskow ego -  gen. Ą il-

lc r t  opub likow ał arty k u ł, w
❖ Były prezy d en t D. F i- k tó rym  w ykazu je , iż F ra n c ji 

senhow er w  w yw iadzie  te - nie grozi ju ż  „niebezpleczoń- 
lew izyjnym  pow iedział, że s tw o“ ty lko  7. jednego k io- 
S tan y  Zjednoczone w inny  ru n k u  — czyli ze  Wschorfa 
dokonyw ać w ypadów  n a  te -  — ja k  głoszą a tlan tyck ie  
ry to riu m  W ietnam u P ółno- koncepcje ob ronne, a le  „ze 
cnego i „ścigać n iep rzy ja - w szystk ich  azym utów ", D la- 
c ie la“ w  K am bodży i Lao- tego  też  n iezbędne jest, w y - 
sie. posażenie francusk ie j s ity

odstrasza j ącę j w  znaczną
❖ W całe j R w m inil, po- liczbę balistycznych pocis­

n ą w s z y  od  listopada br., ków  m lcfdzykontynen-talnych 
odbyw a się  p rzekazyw anie  zdolnych do  osiągnięcia ce- 
w iększoścl sch ron isk  tu ry - lów  w  każdym  punkcie  
stycznych  p ły w a ln y m  za- św iata. Z daniom  pism a „A u- 
rządcom . Są n im i przew aż- ro re“ — a rty k u ł ten  w sk a- 
n ie  byli k ierow nicy  tych  żu je , iż F ra n c ja  przygoto- 
sch ron isk . w u )e  się do  w ystąp ień  ia

ró w n ież  z s o j u s z  pólnocno-
❖ O rgan kół aimoTykań- a tlan tyck iego , 

skiego businessu  „Jo u rn a l
<vf C om m erce" p rzew idu je  \V prasie  ch iń sk ie j co­

raz częściej p o jaw ia ją  się

❖ Przem awiając w  w y- niew aż jest to  polityka ople-
wiadzie telewizyjnym  sena- ra jąca się na realiach i  N -
tor Robert Kennedy poddał staw ow ych interesach łra n -
surow ej krytyce politykę ad- cji“.
in ln is trac ji Johnsona w obec M łodzi ludzie w  Chi- możliwość dalszej eskalacji

s r r - s r t g  — —  — — r ?
kierunek -  fa łszyw y'?  Ken? w ierać  m ałżeństw  w  zbyt które wskazują na  możJi- w o ła n ie  IX  zjazdu p artu ,
nedy zapytał następnie, ja- m łodym  w ieku , pisze szang -
kie prawo m ają Ameryka- hajska  gazeta „W enhąipao ,
nie aby „corocznie zabijać na to m ias t sw oje  m łodzieńcze
łub ranić tysiące dzieci, a  la ta  pow inni pośw ięcac dzia-
w  sum ie około 150 tysięcy łalności politycznej 1 rew o lu -
osób cyw ilnych. Dlaczego cy jne j.
prezydent Johnson — kon­
tynuował K ennedy i w ice­
prezydent Humphrey nia 
mogą podróżować po św ię­
cie... D laczego nie mogą 
przemierzać sw ego w łasnc-

❖ * Delegaci kanadyjskiej 
prowincji Quebeck zatw ier­
dzili uchwałę, aby prowin­
cja ta „sam odzielnie utrzy­
m ywała sw e stosunki z za-przcmierzae sw ego . .

go kraju". Odpowiedź Ken- granicą"; uchwała PrzewuU,-
nedv‘ego: „Polityka w ict- J<* w szczególności że pro- 
namska « ą d u  spowodowała T T
bowiem  bardzo poważne 
osłabienie moralnej pozycji

prowadzenia rokowań i za­
w ierania układów w e wszy-oslab ien ie  m oram ej pw.ycji - - - - -  .___.

swiecie . pow ania w  charakterze peł­
noprawnego członka do 
w szelkich organizacji lub E ta p y  p o li ty k i eko n o m iczn e j W ilsona

(Morning stor)
❖ Sekretarz Biura Poli- _r7esvoń międzynarodowych,

tycznego KC Kom um stycz- utrzym ywania stosunków
nej Partii Izraela -  Meir rtypl(,matycr,ny,.h i konsn-
W ilner w  w yw iadzie a lam vch z wszystkim i pań-
„K om som olskiej P raw d y " s tw am , , pow inna „„siadać w ość tak ie j eskalacji, są  -  Z jazd ten  -  zdan iem  jed*
podkreślił, że na  B lisk im  ca(jf0w j ^  sw obodę w  (łzie- zdaniem  pism a — odejście  ne j z  gazet — s tan ie  się
W schodzie w iele p rzem aw ia  d7.iv)io poll't i k l zagranicznej M cN am ary o raz  o sta tn ie  w y- prawdziwym  renesansem

“ c r - p S -  p- "  « ■  r r
M t r t n r m  m m * * ,  w skazu je , f c  w z « , , k u  ,

przygo tow uje  now ą ag res ję  
p rzeciw ko  ZRA i Syrii.p rzeciw ko  ZRA i Syrii. ... N ierów ne zm agania  w skazu je , że w  zw iązku z męcm w*
W łaściw ą przyczyną w o jny  hande l -  konsum ent" -  pod d y m isją  M cN am ary, iż „z są trzy w stępne warunki; 
było życzenie A m erykanów , tak im  ty tu łem  tygodnik  sło- ad m in is trac ji kolejno  odcho m asowe w stąpienie do p ar­
by obalić  rządy  w  Syrii i waclcl ?iPredvo1“ pu b lik u je  d z a .c i wszyscy, którzy prze- t j . „proletariackiej aw an- 
Egi/pcle. Pon iew aż jed n ak  a r t v U , u t  0  nadużyciach  pra- cl w staw ia li się  presji ze d r  I j ku|t„ra ln er‘, 
do  zm ian w  rządach  obu o o ^ i k ó w  hand lu . „ D o k ą d  strony kół w ojskow ych n a  J 
k ra iów  nie doszło -  p n v ie -  hande l będzie hand lem . dr>- rzecz rozszerzen ia  w o jny  . tzn. czerwonogwardzistow i 
dz ia ł W ilner — is tn ie je  w |c j n j będą sprzedaw ać, rewolncvinv>>h rebeliantów.
dalszym  ciągu d la  Im pe­
ria lizm u  pow ód do  now ych 
a w a n tu r  w o jennych .

<• Szef p ań stw a  Kaimbo- 
dży  — S th an o u k : W z-Ańąz- 
ku z k am p an ią  p rasy  am e­
ry k ań sk ie j oskarżającą  K am ­
bodżę o udzielan ie  pomocy 
partyzan tom  V ietkongu „ p o  
w inn iśm y od tąd  przew idy­
w ać m ożliw ość am erykań ­
skich  bom bardow ań n a  w ie l­
ką skalę, o raz  okupacji czę­
ści K am bodży p rzez  w ojska 
am erykańsk ie . M usim y się 
n a  to  przygotow ać". S iha- 
nouk zażądał od dow ództw a 
a rm ii kam bodżańskiej, by 
przygotow ała się do  p row a­
dzen ia  w  tak im  w ypadku 
w o jn y  partyzanckiej.

❖ S inhua: „W edług w stęp  
nych danych  od początku 
rew olucji k u ltu ra ln e j w  C hi­
n ach  rozkolportow ano za 
g ran icą  4,6 m iliona egzem ­
plarzy  dzieł M ao T se-tunga 
w  25 językach. Ilość ta  
p rzew yższa liczbę dzieł Mao 
rozkolportow anych za g ra ­
nica w ciągu ubieg tych 17 
la t. A gencja Nowych C hin 
stw ierdza , że dzięki tem u 
m yśli Mao T se-tunga do-

_ _____  _, , . rewolucyjnych rebeliantów,
a d rudzy  kupow ać, zaw sze ❖ Pod hasłem  um acn ia- f in s tanc ji p a rty jnych
się  będzie k rad ło" — czy ta- n ia  św iadom ości socjalistyc/. 1
my w  piśm ie. A u to r a rty - nej kubańskie związki za- orxL duchowa, m oralna  1 
ku lu  postu lu je  opracow anie w odowe prowadzą w całym ideologiczna t m etam orfoza

starycł»  członków  partii.

❖ Ja k  w yn ika  z donie­
sień  praspw ych z Hawany* 
K uba zam ierza ' zapew nić 
sob ie  isamowyst 'czalność w  
zakresie  p rodukcji ryżu.

❖ Jugosłow iańsk ie  pism o
„B orba" w  korespondencji z 
P rag i pisze: „G ospodarka 
rozw in ię te j przem ysłow o 
Czechosłow acji p rzeżyw a 
trudności. Ów kolosalny po­
ten c ja ł kroczy now ym i d ro ­
gami, jeszcze n ie  zbadany­
mi. Są to  jed n ak  kroki ocię­
żałych nóg, k tó re  n ie przy­
w ykły  do  tego, aby  bez ko­
m endy „z £Óry“ przybierać 
w łaściw y  ry tm  i k ierunek . 
M ów ią 0  tym  o tw arcie  po­
litycy. ekonom iści i zw ykli 
konsum enci". Po litycy tw ie r­
d zą  — kon tynuu je  ..B orba‘% 
że w iele  p rzedsięb io rstw  
zw olnionych od obow iązku 
w tó row an ia  pałeczce dy ry ­
genckiej z pu lp itu  ce n tra l­
nego, zaczyna zachow yw ać 
się n a  m odłę solistów , po ­
stępu jąc  w  dysharm onii

— P eruka  rośn ie  ł rośnie...

(Die W elt)

K ippoj.iąc w  o y s n a r m o n u  Z
rnysu iviao T so-tunga <1 0 - norm prawnych, które unie- k ra  fu szeroką kam pan ię , in teresam i gospodarki ogól-
c ie ra ją  do w szystkich pię- m ożliw iałyby sygnalizow ane której celem  jest zniesienie nosTX,i0canf.j.
ciu  kontynentów , a ludzie zjaw isko. wynagrodzeń za nadliczbo-
w  w ielu  m iastach św ia ta  w e godziny pracy w I abry- Sekretai-z K om unistyez-
codziennie w yczekują przed *  W T iran ie  opublikow® - kach, urzędach 1 innych partii Urugwaju ocenia
księgarniam i, by móc kupić no decyzję  KC A lbańsk iej p r a e d s l ę b l ^ a c h  państw o : ^  A m eryce
te  „bezcenne dzieła". P a rtii P racy  o środkach  wych. Załogi zakładów  pra

zrwiększenia liczby krów , cy I instytucji uczestniczą Łacińskiej jako tę, która ma
❖ Couve de Murvllle — polepszenia ich rasy  i roz- w zainicjowanym  przed w szelkie cechy sytuacji

m inister spraw zagranicz- szerzen ia  zaprzęgów  wołów, trzema m iesiącam i „ruchu przedrewolucyjnej, z której
nych Francji: ..Francja kon- partyzanckim". KlKh ten ’ _
tynuować będzie z pewno- ❖ Co najm niej cztery siu polega na tym. ie  pe-son*-! * ‘ . .
śeht obecną politykę zagra- intelektualistów  z całego fabryki deklarujący się ja- męnty sytuacji rewo ui >j
niczną po dc Gaulłe‘u, po- św iata w eźm ie udział w  ko hrygada partyzancka po- nej.
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• NASZE 
MIESZKANIA

Dalszy ciqg ze słr. 1

Pozostawm y jednak te spraw y na boku. W ubiegłym  roku 
miasto otrzymało 20,9 tys. izb o kubaturze 1.918 tys. m sześcien 
nych. W tym samym roku K raków, liczący 530 tys. m ieszkań­
ców, otrzyma! 16,3 tys. izb, a Poznań — z 442 tys. m ieszkań­

ców — 9.7 tys. Izb. Przy czym kubatura budynków oddamych w 
Krakowie wyniosła 4 1 62 tys. nr. sześciennych, a w Poznaniu — 
1.266 tys. m sześciennych. Już z tych liczb widać pewne różnico 
istniejące w rozwoju budownictwa w wymienionych miastach. 
Powszechna opinia głosi, że można tam  znaleźć ciekawsze roz­
wiązania urbanistyczne i architektoniczne. Ta sama opinia 
u trzym uje, że w Łodzi nie ma czym się chwalić, co w pew­
nym sensie ma pokrycie w ubóstwie naszego wojewódzkiego 
zestawu projektów .

BOLESŁAW TATARKIEWICZ -  W wyniku dążenia do 
obniżenia kosztów budowy władze poszły w kierunku jak naj­
dalej idącej typizacji mieszkań, stąd powstały izw. wojewódz­
kie zestawy projekte^w. W zestawach znalazły się tylko pro­
jek ty  odrx)wiada iące warunkom ekonomicznym — kosztom 
około 1800 zł jako tA. które -xipowiadały najbardziej zapotrze­
bowaniu społecznemu, bo gwarantowały największą ilość miesz­
kań. W zestawach znalazły się przede wszystkim budymd 
uprzemysłowione o dosyć ms'kim standardzie, 1 to obok nor­
matywu kosztów ograniczyło możliwości projektanta. Każdy 
z nas dążył do tego. aby stworzyć maksimum wygód przy 
możliw oścach jakie daje normatyw. Nasze mieszkania nie 44 
doskonałe — zdajemy sobie z tego sprawę. Mieszkanie [»- 
winno być możliwie uniwersalne, odpow iadaj rożnym po­
trzebom nie zawsze znanych mieszkańców.

Od chwili, kiedy spółdzielczość przejęła w części sprawy 
budownictwa mieszkaniowego, rzecz poprawiła się o tyle. z« 
użytkownicy m ają większy wpływ na programowanie miesz­
kania.

Musimy więc dążyć do uzyskania jak najwiekszet rozkłado- 
wośei mieszkań, i 4o zapewnienia pełniejszego ich wyposa­
żenia. Np. małe kuchnie powinny posiadać komplet mebli ku­
chennych, w przedpokojach byłaby pożądana wbudowana 
szafa. W mieszkaniach większych odczuwa się potrzebę wy­
dzielenia WC z łazienek. W łazience powinna być miejsce 
na kosz 7. brudną bielizną i .na pralkę. Tych wszystkich żądań 
nie spełniamy. Dwa podstawowe projekty, którymi operujemy, 
są tego rodzaju, że wykluczają możliwość pełniejszych roz­
wiązań. Dysponując węzłem sanitarnym  na małej płycie, 
z góry wykluczamy dostęp do kuchni z przedpokoju. 
Można stosować inne rozwiązania l zaprojektować dużą ply*e 
węzła sanitarnego, a le je j stosowanie uwarunkowane jest 
możliwościami zakłaoów prelabrykacji, wymapaloby zw ięs- 
szenia ilości prefabrykatów  i nie pozostałoby bez wpływu na 
koszr budynku.

Dysponujemy tylko 2-ma metodami realizacj-: LSM I Dą­
browa. Powstałą monotonię, na którą narzekają mieszkańcy 
można przełamywać tylko drugorzędnymi elem entam i, kt re 
n ie naruszaja konstrukcji, m. in. przy pomocy koloru. P ro p ^  
nu je  się stosowanie elem entów nie tylko z gotową fakturą, a ,e  
już kolorowych. Baza prefabrykatów przy ul. Wieniawskiego 
w ytw arza płyty natryskiw ane kolorową zaprawą. Przy pró­
bach różnicowania archit“kti!Ty dochodzi de konfliktu po­
między wykonawcą i projektantem . Dla wykonawcy, z punktu 
widzenia ekonomicznego. korzystniejsza jest produkcja na 
wielKa skalę, przemysłowe przygotowanie projektu budynku 
sprzeczne z dążeniem do stałego wzbogacania wyrazu archi­
tektonicznego. Ale monotonność jest — niestety — znamieniem 
eza.su. wynika ze sposobu naszego budowania, naszych olbrzy­
mich potrzeb. W każdej epoce architektura odzwierciedla ja ­
kieś charakterystyczne cechy. W naszym wypadku odzwier­
ciedla masowość, jes t wyrazem przemysłowej produkcji bu- 
dyników. I to w jakim ś sensie jest prawidłowe. Jak  wyjść 
z togo impasu? Moim zdaniem należałoby dążyć do tego, aby 
operując elementami osiedla złamać monotonię, narzucaną 
przez architekturę budynków. Trzeba podporządkować ją 
prawidłowej organizacji osiedla z całym jego wyposażeniem 
™ , bu<iynki użyteczności pub'ieznej, pawilony itp  Wprowa­
dzić elemenly, które nie dają się znormalizować — np. zieleń, 
eksponować elem enty, których nigdy się dostatecznie nie do­
cenia: wszelkie urządzenia, nawierzchnie, chodniki, zie­
leńce. niesłychanie cenne w wyrazie jak i otrzym uje pow stająca 
os:e»i,e

S/,1 MON WALTER — W naszych w arunkach pewien 
w pływ  na kształt osiedla ma również obowiązujący norm atyw
hurtownn^fnRaWnn50dnie z nim na 1rd n .vm ha powierzchni za­budowanej S-kondygnacyjnymi budynkam i musi pomieścić się
6.3 mieszkańców. I zeby tem u sprostać trzeha budynki staw iać 
jeden obok drugiego, w  efekcie wszystkie te  osiedla będą do 
siebie podobne.

„ODGT.OMt — To brrrdzo charakterystyczne, że choć zało- 
żyliśmy sobie, ze p rzym io tem  naszej rozmowy bedzie budy- 
wek mieszkalny i wszystkie problemy zwiazane z jego po­
wstawaniem, użytkowaniem, to przecież doszliśmy do zagad- 
nien związanych z osiedlem. Myślę, że jest w tym pewna 
prawidłowość, bo w końcu o wartości m ieszkania d e c y d u j  
nie tylko sposób 1e«o proioktowanla i wykonania ale rOw- 
nież jego usytuow anie — bliskość linii kom unikacyjnych moż-

Kwo^ć uzyskania podłączenia do linii telekom unikacji, możli­
wość korzystania ze żłobków, przedszkoli, odległość od szkól, 
sklepów, warsztatów rzemieślniczych, kaw iarni czy restauracji, 
a w końcu naw et od'egłość od garaży.

Z tego wynika chyba prosty w n!osek, że na sprawy jakości 
mieszkania musimy spój rżeć w szerszy siposób. Widzieć nie 
tylko, to oo zepsuł wykonawca, ale również błędy projektan­
ta i inwestora. Tzn.. że powinniśmy pod pojęcie jakości pod­
ciągnąć również sprawy architektury  1 urbanistyki — estetykę 
domu, w którym mieszkamy i racjonalne „uzbrojenie" osie­
dla. w którym znajduje się nasz dom.

SZYMON WALTER — To zrozum iałe, że każde rozważanie
0 budynku mieszkalnym sprowadza się do problemów osiedla, 
którego zresztą częścią jest ten budynek. I zrozumiale, że
o jego .wartości, a ściślej o w artości m ieszkania decyduje jego 

lokalizacja w dobrym lub złym osiedlu. Dobre — to nie tylko 
ładne, ale posiadające tziw. zaplecze. O niektórych sprawach 
już pomyślano, ale tu ta j padiło bardzo ważne słowo — garaże.

Często zapominamy o narastającej motoryzacji i o tym, że 
do tei pory na tys'ąc mieszkańców przypadało około 30 sa­
mochodów. Obecnie szacuje się już ich na około 80, a w la­
tach 1970—1975 na tysiąc mieszkańców przypadlnie około 200 
samochodów.

W osiedlach, k tó re  projektujem y, staram y się wydzielać 
sipecfalne powierzchnie pod garaże i parkingi. Jednak ar­
chaizmem Iest projektow anie jednopoziomowych garaży. N aj­
wyższy czas pomyśleć o wielopoziomowych garażach i parkin­
gach.

JAN JTJSZKIFWI07, — Spółdzielczość mieszkaniowa również 
bierze pod uwat»ę s  a 'e  rosnącą ilość samochodów. W projek­
tach urbanistycznych spółdzielczych osiedli zaplanowano miej­
sca pod garaże i są one budowane w miarę napływu p ien ię ­
dzy, gdyż ich budowę finansują przyszli użytkownicy.

SZYMON WALTER — Wróćmy jednak do przedmiotu na­
szych rozważań — <fo problemów mieszkania. Padło tu pyta­
nie -  czy Łódź dysponuje wystarczającą ilością projektów? 
7apyViłbym. czy to sa dobre projekty, bo o to przecież chodzi, 
taki był podtekst pytania dotyczącego wojewódzkiego zestawu. 
Przez 15 lat swojej pracy widziałem różne budynki — o du­
żych mieszkaniach, nie ordynarnych. źle zaprojektowanych
1 widziałem małe mieszkama, przyzwoicie zaprojektowane.
0 idealnej funkcji, przyjemne, rozkładowe. Przez te 15 lat 
mieliśmy w Łodz' w :ele proiektów — dobrych i złych. Różno­
rodność ogranicza iednak uprzemysłowienie.

ISOLESLAW TATARKIEWICZ -  Przedstawiciele „Bawełny4*,
którzy mają na Zarzewiu budować punktowe budynki 5-kon- 
dygnacyine. szukają typowego proiektu. My takiego projektu 
nie posiadamy w zestawie. Zaproponowano wyszukan.e 
projektu w innych zestawach polskich i adaptowanie go 
Niestety, w posiadanych zestawach nie było nic odpowied­
niego. Powstała jednak okazja dla porównań. I co się okazaio:

Dla projektowanych w Lodzi mieszkań określamy nastę­
pująco w arunki: ilość pokojów w mieszkaniach dla 4 osób po­
winna wynosić co najm niej 3. projektować należy przy 
uwzględnień ki górnej granicy norm atywu powierzchni, pokój 
nie może być rr n i -w  niż 3 m kw.. i kuchnie m ają mieć 
bezpośrednie oświetlenie. Przy porów naniu okazało się, że w 

Gdańsku i Poznaniu więksizość mieszkań M-4 jest dwupoko- 
iowa Cześć z nich na pokoje o powierzchni poniżej 8 m. 
Poza tym  przy projektow aniu mieszkań bierze się tam  nor­
m atyw powierzchni powyżej średniej, a!e część mieszkań ma 
powierzchnię niższą niż średnia. W mieszkaniach M-3 częs-o 
w ystępują kuchnie z pośrednim oświetleniem.

Natnowsze rozwiązania w Lod~.1 idą w kierunku rozluźnie­
nia normatywów. W tym kierunku zdążają też autorzy cen­
tralnego zestawu. Może to doprowadzić do tego, że choć 
mieszkania rzeczywi.śc.e będą lepsze, to uzyskamy jeden typ 
bloków dla całej Polski.

..ODGŁOSY" — Porastała w budownictwie SYtuacja, z  któ­
re j nie są zadowoicni ani inwestorzy, ani projektanci, ani 
wykonawcy Przy czyn. każdy widzi nie tylko i nie wyłącznie 
w inę swego partnera. Odwrotnie — widzi się winy własnę
1 cudze, a mimo to ciągle jeszcze je s‘eśmy dalecy od ideału. 
Gdzie leży tego przyczyna? Czy tylko w braku umiejętności 
i inwencji? Czy ty!ko w niedoskonałych warunkach technicz­
nych? Czy być może w naszej niecierpliwości, kiedy chcemy 

rzeczy wielkich, a nie dostrzegamy, że jesteśmy świadkam* 
procesu stawania s!" rzeczy, kiedy błędy są  nieuniknione. 
Tylko gdzie leży granica tych błędów?

MARIAN RANAS7.CZYK — W procesie budowania są  pew- 
ne rzeczy nierozwiązane. I to ani przez technikę, ani przez 
przemysł, ani przez projektantów. Przykładem niech będzie 
choćby akustyka. Nasze mieszkania są bardzo akustyczne. 
Jest to wina stosowanych materiałów, w pewnym sensie re­
zultat uprzemysłowienia. Tylko, że od samego początku nikt 
problemu nie podjął — spraw a nierozwiązana od początku.

W procesie tworzenia budynku uczestniczą trzej partnerzy
— inwestor, projektant i wykonawca. Wszystkich Irzech obo­
w iązuje konieczność oszczędzania, ale najw ięcej pretensji kie­
ru je  się pod naszym adresem. Przy projektow aniu rezultatów  
oszczędzania jeszcze nie widać Dostrzec je mo-ma dopiero po 
oddaniu kluczy. Tylko, że w iedy już za późno -  budynek 
stoi.

Inwestora i projek tan ta  ograniczają normatywy. Co naa 
ogranicza? Sądzę, że trzeba realn ie patrzeć i dobrze widzieć 
jak  wygląda nasze wykonawstwo?

Przede wszystkim -  sprawa kadry. P racuję w jednym przed­
siębiorstw ie 15 lat. Na przestrzeni tych 15 lat wielu moich 
koleęrr.w inżynierów zdobyło w wykonawstwie doświadczeni** 
i następnie odeszło do prac projektowych, a  głównie do nad­
zoru. Nie zdarzyło się natom iast w tym czasie, aby ktoś, kto

odszedł z wykonawsfwaj znów tu powrócił Obecnie młodzi
inżynierzy i technicy przychodzą do przedsiębiorstwa budow­
lanego. aby odbyć tu praktykę, takie  doświadczenie jes t n ie­
zbędne. Jednak żart z po odbyciu praktyki odchodzą.

Połowa kadry techniczne] Inwestorów wywodzi się z wy­
konawstwa. Często idą tam. pomimo, że dostają niższe wy­
nagrodzenia. Po progiu praca 'w  przedsiębiorstwie budowla­
nym jest ciężka. W tej sytuacji niezbędne są bodźce ekono­
miczne. które by równoważyły te  trudne warunki, tak aby 
ludzie z odpowiednimi kwalifikacjam i szli do przedsiębiorstw 
budowlanych nie tylko po praktykę, ale aby tu pracować. 
Mocniejsza obsada przedsiębiorstw, to  w rezultacie łatwiejsza, 
praca dla projektanta i  inwestora, to lepsza jakość.

ZBIGNIEW SLABIAK — Nie wiem, na ile  to  może 
poprawić sytuację kadrową w przedsiębiorstwach budowla­
nych. ale ze strony inwestora wychodzi propozycja przejęcia 
przez budownictwo całości obowiązków związanych z realiza­
cją projektu — wykonania i nadzoru. My kupowalibyśmy od 
wykonawcy gotowy błok w oparciu o dostarczaną mu doku­
mentację. Wydaje nam się, żc to musiałoby w jakiś sposób 
zwiększyć zainteresowanie inżynierów pracą w przedsiębior­
stwach.

MARIAN RANAS7CZYK -  Problem jakości -  to jednak
nie tylko kadra. Drugą jego stronę stanowi zaopatrzenie -  
jakość dostarczanych m ater;ałów, kw alifikacje robotników 
i znów tu trzeba zajść na grunt realnych możliwości. Wśród 
nich szukać wyjścia. Kwalifikacje robotników można i trzeba 
podnosić przez szkolenie. Jakość materiałów można podnos.ć 
przez tworzenie rezerwy. Stolarka jest zła. bo wilgotna — 
schnie długo. Brak właściwej rytmiki w pracy przedsiębiorstw  
powoduje, że nie zachowuje się niezbednei technologicznie 
rezerwy czasu miedzy jedną a drugą czynnością. Stąd 
‘worzą się szpary w podłogach, paczą się drzwH stąd biorą 
się wadliw ie' ułożone podłogi, źle założone zamki itp.

Nie należy twierdzić, że wykonawca specjalnie żle 
robi, «dvż zazębianie się szeregu spraw  — m. iru 
um iejętności kadry, jakości m ateriałów — powoduje, że w 
technologii pow itają zakłoeema. które wychodzą na jaw  do­
piero po zakończeniu budowli, już w cza-sie użytkowan a 
i w rezultacie psują efekt i pomniejszają w ysiłek wszystkich. 

Obciąża to jednak przeważnie tylko wykonawcę, a byw ają 
takie sytuacje że nawet przy względnym czy dobrym wyko­
naniu słyszymy cierpkie uwagi, k tó re  powinny raczej doty­
czyć projektanta.

ZBIGNIEW SLABIAK — W ydaje mi się, że wiele zależy od 
umiejętności załogi. Każdy m ateriał można zepsuć Przy do­
brych umiejętnościach można robić ładne rzeczy z brzydkich 
elem entów i odwrotnie. Malowane w bazie na WienKiwskiego 
elementy można potłuc w czasie transportu. Często d o b n  sto­
larkę psuje się przez niedbale przechowywanie. Zdarza s ic  ze 
winni są i sami użykow nicy. którzy nieum iejętnie się z n * 
obchodzą, a winę sk’adaja na budowlanych.

Nie można przy tych rozważaniach nie widzieć wysiłkóvz 
budowlanych, ale nie można też nie widzieć ich braków. Ov 
choćby — spraw y rytmiczności. Moim zdaniem zbyt powoli 

t r w a j ą  prace przy realizacji stanu surowego, a zbyt mało czasu 
poeświoca się na wykończenie. Przy takim braku rytm iki 
nie będzie dobrej jakości prac wykończeniowych. Np. w trze­

cim kw artale br. zamiast przeszło 30 proc. zaawansowania w 
wykonywaniu spółdzielczych budynków, wykonano zaledwio 
około 15 proc. Plan obowiązuie nadal. Trzeba go 
wykonać. Kiedy? Pod koniec roku. Właśnie teraz nadrabia się 
braki, a mimo to istnieje poważna obawa, że nie w ykorzysta­
my środków przeznaczonych na budownictwo spółdzielcze w 
bieżącym roku. Na>vet w trakcie budowy można po^ 
praw ić pewne błędy, tylko, że do tego potrzebna ".t współ­
praca wykonawcy, inw estora i projektanta. Np. na osiedlu 
K onstytucyjna przesunięto tylko drzwi między przedpokojem 
a kuchnią i drzwi w łazience i znacznie popraw iła się funkcjo­
nalność mieszkania i wzrosła powierzchnia kuchni. Podobnie, 

na nasz wniosek, zmniejszono loggie. W uzgodnieniu z członka­
mi spółdzielni, którzy chętnie poniosą odpowiednie koszty 
i przy zwiększonych nakładach spółdzielczych, jesteśm y w sta­
nie montować w przedpokojach szafy, w ykładać łazienki gla­
zurą czy terakotą. Jednym  słowem poprawiać projekty  — uzu 
pełniać je. Niestety w ykonawstwo broni się przed tym .

MARIAN BANASZCZYK. — Zgadzam się zupełnie, że wyko-* 
nawca może dobry projekt zepsuć oraz z tym , że dobry wy­
konawca może podnieść w alory złego projektu. Tylko, że to 
nie zawsze zależy od jego dobrej woli — więcej od tego czym 
dysponuje, jakie  ma obiektywne możliwości.

„ODGŁOSY” — Dialog między projektantam i, inw estoram i 
i wykonawcam i trw a. Coraz częściej włącza się do tej rozmo­
wy czw arty i najw ażniejszy partner — użytkow nik. Przy czym 
będzie to partner o coraz donośniejszym głosie — bo jest to 
w przew ażającej m ierze partner spółdzielczy. W Łodzi ocze­
ku je  na mieszkania 29.1 tys. członków spółdzielni, w K rako­
wie — 27,7 tys., w Poznaniu — 23.9 tys., a we W rocławiu —
26,1 tys. W latach 1967—1970 spółdzielczość mieszkaniowa da 
w Łodzi — 13,2 tys. m ieszkań, w Krakowie — 6,2 tys. miesz­
kań, w Poznaniu — 7,4 tys. m ieszkań, a we W rocławiu — 3,9 tys. 
mieszkań. Interesujące jest to. że według przew idyw ań na 
koniec 1970 roku mieszkania spółdzielcze będą stanowiły w ca­
łości zasobów mieszkaniowych w Łodzi 12.9 proc., w Krako­
w ie — 16 proc., w Poznaniu — 19,2 proc., a we W rocławiu — 13,3 
proc. Te liczby świad-vace o rozwoju spółdzielczość’ mieszkaniowej 
nie powinny nas jednak zadowalać. Przy najwyższych potrze­
bach, przy ogromnym zaniedbaniu, które otrzym aliśm y w spad 
ku i którego nie potrafiliśm y jeszcze zlikwidować, przedstawio 
ne tu taf dane w skazują, że mamy wiele do zrobienia i że spra 
w y budownictwa będą stale w centrum  zainteresowania opinii 
społecznej. Można mieć nadzieję, że jeszcze nieraz przyjdzie 
nam  powrócić do omawianych tu  spraw.

Notował: LUCJUSZ WŁODKOWSKI

Nożycami 
prza PRASĘ

O L E Ś M IA N IE

W  1937 ro k u  z m a r ł  B o le s ła w  
L e ś m ia n . B yć m oże , iż z n a jd ą  
s ię  in te r e s u ją c e  m a te r ia ły  ro c z ­
n ic o w e  w c z a so p ism ac h . J a k  
d o tq d , z a r ty k u łe m  o p o e z ji 
L e ś m ia n a  p ió ra  A lic ji L is ie c ­
k ie j  w y s tą p iła  ,, P o l i ty k a ” . W 
a r ty k u le  z n a la z ło  s ie  n a z b y t 
w ie lo  s tw ie rd z e ń , o s tro ż n ie  sie  
w y ra ż a ją c ,  d a le k ic h  od  z n a jo ­
m ości rzeczy .

M n ie jsz a  o s p ra w y  m e ry to r y c z  
n e , tw ó rc z o ść  w ie lk ie g o  p o e ty  
m o ż n a  różnic? in te rp r e to w a ć .  
M am y  z re sz tą  p o w a ż n e  je j  in - 
ln te r p r e ta c je .  w y s ta rc z y  p o w o ­
ła ć  s ie  na A r tu r a  S a n d a u e r a ,  
J a c k a  T rz n a d la .

A le  o to  ja k  i?dvby m o tto  a r ­
t y k u łu  p . L is ie c k ie j :

D ziś, po  p ra w ie  s ie d e m d z ie ­
s ię c iu  la ta c h ,  p o e z ja  „ S a d u  ro z ­
s ta jn e g o ” , „ L a k i” , „ N a p o ju  c ie ­
n is te g o ”  i „ D z ie jb y  le ś n e j”  n ie 
s t r a c i ła  s iły  o d d z ia ły w a n ia ,  w y ­
d a je  s ie  n o w o cze sn a  i b lisk a  na 
sze j ep o ce . W y g n an a  p rz e z  w ie ­
le lat z historii l i t e r a tu r y  pol­

s k ie j  w ró c iła  potem na należne 
j e j  m ie js c e .

O tóż  n ig d y  n ie  b y ła  w y ­
g n a n a ,* -^  n ie d o c e n ia n a , a le  to  
J uż twkic; losy  tw ó rc ó w , 
d z ia ła  p rz e c ie ż  h is to r ia  ko - 
r e k to r k a  w ie cz n a . W E n c y k lo ­
p e d ii G u te n b e r g a  m o żn a  p rz e ­
c z y ta ć :  „ .. .o b o k  L e o p o ld a  S ta f ­
fa , J ed en  z n a jw y b itn ie js z y c h  
p o e tó w  p o lsk ic h  s ta r sz e g o  p o k o ­
le n ia  w d o b ie  p o w o je n n e j .. .” .

O z n a jm ia  p. L is ie c k a : „ K r ó t ­
k i  ro k  t r iu m f u ,  ro k , w k tó ry m  
w y b ra n o  L e śm ia n a  cz ło n k iem  
P A L ..." ,  D la cz eg o  ro k ?  Z o s ta ł 
w y b ra n y  do  te j  n a jw y ż s z e j 
p rz e d  w o jn a  in s ty tu c l i  l i te r a c ­
k ie j  i b y ł a k a d e m ik ie m  do  
śm ie rc i.

W m ię d z y c z a s ie  b y ł n o ta r iu ­
szem  w H ru b ie s z o w ie  i Z a m o ś­
c iu . T o  b y ła , p ra w d ę  m ó w ią c , 
s y n e k u r a .  A że p o e ta  z o sta ł h a ­
n ie b n ie  o s z u k a n y  p rz e z  je d n e g o  
ze sw o ich  d e p e n d e n tó w , cóż na  
to  m o żn a  p o ra d z ić ? !

P rz e m ilc z a n y ?  w sz y s t­
kim p rz e z  s k a m a « d ry tó w  z

„ W iad o m o śc i L i te r a c k ic h ” , ch o ć  
p e rs o n a  w ty m  p iś m ie  szczeg ó l­
n ie  g ra ta ,  d e m o n s t r a c y jn ie  c a ­
ło w a ła  go w  re k e . O d d a jm y  
g ło s  m ia ro d a jn e m u  ś w ia d k o w i, 
s t r y je c z n e m u  b ra tu ,  J a n o w i 
B rz e c h w ie :

„ L e śm ia n  b y ł p rz e z  „ W iad o ­
m o ści L i te r a c k ie ”  po  p ro s tu  
p rz e m ilc z a n y . W v sta rc z v  p rz e l-  
rz e ć  ro c z n ik i te g o  c za so p ism a , 
n b y  s ie  o ty m  p rz e k o n a ć . I 
s ta n  ta k i  t r w a ł  p rze z  k i l k a n a ś ­
c ie  la t .  „ L a k a ” , k tó r a  w y w a r ła  
w p ły w  na  c a łe  p o k o le n ie  p o e ­
tó w  w sp ó łcz e sn y c h , p rz e s z k a ­
d z a ła  z w y c ię s k ie m u  p o c h o d o w i 
s k a m a n d rv tó w .

W p ra w d z ie  T u w im  n ie z m ie n ­
n ie  o k a z y w a ł cześć  L e ś m ia n o ­
wi l na w p ó ł s e r io  p rz y  k a ż ­
d y m  s p o tk a n iu  c a ło w a ł go w 
re k ę , w p ra w ia ja c  L e ś m ia n a  w 
s ta n  w ie lk ie g o  z a ż e n o w a n ia ,  jod  
n n k  zm o w a  m ilc z e n ia  t r w a ła . . . ” .

T o c h y b a  d la te g o  L e śm ia n  
d ru k o w a ł  s w o je  w ie rsze  w  n ie ­
d z ie ln y c h  n u m e ra c h  rz ą d o w e j 
. .G a ze ty  P o ls k ie l” . k tó r e j  k ie ­
ro w n ik ie m  l i te r a c k im  b y ł  J u ­
liu sz  K a d e n -B a n d ro w s k i.

S z k o d a , że w ła śn ie  w  ta k  p o ­
w a ż n y m  P iśm ie  ja k  „ P o l i ty k a ” 
u k a z a ł s ie  ta k i  b a ła m u tn y  a r ­
ty k u ł .

J e g o  aa ito rce  p o le c a m y  l e k tu ­
r ę ;  . .W sp o m n ien ia  o Br le s ła w ie  
L e ś m ia n ie "  (W y d a w n ic tw o  L u ­
b e lsk ie  1966). C z y te ln ik o m  ró w ­
n ież .

A w  p ie rw s z y m  rz e d z ie  czytaj 
my wiersze Leśmianal

N E O N Y

W  sw o im  c za s ie  n e o n y  w esz ły  
w  w ie c z o rn y  i n o c n y  p e iz a ż  
m ia s t  ja k o  p o trz e b a  r e k la m o ­
w a. F u n k c ja  n e o n ó w  w  n a sz y c h  
m ia s ta c h  je s t n a d a l n ie o k re ś lo ­
n a . (To d o d a tk o w y  p ro b le m  w 
„O d g ło so w ej* ’ d y s k u s j i  na  t e ­
m a t e s te ty k i n a szeg o  m ia s ta ) . 
N ie w ie le  re k la m u ją ,  czem u  
w iec  m a ja  s łu ży ć . Z a s ta n a w ia  
s ie  n ad  ty m  J a c e k  N ow ick i w 
„ K u l tu r z e ” . N ie  p o d w a ża  ra c j i  
ich  Is tn ie n ia .

P e jz a ż  n o c n y  m ia s ta  rz e c z y ­
w iśc ie  z y s k u je  w s k u te k  te g o , żc 
r e k la m y  ta k ie  is tn ie ją .

W a r to  m o że  je d n a k  z a s ta n o ­
w ić sie  t ro c h ę  na  czy m  w ła śc i­
w ie  p o w in n o  n a m  tu  za leżeć. 
W ja k ie j  m ie rz e  w n a sz y c h  w a 
ru n k a c h  re k la m a  ś w ie tln a  m a 
sen s  f u n k c jo n a ln y ,  ży c io w y  i 
Jak a  m oże  być ro la  ś w ia tła  w 
fo rm o w a n iu  n o c n eg o  o b ra z u  
m ia s ta .

T rze b a  w iec  ja sn o  u ś w ia d o ­
m ić  so b ie  ich fu n k c je

O k o n c e p c ji  g e n e r a ln e j  w  s k a ­
li w iek szeg o  f r a g m e n tu  m ia s ta  
czy  u licy . czv  c h o ć b y  ty lk o  je d  
n ego  z e sp o łu  b u d o w la n e g o  n ie  
m ów i sie  n ic . P ro b le m  n ie  is t­
n ie je .

N o i t r z e b a  z a d b a ć  o ja k o ś ć  
te c h n ic z n ą  ty c h  n e o n ó w . Ż eb y  
n ie  g a s ły  w  o a re  d n i p o  z a in ­
s ta lo w a n iu ,  1ak to  w  L odzi zd a ­
rz y ło  s ię  n a w e t n e o n o w i n ad  
„Domem T e c h n ik a ” , co w y ją t ­

k o w o  b y ło  k o m p ro m itu ją c e  d la  
ta k  sza c o w n e j w ty m  w y p a d k u  
f i r m y  1

N A P A S C  D Ź W IĘ K O W A  <C. d.)

N ie  p o m o g ą  ż ad n e  n o rm y , a d -  
m in is tra c y jn o -o o rz a d k o w e  ch o ć  
sa  is to tn e , je śli n ie  z ac z n ie  s ie  
u w z g lę d n ia ć  te j  t r a p ią c e j  i 
w z ra s ta ją c e j  b o lą c zk i w n o w y m  
b u d o w n ic tw ie . U w ag i n a  te n  te  
m a t, p ió ra  d r  inż . R y sz a rd a  
W o jto w ic za , z n a jd u je m y  zn o w u  
w  . .P o l i ty c e ” .

S p ra w a m i a k u s ty k i  b u d o w la ­
n e j.  ta k  is to tn e j  d la  w sp ó łcz e s ­
n ego  ży c ia  s p o łe c z n e c o , b u d o w ­
n ic tw o  sie  n ie  in te r e s u je .  M a­
m y  id e a ln e  w a ru n k i  do roz.w ia- 
z a n ia  te g o  p ro b le m u  (u p rz e m y ­
s ło w io n e  b u d o w n ic tw o  d y s p o n u ­
ją c e  p ra w n y m i m o ż liw o śc ia m i, 
z o rg a n iz o w a n y m i i o w o c n ie  p r a ­
c u ją c y m  zap lec z em  n a u k o w o - 
b a d a w c z y m , m ożli w o śc iam i w y ­
k o rz y s ta n ia  n o w y c h  o p ra c o w a ń  
n a u k o w y c h ) .

N IE D O B R A  M ILO SC

B ył a k to re m  w  t e a t r a ln e j  t r u ­
p ie  w e d ro w n e j pod  p s e u d o n i­
m em  U rb a ń sk i .  S ta d  z n a jo m o ść  
ś ro d o w isk a  w  „ K o m e d ia n tc e ”  1 
„ F e r m e n ta c h ” . M ow a o „ łó d z ­
k im  p is a r z u ”  R e jm e n c le  — R ey ­
m o n c ie . O jeg o  a m b ic ja c h  a k ­
to r s k ic h  1 zw łaszcza  d r a m a tu r ­
g ic z n y c h , n ie u d a n y c h ,  p isze  S t.

Kaszyński w  „Zycha Literac­
kim".

T y lk o  je d n a  z ty c h  p ró b , je d ­
n o a k tó w k a  „ Z a  późno*' p o w s ta ­
ła  w P a ry ż u ,  d o c z e k a ła  s ie  r e a ­
l iz a c ji  ta m ż e  i w W arsz a w ie  w  
ty m  s a m y m  ro k u  (1899), a  
je d n a  s z tu k a  („ S c e n y  d r a m a ­
ty c z n e ” ) „ P r z e c r a n a ”  u k a z a ła  
s ie  d ru k ie m  w c z a so p iśm ie  ,;M u- 
seion** ( łS łi) , w ty m  te ż  ro k u  
n a p isa n a  w P a ry ż u . W r ę k o p i­
sac h  n a d a l s p o c z y w a ją  n ie d o ­
k o ń c z o n e  w e rs je  d ra m a tó w  o ra z  
a u to r s k a  a d a p ta c ja  s c e n ic z n a  
♦ .C hłopów ” .

D O W C IP Y  D Ż E N T E L M E N A  
Z „ K U L T U R Y ”

N asz k l ie n t  H a m ilto n  o g ło ­
s ił f e l ie to n  o w ra ż e n ia c h  z po­
b y tu  w B u łg a rii,  m ie js c a m i n ie ­
b a n a ln y . A le n a  z a k o ń c z e n ie  
d e m o n s t ru je ,  n ie s te ty .  p ró b k ą  
sw eg o  w y ra f in o w a n e g o  d o w c i­
pu-

— O! O! N iech  p a n i p a trz y !  — 
k rz y c z ę  w p e w n y m  m ieśc ie  b u ł 
g a rs k im  do  p e w n e j b a rd z o  d y s ­
ty n g o w a n e j  p a n i z P o lsk i.

O d w ra c a  s ie  z a in try g o w a n a , b o  
m y ś li, że je j  c h ce  p o k a z a ć  
sk le p  z f u tr a m i.  A le ja  Je j c h c ia  
łem  p o k a z a ć  ty lk o  o s ła  z Chy­
trz e  p o d w ią z a n y m  pod o g o n em  
w o re c z k ie m  n a  g...

JA N  O I.E C IIN O



A F R Y K A
a  integracja nauk

Afryka przestała być dla nas zie­
mią nieznaną. Dowodami rosnącego 
zainteresowania zagadnieniami afry­
kańskimi są praee i osiągnięcia nau­
kowców — afrykanistów różnych 
specjalności. Jednym z przejawów 
tego wszechstronnego wzrostu za­
interesowań jest powstanie, w r. 1962 
Studium Afrykanistycznego Uniwer­
sytetu Warszawskiego, .lego założy­
cielem i kierownikiem jest wybitny 
językoznawca-afrykanista, prof. Ste 
fan Strelcyn, pełniący jednocześnie 
funkcje kierownika katedry Semity- 
styki UW.

W tym roku prof. Strelcyn otrzy­
mał doroczną „Afrykańską Nagro­
dę Nobla” (ufundowaną w r. 1962 
przez cesarza Haile Selassie (za w y- 
hiine osiągnięcia w badaniach etio- 
piMycznych. W uzasadnieniu pod­
kreślono, że Uniwersytet Warszaw­
ski jest obecnie jednym z najwięk­
szych ośrodków badań etiopistyez- 
nych w świecie.

— Jj.k długo zajm uje się Pan 
Profesor etiopistyką?

— Już  dawno, bo więcej niż 20 
'a t. Początkowo zakres moich ba­
dań był szerszy — często zawężenie 
specjalizacji następuje w dalszym 
etapie pracy naukow ej. Zajm owałem  
się kom paratystyką języków cham i- 
to-semickich. Nauczałem nie tylko 
języków semickich ale np. i języka 
koptyjskiego. Odczytywałem inskryp 
cje palm irańskie, znalezione przez 
polskich archeologów w Palm irze 
(pracami tym i kierow ał, jak  w iado­
mo, prof. Michałowski). Opisywa­
łem stare  rękopisy hebrajskie. Głów 
nym  jednak polem naszych badań 
była i pozostaje etiopistyką.

— Jaki jest zakres badań etiopi- 
stycznych Pana Profesora?

— Zawiera się on obecnie w 
dwóch głównych nurtach — zresztą 
szerokich i obejm ujących różnorod­
ne elem enty.

A więc: po pierwsze — badania 
nad magiczną i medyczną lite ra tu rą  
etiopską, po drugie — badania nad 
historia języka gyyz (klasyczny ję­
zyk etiopski) i języka am harskiego 
(współczesny oficjalny język Etio­
pii).

Nad lite ra tu rą  magiczna i medycz 
ną zacząłem pracować tuż po w oj­
nie, gdyż przystąpiłem  do opisania 
360 rękopisów etiopskich sprowadzo 
nych do paryskiej Biblioteki N aro­
dowej przez francuską w ypraw ę 
etnologiczno-językoznawczą znaną 
jako Mission D akar-D jibiuti (1931— 
1933).

W niektórych rękopisach o treści 
magicznej znajdują się recepty me­
dyczne. w których w ystępuje wiole 
rodzimych nazw roślin. W pew nym  
okresie zająłem  się w łaśnie nazew ­

nictwem roślin etiopskich i ich iden 
tyfikacją botaniczną. Te poszukiwa­
nia i prowadzona w terenie (w Etio 
pii) ank ieta  w latach 1957—1958, do­
prowadziły mnie do odkrycia szere­
gu tekstów  (traktatów ) reprezen tu­
jących empiryczny n u rt tradycyjnej 
medycyny etiopskiej. Nad tymi trak  
tatam i pracuję już lat dziesięć. W 
roku bieżącym jeszcze ukazać się 
ma tom I większej całości zatytuło­
wanej Mćdecine et plantes d’Ethiops 
(Medycyna i rośliny etiopskie), któ­
ry zawierać będzie krytyczne w yda­
nie odkrytych trak ta tów  medycz­
nych w raz z przekładem  i kom enta­
rzem.

Ukończony w maszynopisie tom II 
zaw iera m ateriały  am harskie zebra­
ne przed dziesięciu laty a dotyczące 
nazewnictwa i użycia roślin abisyń- 
skich, tom zaś III zaw ierać bę­
dzie terminologiczne słowniki — bo­
taniczny i medyczny.

Jeśli chodzi o' badania nad histo­
rią  języka gyyz epoki poklasycznej 
oraz języka am harskiego, to jest to 
zadanie ogromne, w ym agające szero­
kiej współpracy m iędzynarodowej. 
U nas prowadzi w tym  zakresie pra 
ce kilka osób i priorytet nasz jest 
tu  powszechnie uznany. Mamy na­
dzieję, że prace te stanowić będą 
podwaliny dla przyszłej historii ję ­
zyka amharskiego.

— Gdzie są przechowywane stare 
rękopisy etiopskie? W jaki sposób 
Pan Profesor do nich dotarł?

Większość dotąd znanych rękopi­
sów etiopskich przechow ywana jest 
w bibliotekach europejskich (naj­
w iększe zbiory posiada paryska Bi- 
bliothćque N ationale i londyńskie 
B ritish Museum). Stanow ią one jed 
nak drobną cząstkę tych bogactw 
rękopiśm iennych, jakie znajdują się 
w Ktiopii i k tórych praw ie nie zna­
my. Bardzo wiele z nich spoczywa 
w zbiorach klasztornych, a klasztory 
byw ają w Etiopii często bardzo 
trudno dostępne, położone w wyso­
kich górach i oddalone od szlaków 
kom unikacyjnych. Z jednego z t ych 
klasztorów (w Gunda G unaie)' otrzy 
matem dzięki uprzejmości Etiopskie­
go Insty tu tu  Archeologii, szereg sfil 
mowanych rękopisów zaw ierających 
żywoty przeorów. Jest to bardzo 
cenny m ateriał dla historii północ­
nej Etiopii. Trzy z nich opracowali 
moi uczniowie i powinny się ono 
ukazać drukiem  w najbliższych la­
tach w Addis Abebie.

Inne rękopisy znajdują się w 
etiopskich zbiorach publicznych i 
pryw atnych. Nieraz, podczas poszu­
kiw ań w tym  k ra ju , przyszło mi 
spędzać w iele godzin na klęczkach 
fotografując nowe rękopisy. Pragnę 
przy tym  podkreślić w ielką życzli­
wość mieszkańców Etiopii, a w szcze 
gólności tam tejszych uczonych, htó 
rych pomocy zawdzięczam tak  wie­
le w swojej pracy.

Prof. Strelcyn w  rozm owie z cesarzem Etiopii

— Jak doszło do powstania Stu­
dium Afrykanistycznego?

-— W pewnym  sensie placówką 
macierzystą Studium  była K atedra 
Sem itystyki na Wydziale Filologicz­
nym UW (powstała w r. 1050). Po 
k ilku  latach K atedra zaczęła sku­
piać pracowników naukowych, zaj­
m ujących się także niesemickimi ję ­
zykami afrykańskim i.

W r. 1959 w zw iązku ze wzrostem 
zainteresow ań problemam i A fryki 
wyłoniła się potrzeba integracji dy­
scyplin afrykanistycznych. W róż­
nych instytucjach naukow ych, na 
różnych wydziałach badali zagad­
nienia afrykańsk ie  ludzie często nic 
nie wiedzący o sobie. Zorganizowa­
łem wówczas sem inarium  przy Za­
kładzie O rientalistyki PAN, w któ­
rym  w tedy pracowałem . Na tym  
sem inarium  spotkali się po raz 
pierwszy pracownicy naukow i róż­
nych specjalności. Efektem  tych dą 
żeń integracyjnych jest też Studium  
A frykanistyczne, k tóre powstało w 
r. 1962. Ma ono charak te r międzydy- 
scyplinowy. Na początku swojej bio 
grafil S tudium  nie miało ani żad­
nych podstaw m aterialnych, ani na­
w et w łasnej siedziby. Były nato­
m iast już pewne podstawy naukow e 
i to różnorodne. A więc — języko­
znawstwo, k tóre  reprezentow ał p e r­
sonel K atedry Sem itystyki, kom ór­
ka badawcza w Instytucie Geogra­
ficznym, zajm ująca się A fryką, Se­
m inarium  .Historii 5 redn  i« w ioczn e j 
Afryki, i wreszcie — co było dla 
nas bardzo cenne — polska stacja 
archeologiczna w Kairze, kierowana 
przez prof. Michałowskiego.

Prócz tego na różnych uczelniach 
pracowali ludzie zajm ujący się pro 
blemami Afryki — zadaniem  S tu­
dium  było skoordynowanie ich prac 
i zainicjowanie nowych, zarówno in­
dyw idualnych, jak  i zespołowych.

— Jakie są formy pracy Stadium?

Dwa razy w miesiącu odbywa się 
sem inarium , na którym  są refero­
w ane prace naukow e, wyniki podró 
ży naukowych lub ważniejsze pozy­
cje lite ra tu ry  afrykanistycznej. 
Udział specjalistów różnych dyscy­
plin gw aran tu je  wszechstronną dy­

skusję, k tórej nie można uzyskać w 
jednorodnym  środowisku specjali­
stycznym.

W spółpracujemy z różnymi insty­
tu tam i PAN, Polskim Instytutem  
Spraw M iędzynarodowych, Zakła­
dem Problemów Gospodarczych Kra 
jów Słabo Rozwiniętych, SGPIS.

Prócz ośrodków warszawskich 
w spółpracujem y z placówkami ba­
dawczymi w innych miastach, przede 
wszystkim  z U niw ersytetem  Jagiel­
lońskim i środowiskiem szczeciń­
skim.

Obok działalności naukow ej S tu­
dium prowadzi nauczanie podyplo­
mowe. Jest to nauczanie dw uletnie 
dla osób interesujących się A fryką 
z różnych względów, a więc leka­
rzy, inżynierów , dziennikarzy i in­
nych specjalistów bądź to w ybiera­
jących się do A fryki, bądź to uzu­
pełniających swe wiadomości ze 
względu na pracę w ykonyw aną w 
k ra ju . Nie b rak  tu  i hobbystów.

Obecnie przyjm ujem y około 30 
osób rocznie. Są to studia przezna­
czone w łaśnie dla pracujących, więc 
często ich ukończenie i napisanie 
pracy dyplomowej w ym aga heroicz 
nych wysiłków. Chodzi nam  o to, 
aby Studium  nie stanowiło przedłu­
żenia studiów, lecz przygotowywało 
specjalistów, którzy będą mieli moż 
ność w ykorzystać nabyte w nim wia 
domości.

Bardzo w ażna jest dla nas spraw a 
w yjazdów naszych wykładowców i 
absolwentów do A fryki, bo cóż to 
za nfrykanista, który  nigdy nie był 
w Afryce. Ilość tych wyjazdów się 
zwiększyła, chociaż ciągle jest za 
mała. W każdym razie większość na 
szych wykładowców ma już za sobą 
staż pracy lub badań w Afryce. Nie 
k tóre prace dyplomowe pub liku je­
my. W ydajem y także sk ryp ty  i 
prace naukow e (m. in. w ybór m a­
teriałów  z I Międzynarodowego Kon 
gresu A frykanistów  w Akrze 1962).

Najw ażniejszym  przedsięwzięciem 
naukow o-wydaw niczym  Studium  jest 
założenie pierwszego w Polsce cza­
sopisma afrykanistycznego, w ydawa 
nego co pół roku w języku angiel­

skim 1 francuskim . Pismo to nosi 
ty tu ł „Africana B ulletin” (jest ono 
jak na nasze w arunki poligraficzne 
bardzo szybko i dobrze drukow ane 
przez D rukarnię UJI).

Czasopismo ukazuje się od r. 1964
— zaw iera ono oryginalne a rtyku ły  
naukowe, dział inform acji o nauko 
wym życiu afrykanistycznym  w Pol­
sce oraz dział recenzji i „abstrak­
tów ” (dotyczą one książek i a rty k u ­
łów polskich, poświęconych proble­
m atyce afrykańskiej). „A fricana 
B ulletin” posiada współpracowników 
w różnych uczelniach i instytutach 
badawczych w arszawskich i pozaw ar 
szawskich. Pismo jest przeznaczone 
głównie dla afrykanistów  i dla nau 
kowych placówek afrykańskich.

Studium  utrzym uje kontak t i pro­
wadzi wym ianę z przeszło 200 pla­
cówkami afrykanistycznym i poza 
krajem . O trzym ujem y z w ym iany 
przeszło 150 tytułów  czasopism i 
ilość ta  stale w zrasta. W bibliotece 
posiadamy obecnie ok. 5,5 tys. to­
mów i przeszło 200 tytułów  czaso­
pism.

Prow adzim y przy pew nej pomocy 
CINTE centralny katalog „africa- 
nów” w bibliotekach polskich, któ­
ry  zam ierzam y wydać.

— Jak ie  są plany naukow e Stu­
dium na najbliższą przyszłość?

— Zgodnie z planam i rozwoju, wy 
pracow anym i przez Radę N aukową 
Studium  A frykanistycznego zmierza 
my do utw orzenia pierwszych ma­
łych kom órek badawczych z w łas­
nym planem badań. Zamierzamy za 
cząć w tym  roku od uruchom ienia 
Pracowni Historii i H istorii Gospo­
darczej A fryki. W następnych la­
tach chcielibyśmy uruchom ić P ra ­
cownię Językoznawczą, a później i 
inne.

Rozmawiała: 
ELŻBIETA WRÓBLEWSKA

Chłopcy 
z 

BIAŁEJ

Dalszy ciqg ze słr. 1

c,kłach, czy moee n a  row erach tylko. Ni« 
n.uriota tego teraz naw et sam pan Arka­
diusz Dan, kierowca, k tó ry  uruchom ił sy­
renę alarm ow ą na dachu rem-zy. Przeraź­
liwy głos buczka rozległ się nad Białą i  do- 
łeciai ' do okolicznych wiosek, uslys<zeth go 
także w Kopr-zywmoj, gdzie ogień 
iuż sw oje dzieło zniszczenia w zagrodzie 
Melonów 1 naparł na  zabudowania sąsia­
dów.

Znajomy głos odmienił Białą. Nie zw aża­
jąc na skw ar, ludzie co tchu wypadli z  
kościoła i  z  gospody na  rynku, opuszczał, 
domy i gromadzili się kolo remizy. Dan 
siediział już za 'kierownicą esbeemu i  wod­

ni ułko przejeżdżaj wzdłuż tłumu, a  kiedy 
•sie spostrzegł, że chłopaki pozajimowaH już 
sw oje m iejsca na  beczkowozie przycisnął 
pedał gazu do dechy. Zdążył tylko krzyk­
nąć że to w Koprzywnej 1 tyle go w,- 
dzielu. Po chwili czerwone pudło esbeemi-- 
buczało już na  szosie do Nowego Miasta- 

Niedaleko te j s»w y, w  pankiu miejskim, 
chłopcy grali w  piłkę. Rżnęli tak w s i a -  
k<Vwkę od białego dnia, ręoe im zdążyły 
p^jpuchnąć. mmioj w ytrw ali wróci‘11 do do­
mu. Na placu zostało ich już tylko trzech, 
kiedy zawyła, syren a. a  potem od drogi d o ­
leciał dzwonek esbeemu. Słuchali ty  on 
głosów, chcąc się zorientować w jakim  
kiem nku popędzi samochód, kiedy nagi" 
zobaczyli podnoszący się nad Koprzywną 
dvm i niem al poczuli św idrujący zapach 
ppalenizmy. Któryż chłopiec oprze suę wido­
kowi prawdziwego pożaru? Bez namysłu 
rzucili pllkę w trawę, Wojtek Budzianow- 
Ski opam iętał się jednak i ukrył ją  w 
krzakach. Czesiek Bednarski i Józek Jas­
kulski n ie  oglądając się pędzili na przełaj, 
łam ali krzaki, deptali jakieś zasiewy, Woj- 
tf-K ciągnął ich śladem i tak zdyszani, roz­
grzani upałem i emocją wpadli wszyscy 
trzej do Koprzywnej. Nadjeżdżały nowe 
jednostki straży z okolicy, na w iejskiej 
drodze zrobiło się ciasno, przepędzano 
chłopców, i ci poczuli się oszukani, bo nie 
przylecieli tu ta j bez tchu dla zwykłego 
gapiostwa. Od trzech la t należeli do har­
cerskiej drużyny młodzieżowej OSP, brali 
udział w  ćwi<izeniach straż lków, uczestni­
czyli w zawodach powiatowych i zajęli 
pierwsze miejsce. Ale tego oczywiście w  za­
grożonej przez ogień wsi, gdzie żywioł 
traw ił chałupę za chałupą nikt n ie  mógł 
wiedzieć, ani pamiętać. Akcja była trudna, 
dwaj strażacy z  Białej, Jan  Banasiak i 
Zdzisław Cegielski ulegli poparzeniu-, esbeem 
znalazł się w  centrum  ognia, maakę samo­

chodu lizały płomienie i  w  każdej chwili 
inogła zająć się benzyna w baku. Chłopcy 
stal: i widzieli to wszystko, a le  nie mogli 
się przez ogień przedrzeć do swoich. Wi-
d.-,.?li, jak potem Dan skoczył do samocho­
du i przejeżdżając przez palące belki wy­
prowadził esbeem w bezpieczniejsze m iej­
sce. Później jeszcze zobaczyli komendanta 
z Białej, Jakubowskiego. Wtedy znaleźli 
szparę w tłum ie strażaków  i gapiów, nagle 
jak  spod ziemi wyrośli przed komendan­
tem.

— Druhu, w  czym możemy pomóc?
Popatrzył na  nich ze złością, potem z

rozczuleniem. Brał na siebie dużą odpowie­
dzialność, bo takich smyków nie miał jed­
nak praw a dopuszczać do ognia.

— Szukajcie dzieci — rozkazał — tylko 
uważajcie na  siebie.

Uciekli zaraz, bo się bali, że Jakubowski 
Po namyśle odwoła ten rozkaz.

2.

Kiedy mdcli juiż rozkaz komendanta, jak 
złodzieje, po kryjom u zaczęli skradać s:ę 
do esbeemu. Przy samochodzie nie było n - 
kogo, w  beczkowozie woda się skończyła 
i  strażacy przeciągali linię od pobliskiej 
sadzawki. Chłopcy otwouzyti skrzynkę z 
zapasowym sprzętem, założyli na siebie heł­
my. przypadali toporkii. Teraz, kiedy już 
hyl* tak  przebrani, chociaż ciągle bard // 
iria.ll, n ik t ich n ie  zatrzymywał, nie pytat, 
czego szukają. W obejściu Dudków, u 
Dndika Jana bo Dudków jesit kilku W Ko­
przywnej, właściciele wypuszczali z obory 
bydło, odbijali deski z kojców młotami, 
bo drogę przez drzw.i odciął już ogień ■ 
zwierzęta osm lałe ze strachu miotały się 
w kojcach. Dom mieszkalny, drewniany, ale 
k ry ty  blachą, w ydaw ał się nienaruszony, stra

żacy od w ierzchu polewali go wodą. Wte­
dy to m atka Dudka Jana przypomniała so­
bie o dziecku, które miała pod swoją opie­
ka Nikt nie widział malca imieniem Darek, 
kiedv wybuchł pożar, później nikt nie mi a. 
głowy, żeby o tym pamiętać, teraz zaś, 
kiedy bydło już było ocalone, w szysej 
przypomnieli sobie o  chłopcu, rozległy siq 
krzyki i lam enty, wszyscy przypuszczaj., 
że ^talo się to najgorsze. Na szczęście kłoś 
widział ma'ca na łąkach i lam enty zaraz 
ustały. Po to  zresztą, żeby »i« podnieść 
znowu z większą niż poprzednio siłą.

W ogniu stał teraz dom mieszkalny Dud­
ka Jana, to nie był pozór, kłęby dymi; 
i płomieni unosiły się nad dachem. Dwia 
kobiety rzuciły się w tam tą stronę, dwie 
m atki: żona Dudka i żona Melona, W zam­
kniętej na kłódkę izbie, kitórą j-uż toczył 
0 ‘Tień, pozostało dwoje maleńkich dzieci: 
dziewczynka i chłopiec, dziewięciomiesięcz­
ne i pięciomiesięczne niemowlęta.

Trzej chłopcy przebrani w strażackie heł­
my wyprzedzili zapłakane kobiety. Czesiek 
Bednarski pierwszy dopadł do kłódki. Trzy­
mała mocne Rąbnął toporkiem, nie puszcza­
ła. Jasfeulski chciał mu pomóc, ale wtedy 
na hełm spadła mu płonąca belka. Oszoło­
mił go ten cios na chwilę, ale n ie obez- 
A-ładpIł.

_ Przez okno — krzyknął i wyleciał na 
drogę. Za nim pomknął Wojtek Budzls- 
nowskji. Podważyli ram ę. Puściła. Kiedy 
Czesiek Bednarski znalazł się pod oknem 
'o iedzy  znikali już we wnęwziu czarnej od 
dym u izlby.

Szli tam po omacku, w  oczach mieli łzy, 
choć nie płakali, wydawało im się, że słyszą 
i.-oi jakby jęk a  raczej pisk, a le zaraz 
Ucichł. Wolaii, n ik t inie odpowiadał, tylko 
Czesiek pytał czy ma wejść za nimi, ka­
zali m u poczekać. Potem Józek natknął się



ROMAN GORZELSKI

Twierdza nad Bugiem

N ajpierw  Terespol. Wsiada­
ją strażnicy i celnicy polscy, 
potem radzieccy, bo już rzeka 
graniczna, Bug, wyczołguje 
się spomiędzy łąk. Wreszcie 
most na rzece. Wstaję i pod­
chodzę do okna. Pociąg dud­
ni, jakby z namysłem w iel­
kim , powoli przetacza się na 
drugą stronę rzeki — bo tam 
jest inny językowo i ku ltu ro ­
wo teren, jakiego nie ma 
nigdzie, w żadnym zakątku 
św iata. Jaki on jest ten inny 
k ra j, inny świat, chociaż le­
żący na naszej planecie? Jaki 
on jest i jacy są ludzie stam ­
tąd, ludzie oglądani przeze 
mnie dotychczas jedynie w ki 
nie i w telewizji, ludzie o ja ­
kich pisał Szołochow i Aksjo- 
now. Jacy oni są? Czy po­
tw ierdzą się moje myśli o 
nich? 1 oto już widzę pierwsze 
go z nich. Stoi z karabinem  
na wysoko umieszczonym, kil­
kunastom etrow ym  pomoście. 
K arabin jest z bagnetem i 
sterczy mu za plecami. W tym  
miejscu dochodzę do wniosku, 
że wszyscy żołnierze są dia­
belnie do siebie podobni. A 
ekspres Berlin — W arszawa
— Moskwa zbliża się już do 
Brześcia. Żołnierz z karab i­
nem, na wieży, z zaintereso­
w aniem  patrzy na pociąg 
przez lornetkę. Odprowadza 
go wzrokiem . W ychylam się 
z wagonu i głowę wyciągam 
w jego stronę. O czym on 
może w te j chwili myśleć ten 
tam  towarzysz na wieży, a ja 
też patrzę, i chce mi się po­
machać do niego ręką, bo w y­
daje mi się, że tym  samym 
pom achałbym  do Borysa Kor- 
niłowa, i przypom inam sobie 
jego tekst „Nas u tro  w strie- 
czajet prachładoj, nas w ie- 
trom  w strieczajet rieka...” . A 
po tym  w ierszu, który  stał 
się naw et po niepotrzebnej i 
niew ybaczalnej śmierci autora, 
piosenką, bardzo popularną 
piosenką, po jakichś ta jem ni­
czych, luźnych skojarzeniach 
zaczynam recytować gdzieś w 
głębi pamięci inny tekst, zna­
ny z czasów ostatniej wojny 
i po w ojnie: „My m irny je  lu 
di, no nasz broniepojezd stoit 
na zapasnom puti...”

I oto Brześć. Pociąg się za­
trzym uje. Tuż przy sam ym 
torze siedzą radzieccy żołnie­
rze w wyjściowych m undu­
rach i palą papierosy z ust­
ni kami. „Długie trzym anie i 
k ró tk ie  palenie” — któryś z 
moich znajomych powiedział
o nich. Bo takie są te „Bie- 
łom ory", „K azbeki”, „Bogaty- 
r i”... Żołnierze są z oddzia­
łów pogranicznych. Czapki gar 
nizonowe z zielonymi otoka­
mi, jak u nas. Ale niektórzy 
z nich mają podejrzanie krót 
ko ostrzyżone głowy. 1  cj 
w łaśnie są w czapkach. Wtedy 
przypom inam  sobie, że taić 
strzyżeni są tylko pierwszo-

roczni żołnierze, „sałagi” , jak  
ich nazyw ają ze starszych rocz 
ników koledzy. Taki jest zwy 
czaj w wojsku radzieckim , 
zwyczaj panujący od lat i 
wcale się nie dziwię kolano- 
watogłowym „sałagom”, że 
nie zdejm ują czapek, bo prze­
cież wstyd jest być „m łodym ” 
żołnierzem, który dopiero 
kilka miesięcy tem u zdjął cy­
wilne ciuchy. Żołnierze z cie­
kawością patrzą na w ygląda­
jących przez okna pociągu pa 
sażerów z W arszawy i B erli­
na i widocznie marzą im się 
dalekie podróże... A pociąg 
stoi kilka minut obok jak ie­
goś b iura  — budynku, który 
tylko częściowo jest wzniesio­
ny, bo na drugiej połowie 
jeszcze nie ma dachu, ale już 
tradycyjna wiecha przyw iąza­
na jest do długiej jak  antena 
telew izyjna, żerdzi. Pociąg ru ­
sza , pozostają za nami żoł­
nierze i po chwili jesteśm y na 
śródm iejskim  dworcu Brześ­
cia. T w tym  momencie w y­
daje mi się, że wydobyłem się 
z jakiegoś małego, ciasnego 
pokoju, i że mogę w tej chwi 
li oddychać cała piersią, mo­
gę iść, albo jechać od koła 
podbiegunowego aż do gorące­
go z rozchwianym i palmami 
krajobrazu ciepłego Czarnego 
Morza — i jeszcze dalej, bo 
nie będę m usiał przechodzić 
co chwila przez kom ory cel­
ne, nie będę musiał pokazy­
wać urzędnikom  w m undu­
rach swoiei wizy tranzytow ej 
czy n ietranzytow ej: tu  inny 
świat, św iat kobiet i mężczyzn 
wielopaństwowych, mówiących 
setką, a może i wiecej niż set­
ką, jeżyków, ludzi, którzy 
znieśli między sobą granice i 
wrogość...

Tak w łaśnie m yślałem, k ie­
dy pociąg zatrzym ał się na 
dworcu głównym w Brześciu, 
a ci pasażerowie, którzy je ­
chali na południe — w ysiadali, 
by przesiąść się na inny po­
ciąg. I ja  też wysiadłem, a 
kierow any tzw. owczym pę­
dem, niepostrzeżenie, znala­
złem się w błyszczącej, pach­
nącej perfum am i i owocami, 
przerażająco czystej, pełnej 
haseł i różnojęzycznych napi­
sów, pierwszej w moim życiu, 
radzieckiej poczekalni dworco­
wej. Jeszcze trzy  godziny mia 
łem do odejścia najbliższego 
pociągu w stronę Kijowa. 
T rzy godziny w Brześciu, to 
jak  na takie  miasto, napraw ­
dę niewiele. Przez trzy  godzi­
ny można przeczytać gazety i 
tygodniki w poczekalni, moż­
na też wyjść do m iasta i cho 
dzić po szerokich, pełnych 
drzew ulicach. Miałem właś­
nie zam iar zrealizować ten 
ostatni pomysł, zmieniłem 
czek u czterdziestoparoletniej 
„diew uszki” siedzącej w ka­
sie, na szeleszczącą ezerwono- 
banknotow ą gotówkę i tak  
uzbrojony już chciałem

wyjść pomostem nad to 
ram i „to the tow n”, 
kiedy do poczekalni
wszedł starszy, nobliwie wy­
glądający pan z prostokątnym , 
płaskim , białym aparatem  
przewieszonym przez szyję i 
z czymś, co przypom inało mi­
kro/on, w ręku. Pan ów pod­
niósł do ust m ikrofon i w te­
dy zadudniło w catej sali: „Za 
chwilę odjedzie z dworca auto 
bus do muzeum  — tw ierdzy 
brzeskiej. Kto z towarzyszy- 
pasażerów m a ochotę, prosi­
m y”. Siwowłosy mężczyzna 
zniknął po chwili w innej sa­
li wielkiego i wypucowanego 
na glanc dworca. Słyszałem 
jeszcze jego głos, kiedy w rzu­
cając piętnaście kopiejek do 
przechow alni-autom atu, wsu- 
wałem swoją torbę podróżną, 
i już zupełnie swobodny, uwol 
niony od bagażu wyszedłem 
w kierunku  samochodu, w 
którym  siedzieli obwieszeni 
aparatam i Am erykanie, p ra ­
wie wszyscy w okularach, 
krótkowzroczni i raczej otyli 
Niemcy, czarniawi Węgrzy i 
jacvś jeszcze obcojęzyczni tu ­
ryści, których ze względu na 
brak czasu nie zdążyłem zi­
dentyfikow ać. Ruszyliśmy. Jed 
ni żuli gumę, inni rozm aw ia­
li, ale wszyscy z wytężoną 
uwagą spoglądali przez szybę 
au tokaru  i patrzyli zacieka­
wieni, bo chcieli wiedzieć ja ­
kie jest to pierwsze sowiec­
kie miasto, o którym  ty le  się 
pisze i mówi, a mówi się z po 
dziwem i słucha z niedowie­
rzaniem , no, bo sama histo­
ria  tw ierdzy brzeskiej jest 
ponadludzka i już tym  samym 
nieprawdopodobna. A było to 
tak...

We wrześniu 1939 roku w oj­
ska radzieckie zajęły Brześć, 
a w raz z nim i starą leżącą 
nad sam ym Bugiem, zbudo­
w aną w latach trzydziestych 
ubiegłego stulecia carską tw ier 
dzę. Od tego czasu stale prze­
bywali tam żołnierze garnizo­
nu radzieckiego. I nagle wczes 
nym  czerwcowym rankiem  
1941 roku napadli Niemcy. 
Bez wypowiedzenia w ojny 
na brzeską tw ierdzę spadły ty 
siące bomb. Św iadkam i tych 
niezapomnianych zdarzeń są 
poszczególne ocalałe części for 
tu . Jeszcze zupełnie niedawno 
można było znaleźć wśród 
traw  porzucone i pokryte 
śniedzią łuski pocisków k ara­
binowych, i między kaw ałka­
mi rozbitych cegieł sterczały 
przestrzelone, pokryte rdzą  
hełm y, autom aty, karabiny 
maszynowe: wszystko to 
świadczyło o tym , że radziec­
cy żołnierze walczyli tu  do 
ostatniego naboju...

„1941 rok, 26 lipca. Było nas 
tro je, w arunki trudne, ale nie 
upadliśm y na duchu i um iera­
my jak  bohaterzy”, „Ja  
um ieram , ale nie poddaję się! 
Żegnaj, Ojczyzno! 20. VII. 
1941”. — takie  napisy pozo­
staw ili po sobie bohaterowie 
tam tych dni. O ich m ęstwie 
mówią także dokum enty zdo­
byte na wrogu. Oto co do­
nosił dowódca 45 faszystow­
skiej dywizji, generał Schlip- 
per, już po opanowaniu tw ier 
dzy: „Nagła napaść na fort, w 
którym  znajduje sio odważny 
obrońca, kosztuje w iele k rw i”. 
Ten tru izm  jeszcze raz spraw  
dził się przy zdobywaniu 
Brześcia. „Rosjanie walczyli z 
w yjątkow ym  męstwem. Tym 
sam ym pokazali, że m ają do­

brze wyszkoloną piechotę i du
żo serca do w alki...”.

A Niemcy atakow ali tw ier­
dzę z pomocą arty le rii, lot­
nictwa, rzucali do boju czołgi, 
miotacze ognia, gazy łzaw ią­
ce, trzym ali pod ciągłym ob­
strzałem  wszystkie dojścia do 
wody, proponowali kap itu la­
cję. Odpowiedź jeszcze dziś 
można odczytać na czerwo­
nych, pooranych przez pocis­
ki m urach cytadeli: „Umriom 
no iz krieposti nie ujdiom". 
M ijały dni, tygodnie. Faszyś­
ci ciągle atakow ali, pomimo 
w ielkich s tra t w ludziach.

A Rosjanie? Jak i los ich 
spotkał? Bo przecież tw ierdza 
m iała kilka samodzielnych 
punktów  obrony. Oprócz żoł­
nierzy były tam również ro ­
dziny oficerów, które dopiero 
w końcowej fazie w alki opuś­
ciły fort, na który Niemcy 
zrzucali beczki z płonącą 
benzyną i* smołą oraz bomby 
ważące po 1800 kilogram ów. 
Dopiero trzydziestego drugie­
go dnia, P. Gawriłow został 
zupełnie sam, ale mimo to nie 
poddawał się aż do mom entu, 
kiedy został ogłuszony w ybu­
chem. Potem już w obozie je 
nieckim pod Brześciem, fa­
szyści przyjeżdżali popatrzeć 
na tego radzieckiego oficera, 
w którym  było tyle silnej wo 
li i męstwa. Jak  bohater w al­
czył i tak też zginął kapitan 
W. Szabłowski, gdy rozbrojb- 
nego, w raz z innymi rannym i 
żołnierzami pędzono przez 
most, kapitan krzyknął w te­
dy „za m ną!" i rzucił się do 
wody. Żołnierze skoczyli za 
nim, bo woleli śm ierć niż fa 
szystowską niewolę. Ale po 
w ojnie okazało się, że nie 
wszyscy obrońcy potężnej 
brzeskiej tw ierdzy zginęli. K. ' 
Sobolewski i A. Petlicki miesz 
kają w M ińsku, A. Romanow 
i P. Koszkarow w Moskwie, 
P . Gawriłow i A. Bessonow 
w Krasnodarze, S. M atewo- 
sjan i S. N uridżanjan w Ar­
menii, S. Suchołucki w K ijo­
wie...

O niezw ykłych obrońcach 
Brześcia pisano w iersze, uk ła­
dano pieśni. Istn ieje też peł­
na galeria portretów  bohate­
rów tw ierdzy. Wśród w ielu 
autorów  spotykam y nazw iska 
znanych pisarzy radzieck ich :’, 
Konstantego Simonowa i Lwa 
Oszanina.

M uzeum brzeskie istnieją 
zaledwie dziesięć lat, ale już 
te tragiczne eksponaty obej­
rzało kilka milionów ludzi, 
turystów  praw ie ze wszyst­
kich kontynentów , a także de 
łegacje z pięćdziesięciu ośmiu 1 
krajów  św iata.

W księdze honorowej m u­
zeum w idnieje w iele nazwisk 
uczonych, mężów stanu, pi­
sarzy, artystów , a le dla Pola­
ka, przeglądającego tę księgę 
najw ażniejsze i najbliższe 
jest — ukry te  w gąszczu pod­
pisów, M aurice’a Thoreza, Pal 
miro Togliattiego, czy znane­
go am erykańskiego m alarza 
Rockwella K enta — nazwisko 
polskiego patrio ty  W ładysława 
Gomułki.

CZŁOWIEK 
Ś W IA T  

POLITYKA
W c a ły m  k r a ju ,  w  d n ia c h  od  20 do 30 l is to p a d a  o d b y ły  s ię  w y ­

s ta w y  k s iąż k i s p o łe c z n o -p o li ty c z n e j po d  h a s łe m : C z ło w iek  — 
Ś w ia t — P o li ty k a .  W Ł odz i — c e n t r a ln a  t a k a  w y s ta w a  m ia ła  
m ie js c e  w  n ie d a w n o  o tw a r te j  K s ię g a rn i W sp ó łc z e sn e j (a le ja  T . K o­
śc iu sz k i), k tó r a  z a p e w n e  w  n ie d łu g im  cza s ie  z o s ta n ie  je d n ą  z n a j ­
h a rd z ie j  re p re z e n ta c y jn y c h  k s ię g a rn i  w n a sz y m  m ie śc ie . M a po  
te m u  w s/.e lk ie  w a ru n k i;  p rz e s t r o n n a ,  p o ło ż o n a  w ś ro d k u  m ia s ta ,  
z n a k o m ic ie  w y p o sa ż o n a . C hodzi ty lk o  o to , a b y  ło d z ia n o m  w esz ła  
w  k re w  — ja k  D om y K siąż k i p rz y  u lic y  P io t rk o w s k ie j  — a le  n a  
to  tr z e b a  t ro c h ę  c za su . W K s ię g a rn i  W sp ó łc z e sn e j j e s t  ta k i  z e s ta w  
k a ta lo g ó w , że m o ż n a  tu  o trz y m a ć  in fo r m a c ję  o k a ż d e j k s iąż c e , 
k tó r a  u k a z a ła  s ię  w P o lsc e  po w y z w o le n iu ,  a to  rz ecz  w c a le  n ie ­
b a g a te ln a  z a ró w n o  d la  u c z n ia  czy  s tu d e n ta  ja k  i d z ia ła c z a  sp o ­
łe c z n e g o , p o lity c z n e g o , d z ie n n ik a r z a  i p u b lic y s ty .

P rz y  K s ię g a rn i W sp ó łcze sn e j f u n k c jo n u je  ta k ż e  O śro d e k  in f o r ­
m a c ji o w y d a w n ic tw a c h  s p o łe c z n o -p o li ty c z n y c h  i ro ln ic z y c h . 
K a żd y  m ie s z k a n ie c  Ł o d z i, k a ż d y  z a in te r e s o w a n y  tą  s f e rą  p ro b le ­
m a ty k i  m ie s z k a n ie c  w o je w ó d z tw a  łó d z k ie g o  (n a w e t in n y c h  w o ­
je w ó d z tw : z ie lo n o g ó rsk ie g o , rz e sz o w sk ieg o ) m o że  z w ró c ić  s ię  tu  
po p o ra d ę  czy  in s t r u k c je  — lis to w n ie  lu b  o so b iśc ie  — m o że  z a k u ­
p ić  p o trz e b n ą  p o z y c ję  — w p ro s t  n a  m ie js c u  lu b  za  p o ś re d n ic tw e m  
p o c z ty .

W ró ć m y  do  „ D n i k s ią ż k i s p o łe c z n o -p o li ty c z n e j” . W Ł odzi o d b y ło  
s ię  z t e j  o k a z j i  s to  k ilk a n a ś c ie  o d c zy tó w , k i lk a d z ie s ią t  s p o tk a ń  
a u to r s k ic h ,  lic zn e  w y s ta w y  i k ie rm a s z e  w  s z k o ła c h , u c z e ln ia c h , 
b ib l io te k a c h  i z a k ła d a c h  p ra c y . W K s ię g a rn i W sp ó łc z e sn e j z c zy ­
te ln ik a m i s p o tk a l i  się  m ie d z y  in n y m i — B a r b a r a  W ac h o w sk a  
i T a d e u sz  C z a p liń s k i;  w y g ła sz a ją c  p r e le k c je  o p ro b le m a c h  łó d z ­
k ie g o  ru c h u  ro b o tn ic z e g o ; o ra z  W ło d z im ie rz  T . K o w a lsk i, a u to r  
f r a p u ją c e j  k s ią ż k i „ W a lk a  d y p lo m a ty c z n a  o m ie js c e  P o ls k i w  
E u ro p ie  1930—1945” ,

N a  w y s ta w ę  w  K s ię g a rn i W sp ó łc z e sn e j z ło ży ło  s ię  1.176 ty tu łó w , 
k tó r e  tw o rz ą  o g ro m n y  w a c h la rz  te m a ty k i :  C z ło w iek  — Ś w ia t — 
P o li ty k a .  M ożna  tu  z n a leź ć  im p o n u ją c o  w y d a n e  p ra c e  k la sy k ó w  
m a rk s iz m u  i łe n in iz m u , b o g a ty  z e s ta w  o p ra c o w a ń  o ż y c iu  i tw ó r ­
czośc i M ark sa , E n g e lsa  i L e n in a . M iędzy  in n y m i:  N . K . K ru p ­
s k a :  „ W s p o m n ie n ia  o L e n in ie ” , M. F r i tz h a n d :  „M y śl e ty c z n a  m ło ­
d ego  M a rk s a ” , W. N a jd u s :  „ L e n in  i K ru p s k a  w  K ra k o w s k im  
Z w ią z k u  P o m o cy  d la  W ięźn ió w  P o li ty c z n y c h ” , J .  S ie ra d z k i!  „ P o l­
sk ie  la ta  L e n in a ” . H. K a tz :  „ K a r o l  M ark s  i je g o  e p o k a ” .

O b sz e rn ie  p re z e n tu je  się  d z ia ł: P o ls k a  L u d o w a  — (;lń w n e_  p ro ­
b le m y  p o li ty c z n e , s p o łe c z n e  i g o s p o d a rc z e  n a szeg o  k r a ju .  Z n a j ­
d z ie m y  tu  p rz e m ó w ie n ia  i a r ty k u ły  W ła d y s ła w a  O o m u łk i,  J ó z e la  
C y ra n k ie w ic z a , M. S p y c h a lsk ie g o  o ra z  ta k ie  p o z y c je , j a k  „ W y b ó r  
p ism  p u b lic y s ty c z n y c h ”  S. Ig n a ra ,  czy  „ Z  m y ś lą  o  P o ls c e ”  Cz. W y 
c e c h a ; d z ia ł te n , o p ró c z  p u b l ik a c j i  z z a k r e s u  ro ln ic tw a , p rz e m y s łu , 
k u l tu r y ,  p e d a g o g ik i,  e k o n o m ii i s o c jo lo g ii,  p rz y n o s i p o ls k ą  b e le ­
t r y s ty k ę  z a a n g a ż o w a n ą : d r a m a t ,  p ro z ę , r e p o r ta ż ,  p a m ię tn ik i  
i w sp o m n ie n ia .

D a lsze  d z ia ły  w y s ta w y : C z ło w iek  — Ś w ia t — P o l i ty k a ,  to :  P ro ­
b le m a ty k a  ś w ia to p o g lą d o w a  — la ic y z a c ja  ży c ia  sp o łec z n e g o  — z a ­
s a d y  p o li ty k i w y z n a n io w e j P o lsk i L u d o w e j,  m . in .  ta k ie  p u b l ik a ­
c je  j a k :  T . M. J a ro s z e w s k ie g o : „ N a u k a  sp o łec z n a  k o śc io ła  a  so ­
c ja l iz m ” i „ R e n e s a n s  s c h o la s ty k i” , J .  K o b e rd o w e j :  „ W a ty k a n  
a p o w s ta n ie  s ty c z n io w e ” , Z. K o s id o w sk ie g o : „O p o w ieśc i b ib l i jn e ” , 
X. B re zy  „ l / r z ą d ”  i „ S p iż o w a  b ra m a ”  i sze re g  in n y c h .

P r o b le m a ty k a  s p o łe c z n o -w y c h o w a w c z a , E k o n o m ia  p o li ty c z n a , d a ­
le j  — N a jn o w sz e  d z ie je  P o ls k i, d z ia ł o b e jm u ją c y  ta k i  z a k re s  t e ­
m a ty k i  h is to ry c z n e j  j a k :  P a t r io ty c z n e  i r e w o lu c y jn e  t r a d y c j e  
n a sz e g o  n a ro d u ,  ro la  i m ie js c e  ru c h u  ro b o tn ic z e g o  w 1000- le tn ic h  
d z ie ja c h  P o ls k i,  D ru g a  w o jn a  ś w ia to w a , h is to ry c z n e  z n a c z e n ia  
P P R , la ta  w a lk i o z w y c ię s tw o  i u t r w a le n ie  w ła d z y  lu d o w e j.

D z ia ł — R e w o lu c ja  P a ź d z ie rn ik o w a  i je j  z n a c z e n ie  d la  ^Polski 
1 ś w ia ta  — p r e z e n tu je  o p ró c z  z n a n y c h  i c ie sz ą c y c h  s ię  w ie lk im  
z a in te re s o w a n ie m  k s ią ż e k  o c h a r a k t e r z e  b e le try s ty c z n y m , r e p o r ­
ta ż o w y m , n p .: „ D z ie s ię ć  d n i, k tó r e  w s t rz ą s n ę ły  ś w ia te m ” J .  R e e d a , 
„ W s p o m n ie n ia  r e w o lu c jo n is ty 1* S. P e s tk o w s k ie g o , „ R o s ja  w o 
m g le ”  H. S . W ells’a, ta k ż e  p ra c e  o p ro f i lu  n a u k o w y m  i d o k u m « n -  
t a r n y m ,  t a k  n p . W. N a jd u s a :  „ U d z ia ł P o la k ó w  w  W ie lk ie j  R ew o ­
lu c j i  P a ź d z ie r n ik o w e j” , L . K a łe s ty ń s k ie j ,  A. K o c h a ń s k ie g o  i W . T o - 
p o ro w ic z a  (o p ra c o w a n ie )  „ K się g a  ż y c io ry só w  P o la k ó w  u c z e s t n i k ó w  
R ew o lu c ji  P a ź d z ie r n ik o w e j” , M. Z a n d a :  „ S p ó r  o w ła d zę  po  R e­
w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e j w R o s ji” , A. B o d n a r a :  „ P o ls k a  — Z S R R . 
W sp ó łp ra c a  g o s p o d a rc z a . — W 50 ro c z n ic ę  W ie lk ie j S o c ja l is ty c z n e j  
R e w o lu c ji  P a ź d z ie r n ik o w e j”  i in n e .

D z ia ł — W alk a  n a ro d ó w  k o lo n ia ln y c h  i n o w o  w y z w o lo n y c h  z im ­
p e r ia liz m e m  i z ac o fa n ie m  ( r e p o r ta ż ,  p ro z a , d o k u m e n ty ,  m o n o g ra ­
f ie  n a u k o w e )  u z u p e łn ia  w ie d zę  o p rz e m ia n a c h  w  A z ji, A f ry c e  
i A m e ry c e  Ł a c iń s k ie j .  W a r to  z a a k c e n to w a ć  tu  p u b l ik a c je  
M. A z e m b sk ie g o , C. A . B a l t r a ,  M. D o b b ’a , K , K ę p lic z a , L . R a ta j ­
sk ie g o , J .  U rb a n ia k a ,  L . W o la n o w sk ie g o  i  W . Z u k ro w s k ie g o .

N a  z a k o ń c z e n ie  te j  k r ó tk i e j  i ja k ż e  n ie p e łn e j  b ib lio g ra f i i  n a le ż y  
p o d k re ś lić  w k ła d  W y d a w n ic tw a  Ł ó d z k ie g o  do  o g ó ln o p o ls k ic h  „ D n i 
k s ią ż k i s p o łe c z n o -p o li ty c z n e j” . Z a s łu ż o n y m  p o w o d z en ie m  w ś ró d  
c z y te ln ik ó w  c ie szą  s ię  p u b l ik a c je  W ie s ła w a  J a ż d ż y ń s k ie g o , W ła d y ­
s ła w a  L e c h a  K a rw a c k ie g o , L u c ja n a  K ie rc z y ń s k ie g o , P a w ła  K o rc a ;  
ś w ie tn a  je s t  m o n o g ra f ia  „ W łó k n ia rz e  łó d z c y ”  — z h is to ry c z n y m , 
sp o łe c z n o -g o s p o d a rc z y m , k u l tu r o w y m  i e tn o g ra f ic z n y m  u ję c ie m  
z a g a d n ie n ia ;  z a s łu ż o n y  ro z g ło s  zd o b y w a  so b ie  k s ią ż k a :  „ Z  d z ie jó w  
ru c h u  ro b o tn ic z e g o  w Ł o d z i” , do  k tó r e j  w s tę p  n a p is a ł  H ie ro n im  
R e jn ia k  a p o szc z eg ó ln y m i w s p ó ła u to r a m i s ą :  .Tózef S m ia ło w s k i, 
P a w e ł K o rzec , Iz y d o r  H a łas  (I. H a łas  je s t  ró w n ie ź  je d n y m  z o rg a ­
n iz a to ró w  w y s ta w y  w K s ię g a rn i W sp ó łc z e sn e j) , L u d w ik  M ro c zk a , 
B a r b a r a  W ac h o w sk a , T a d e u sz  C z a p liń s k i i M iec zy sław  K o ło d z ie j­
cza k .

In n e  c ie k a w e  p o z y c je  W y d a w n ic tw a  Ł ó d z k ie g o  to :  „ W s p o m n ie n ia  
w e te r a n ó w  1905 i 1917 r o k u ”  — to m  w sp o m n ie ń  p ię tn a s tu  d z ia ła ­
czy  ru c h ti  ro b o tn ic z e g o , z w ią z a n y c h  z Ł o d z ią , „ S t r z a ł  p rz e d  f a ­
b ry k ą  B ie d e r m a n a ”  — k s ią ż k a  W ik to ra  L e m ie sz a , p o ś w ię c o n a  ży* 
c iu  i ś m ie rc i  m ło d e g o  k o m u n is ty  S z y m o n a  H a rn a m a , itp .

W y s ta w y : C z ło w iek  — Ś w ia t  — P o li ty k a  b y ły  p o trz e b n y m  i d o ­
n io s ły m  w y d a rz e n ie m  k u l tu r a ln y m  w n a sz y m  k r a ju  i w  n a s z y m  
m ie ś c ie . M .W .

ma coś na. środlku iizby. Pomacał rakam i: 
dzieci. Wziął jedno na rękę.

— Tam jest jeszcze drugie — powiedział 
do  Wo j l ica.

Tamiten chciał josacae spytać, £<taie, ale 
też już natrafi! na kołyskę. Zabrał dziecko 
i zawrócił do okna. Czesiek stat tam, gdzie 
mu kazali 1 odbierał od nioh niemowlęta 

i  znrar. przekazywał je dalej, matkom.
Wszyscy trzej, jesocze pijani od dymiu 

1 o?nia, ze zdziwieniom parrzyl! na sicenę 
czułości, jaką matki zgotowały siwoim cu­
dem ocalałym dzieciom. Oni sami nie mieit 
ani świadomości tegp, czego dokonali, ani 
świadomości czasu. Wojtek zaczął się tro­
chę m artw ić o piłkę: czy jej tam przypad­
kiem ktoś niepowołany nie odinalazł w 
krzakach. Pożar jeszcze trwał, ale strażacy 
już zapanowali nad sytuacją. W ich ruchach 
mniej już teraz było gorączki, więcej pew­
ności siebie. Chłopcy ruszyli drogą i weszli 
na jakieś podwórko, gdzie z chałwpy wyno. 
szono rzeczy, na wszelki wypadek. Pomogli 
pr-.enosić ciężkie szafy i toboły.

Zglisziciza parow ały jesiacze, kiedy stra­
żacy zaczęil i się rozjeżdżać. Ogień został 
stłum iony t chłopcy postanowili odszukać 
e^beem z Białej. Kiedy podchodzili do sa­
mochodu jakiś strażak zastąpił i,m drogę. 
N ie bali sie niczego, bo obok niego stal 
ich komendant, pan Jakubowski.

— To są te ziuchy? — pytał nieznajom y 1 
zanotował sobie w notesie ich nazwiska.

Od strażaków  dowiedzieli siię, że to ko­
m endant z powiatu.

3.

Tego dnia kom endanta Jana Jakubowskie­
go nie było w Białej, n ie było go też w 
pobliskiej wiosce, gdzie sizykuje się wese­
lisko i goapodarze wyznaczyli jtiż tęgiego

prosiaka na stół. Jakaubowski dorabia so­
bie masarsitwem i jes t rozrywamy w oko- 
Jic7r.yicih wioskach. Tego dnia był w Białej 
tylko kierowca esibeemu pan Arkadiusz 
Dam, coraz bardziej zniecierpliwiony, jako 
że postukiw ania komendanta nie dawały 
żadnego rezultatu. Ktoś m iał niby Jafcu- 
0>vskiogo widzieć, ale na miejscu okazywało 
się. że komendanta OSP nie było tam 
i nno ma. Dan zdenerwował się nie na żar­
ty. sypnął do komendantowej chłopaka, mo­
że on czego się dowie. Ale poseł wrócił 
z niczym, a my siedzieliśmy sob.e jak daw- 
n.cj  ̂ w restauracji przy kawce. Dan opo­
wiadał o pożarach. d*o których woził stra­
żaków z Białej, przeważnie poza miastecz­
ko, bo miejscowi za jego pamięci nie pa­
lili się więcej niż dw a razy. Jest za kierow­
cę w OSP dopiero diwa lata, a le widział 
już spalonego człowieka.

— To było dziecko, chłopak — przypomi­
na sobie pan A rkadiusz — w stodole sdę 
schował.

— No i ? -  zapytałem, aby dać memu 
rozmówcy _ możliwość zakończenia tych 
wspominków błyskotliwą poinitą.

— Na popiół. Nawet n ik t nie mógł poz­
nać czy to dziecko czy inwentarz.

Zrobiło się cicho, także przy innych sto ­
likach, bo chyba cała sala słuchała o czym 
rozmawiamy Ale Danowi nie spodobała siię 
ta  cisza, bo rąbnął:-

— Zaraz przyjdą chłopaki, zobaczy pan. 
dorosłego by sprzedali.

Potem do restauracji wszedł Wojtek Bu- 
dzianowski, i n ie siam, tylko z  matką. Miał 
na oko n ie  więcej niż 10—U lat. Spytałem 
go:

— Do k tórej ty  chodzisz?
Wojtek popatrzy# na  Dana, jakby sitamtąd 

spodziewał siię pomocy i  wyanal nieśmiało:
— Do ósmej.

X cały czas popatrywał to na kierowcę
esbeemu, to na matkę. Dopiero jak doszliś­
my do pożaru w Kaprzy wnei rozkręcił się, 
powiedział naw et nie pytany o odznace
„Wzorowego S trażaka1'.

>- Nosisz ją? — zapytałem, aiby m u trochę
poimóc.

Zaprzeczył ruchem głowy. Odznakę trzy­
m a w takim  pudełku. Ma też prawdziwy 
strażacki mundur. Dostał go już ostatnio, 
razem z medalem „Za Ofiarność i Odwagę 
w Obronie Życia ii Mienia11.

— Bo „Wzorowego S trażaka" dostałem 
jeszcze w wakacje, zaraz po tym pożarze.

Kiedy patrzyłem na tego zmieszanego blon­
dynka ubranego po chłopięcemu w niebie- 
skew y dres, zrobiło mi siię wstyd, że muszę 
z  nim rozmawiać w knajpie, gdzie raczej 
n ie  pcwjinno się zapraszać dzieci. I kiedy się 
dowiedziałem, że on jada obiady w restau­
racji. bo tam pracu je  mama, kamień spad* 
mi z serca.

Wreszcie wyczerpaliśmy wszystkie in te ­
resujące nas kw estie i wtedy Wojtek szcze­
rze zauważył:

— Tak sam o pytali minie o  ten  pożar w 
straży.

— A .Tasku/teloi przyjdzie? — wtrąci! się 
w rd y  Dan,

Nie, Jaskulski n ie mógł przyjść, po je­
chał do lekarza, do Rawy. Ale Bednarski, 
który nigdzie n ie  wyjeżdżał, także nie 
przychodził. Więc wsiedliśmy do samochodu, 
żeby odszukać chłopca. Stał aku ra t na  ryn­
ku w  gromadzie rówieśników, kiedy zatrzy­
maliśmy przed nim wołgę. Chłopcy o coi 
siis kłócili, a  Dan wyszedł do nioh i kazał 
Cześkowi podejść do samochodu. Zaprosi­
łem go do wnętrza, na przednie siedzenie. 
Jest w  tym sam ym  wieku, co W ojtek Bu-

ttzianowstoi, a le m a bardziej skupiany wy­
raz twarzy.

Zacząłem stereotypowo:
— Pożar w Koprzywmej pam iętasz?
Opowiadał bez skrępowania, pełnymi zda­

niami. I o tym , że rodzice pracują w P re­
zydium. M atka jest sprzątaczką, ojciec do­
zorcą. I o  braciach., których m a pięciu. 
Trzech z nich jes t razem  z nim w mło­
dzieżowej drużynie strażackiej. Potem, żq 
nagrodę pieniężną od PZU trzyma na  ksią- 
yeczce, że także gazety o  tym pisały. Me-, 
dal „Za Ofiarność i Odwagę w Obronie 
Życia i Miemia“ w ręczano mu w szkole, 
koledzy trochę mu tego zazdrościli, a le  on 
go na razie nie nosi. „Wzorowego Straża-' 
ka*‘ przyznano mu, a ie n ie  dostał.

— Jakże to tak? — zdziwiłem się.
— Nie dostałem i  koniec — stw ierdził 

chłopiec z żalem. — Jak  wręczali odznakę 
TĆZKOwi i Wojtkowi, nie było m nie w Bia­
łej. To było w wakacje, pojechałem na 
obóz do Wielunia.

— No, a polem?
— Nie dostałem — uciął krótko, ale w 

głosie jego było jakieś wahanie.
— Może ci nie przyznali tej odznaki?
Zdenerwował się:
— Jak nie przyznali?' Przyznali. Tylko ko­

m endant z Rawy zapomniał ją  zabrać.
— Napiszę o tym — obiecałem obserwując 

jak w  jednej chwili tw arz chłopca przem ie­
niła się, jak  prom ienieje z tłumy.

Szedł do kolegów rozpromieniony, roz~ 
stąpili się przed nim.

— Co w y tai; — zdążył tylko powiedzieć.

Dan kiw ał ręką, kiedy przejeżdżaliśmy 
obok remizy. Opadłem na siedzenie. To 
strasznie ciężka praca przeprowadzać wy­
wiady z malcami.

Ko n r a d  fr e jd l t c h



WŁADYSŁAW SMOLSKI

ŁODZ
- dobre 
miasto

Do Łodzi przyjechałem  w pierwszych 
dniach m aja czterdziestego piątego roku. 
Był wieczór, lał deszcz, ciężarówka, która 
przywiozła „łebki” , wysadziła mnie na Piotr 
kow skiej. Miałem adres jednego z moich 
podopiecznych, który zaprosił mnie do sie­
bie na nocleg. Dozorca powiedział mi jed­
nak, że lokator ów jeszcze się tu nie wpro­
w adził, a mieszkanie stoi zamknięte. Póź­
niej się dowiedziałem, że to jego przedwo­
jenne mieszkanie.

Sytuacja moja była nie do pozazdroszcze­
nia. Znalazłem się po raz pierwszy w ob­
cym mieście, bez żadnego oparcia. W dodat­
ku nadal pada! deszcz i zbliżała się „godzi­
na policyjna". Myślałem, że nie pozostaje mi 
nic innego, jak  udać się do najbliższego 
kom isariatu  milicji i prosić o nocleg. Ale 
m oje dobre duchy i tym  razem  przyszły mi 
z pomocą. Przypom niałem  sobie, że w note­
sie mam adres jednego z moich dalekich 
krew nych, który niedawno dostał służbowe 
m ieszkanie w Łodzi. Ku memu radosnemu 
zdziwieniu okazało się, że odległość do niego 
wynosi ledwie kilkadziesiąt kroków. S ta r­
czyło przejść na drugą stronę Piotrkow skiej. 
K rew niak na moje szczęście był w domu. 
Przenocowałem  u niego, a nńzajutrz udałem 
się na poszukiwanie znajom ych.

Kiedy rano po raz pierwszy wyszedłem 
na Piotrkow ską, byłem oczarowany! Po pa- 
rum iesięcznym  przebyw aniu wśród zgliszcz 
i ru in , k tóre stanowiły wówczas W arszawę, 
znalazłem się w mieście nietkniętym  przez 
wojnę. Po wczorajszym deszczu nastał pięk­
ny, niedzielny ranek. Piotrkow ską dobrze 
wymiecioną i czyściutką jechały sznurem 
tram w aje  nieomal puste. Ich głośne dzwo­
nienie napełniło mnie w zruszeniem . To było 
norm alne, w ielkom iejskie życie, za którym  
tak  się stęskniłem  przez pół roku popowsta­
niow ej tułaczki!...

Potem  nastąpiło istne szaleństwo. O trzy­
m ałem  w łaśnie z pew nej instytucji pienią­
dze na pracę naukow ą i mogłem sobie użyć. 
Według taksy obiad w Łodzi kosztował 
wówczas pięć złotych. Był to wprawdzie 
bardzo m ały obiadek, ale przeciętny w arsza­
w iak zjadał ich trzy, każdy w innej restau ­
racji, i w ten sposób się nasycał. A restau ­
racji p ryw atnych powstało w Łodzi po w yj­
ściu Niemców mnóstwo. Tanie były także 
piwo i doskonały razow'y chleb na kartk i. 
Słowem, jedz, pij i popuszczaj pasa!

Dni te  mogę zaliczyć do najszczęśliwszych 
w moim życiu. Pokazały mi bowiem, że to 
co się ludziom wyświadczy dobrego, zosta­

je wynagrodzone. W Łodzi spotkałem  dzie­
siątki moich podopiecznych, z których każ­
dy chciał mi się czymś zrewanżować, coś 
dla mnie zrobić. Nie byli to w praw dzie lu­
dzie zamożni, w czasie wojny stracili wszyst 
ko podobnie jak  ja, ale przyjechali do Ło­
dzi parę miesięcy wcześniej, podczas gdy ja 
chorowałem w Grudowie, i już się zdążyli 
jakoś urządzić. Nie brakło mi niczego. By­
łem nocowany, goszczony, fetowany. Po 
okresie tułaczki i choroby nastał okres sied­
miu krów  tłustych.

Zacne miasto Łódź wróciło mi nie tylko 
to, co mi zabrało powstanie — w ielkom iej­
skie życie, lecz także i to, co mi odebrała 
w ojna — życie kultu ralne. Od października 
trzydziestego dziewiątego roku nie uczęszcza 
ło się do tea tru  ani kina, me słuchało się 
wykładów uniw ersyteckich. Pozostawała je ­
dynie książka. Toteż w zruszenie ogarnęło 
mnie na widok pierwszego afisza T eatru  
Wojska Polskiego o przedstaw ieniu „Wese­
la". Nie mogłem się powstrzymać, aby od 
razu nie pójść za kulisy.

Jedyny wówczas w Łodzi te a tr  mieścił 
się w gm achu przy ulicy Cegielnianej. A że 
dzień był ciepły, aktorzy odbywający próbę 
wyszli w czasie przerw y na podwórze. 
P ierwszym , którego ujrzałem , byl A leksan­
der Zelwerowicz. Siedział na ławce grzejąc 
się w słońcu. Jeden z największych ak to­
rów i najdziwniejszych ludzi, jacy chodzili 
po tym  święcie. Łączył w swojej bogatej 
naturze dobro i z!o rozświetlone blaskiem 
wielkiego ta len tu  i niezw ykłej inteligencji.
O jego sprawach życiowych krążyły legen­
dy — aż do najbardziej sensacyjnych o 
zboczeniu zwanym pirom anią, popychają­
cym go do podpalania teatrów , których był 
dyrektorem . Jeśli to praw da, los musiał 
zadrwić z tego wielkiego komika: Teatr 
Narodowy spalił się we wrześniu od nie­
mieckiej bomby w łaśnie za jego dyrekcji. 
Mówiąc nawiasem , na ten sezon zapowie­
dział wystawienie mojego dram atu. On to 
bowiem przed k ilkunastu  laty wprowadził 
mnie na deski tea tru  wystaw iając w Wil­
nie moja pierwszą sztukę. Podszedłem do 
niego i zapytałem  o zdrowie.

— Dziękuję, dobrze — odpowiedział stary  
Zelwer, jednocześnie odpukując „od uroku” 
palcem w spód ław ki.

Czyż mógł się czuć inaczej jeden z naj­
większych ludzi tea tru  w Polsce dziś, kie­
dy te a tr  ów zm artw ychw stał po sześciu la­
tach nieistnienia! Przez cały ten czas Zel­
w er wegetował, chw ytał się różnych zawo­
dów, był naw et polowym przy pewnym 
w iejskim  dworze. Teraz właściwie w racał 
do życia. 1 tak samo wracali do życia inni 
aktorzy, którzy w czasie w ojny utrzym y­
wali się z kelnerstw a czy handlu. Lecz los 
tych nie był jeszcze najgorszy. Spotkałem 
jednego z najlepszych aktorów młodego po­
kolenia. który wrócił z Oświęcimia. Ten 
człowiek w moim w ieku ma już siwe wło­
sy...

Ale oto zaczyna się drugi ak t przerw anej 
próby. Aktorzy śpńeszą na scenę. Opusz­
czam gmach tea tru . Dnia tego dane mi by­
ło przeżyć jeszcze jedno wzruszenie. Na ko­
ry tarzu  nowo powstałego U niw ersytetu 
Łódzkiego oglądałem wywieszki z zawiado­
mieniem o w ykładach i sem inariach, o go­
dzinach przyjęć profesorów. Przeżyw ałem  
radosny moment im m atrykulacji.

Łódzkie pałacyki

Pałac Rlchtera-W orcella (W ydz. Budowlany Politechniki Łódzkiej)

R ys. Wacław Kondek

Wszystkie te w zruszenia zbiegły się w cza 
sie kilku krótkich dni mego pierwszego po 
bytu w Łodzi. Czyż można było nie kochać 
tego miasta! Na koniec zamieszkałem w Ho­
telu Artystów na Piotrkow skiej w pobliżu 
placu Wolności. Od pół roku po raz pierw ­
szy miałem własny pokój, gdzie mogłem pra 
cować i pisać. Nawiązałem kontakty z 
moimi przedwojennym i kolegami, pisarzami 
lewicowymi, którzy przyjechawszy wcześ­
nie,! ode mnie dostali m ieszkanie w łódzkich 
domach literatów . Z tą  wiosną rozpoczyna­
łem nowe życie.

W kilka dni po moim przybyciu do Łodzi 
wyszedłem rano na ulicę. Uderzył mnie od­
św iętny wygląd miasta. Wywieszono biało- 
czerwone flagi, przeciągały oddziały w oj­
ska, orkiestry i pochody. Kiedy pierwszego 
spotkanego znajomego spytałem  o przyczy­
nę, spojrzał na mnie ze zdumieniem :

— Jak to? Nie wiesz? Niemcy skapitulo­
w ały po upadku Berlina. Koniec wojny!

A więc i to radosne wzruszenie dało mi 
przeżyć w swoich m urach dobre miasto 
Łódź!

W dniu tym  na P iotrkow ską w yległy tłu  
my. I ja  w yruszam  na ulicę. Przeszedłszy

kilka kroków  spotykam  kogoś, z kim  od ra  
zu padamy sobie w ram iona. Cóż za spot­
kanie! Jeden z moich najbliższych podopiecz 
nych, łódzki adw okat. Widzieliśmy się pół 
roku temu przed powstaniem. On słyszał 
już, że ja żyję, lecz co do niego nie m iałem 
żadnych wieści. Idziemy do kaw iarni. Sia­
damy przy stoliku vis a vis, aby się nacie­
szyć swoim widokiem.

— A więc jednak przeżyliśmy — mówi 
Stefan, — Możemy sobie pogratulować. To 
dopraw dy zdum iewające. Aż trudno uw ie­
rzyć...

Od redakcji: W ładysław Smólski, au to r 
w ielu powieści i sztuk teatralnych (jedna z 
nich „Zaczarowana gospoda” grana była w 
łódzkim Teatrze Nowym), który  przez k il­
ka pierwszych lat po wojnie mieszkał w 
naszym mieście, obchodzi w tym  roku ju ­
bileusz 40-lecia pracy pisarskiej. G ratu lu je­
my!

WANDA LIPIEC

O Emilu 
Chaberskim  
serdeczne 
wspomnienie

Dlaczego serdeczne?

Ponieważ o zm arłym  przed k ilku  tygod­
niam i reżyserze, rektorze łódzkiej PWST, 
cenionym pedagogu i dyrektorze w ielu tea­
trów w Po^ce — nie można .naczej. Zwykle
0 zm arłych „aut nihil au t bene”. O Emilu 
C haberskim  jeszcze za życia można było 
mówić tylko „benissime” — tylko jak  najle­
piej. Byt to bowiem jeden z nielicznych 
ludzi tea tru , który przy w ybitnych swych 
uzdolnieniach, dużej popularności i powo­
dzeniu — nie miał wrogów! Życzliwy dla 
kolegów, nie uznający intryg i koterii w 
teatrze, towarzyski, pogodny, pracowity i 
niezw ykle ruchliw y — należał do najsym ­
patyczniejszych ludzi świata aktorskiego. 
Toteż lubiła go i ceniła młodzież aktorska, 
skłonna zazwyczaj do drw iny i żartu  w 
stosunku do swych pedagogów. Dowcipy, 
k tóre o nim krążyły, były zaw ­
sze pozbawione złośliwości, a głównym 
ich tem atem  były niepospolite siły żywotne 
w ytw ornego starszego pana o pięknej, 
srebrnej, starannej fryzurze 1 migocących 
ognikach w wesołych oczach. Pam iętają go 
dobrze daw ne roczniki PWST jako rektora, 
reżysera, nauczyciela i pedagoga. Miał zwy 
czaj, że po wielogodzinnej krzątaninie pod­
czas prób siadyw ał na chwilę na fotelu
1 m rużył oczy. N ajm niejsze „sypnięcie" bu­
dziło natychm iastow ą jego czujność. „Słyszy 
i widzi naw et, gdy się zdrzem nie” — uty­
skiw ali młodzi adepci kunsztu aktorskiego.
O niezw ykłej podzielności jego uwagi k rą ­
żył chyba dowcip najlepszy: „Chaberski mo 
że reżyserować jednocześnie w Gdańsku i 
w Łodzi a przez telefon w L ublin ie”.

Miał niezw ykłą pamięć. Po upływ ie lat 
pięćdziesięciu pam iętał nazw iska wszystkich 
kolegów z okresu swego debiutu w teatrze 
łódzkim w roku 1908/1009! P o trafił nieomyl 
nie poznać ich tw arze z fotografii sprzed 
pół w ieku, pam iętał każdego ak tora  ówczes 
nej tru p y  Zelwerowicza, wszystkie anegdot­

ki zw iązane z ówczesnym teatrem  łódzkim. 
Istna kopalnia wspomnień!

Opowiada! barw nie, żywo, gestykulow ał, 
pokazywał, odtw arzał. Zycie jego było bo- 
.ja.to we wrażenia z podróży i z teatrów ca­
łej Europy.

Osobiste w ynurzenia zdarzały mu się jed­
nak rzadko, na powierzchnię jego barwnych 
i ciekawych opowieści w ypływ ały spraw y, 
ludzie, sztuka. Nawet o celach swej pracy,
o jej założeniach mówił niezm iernie mało, 
jedynie w w ypadku, gdy w ym agała tego 
sytuacja. W archiw um  łódzkiej PWSTiP 
pozostał jego życiorys z okresu, gdy ubiegał 
się o należny mu stopień profesora zwyczaj 
nego. W udzielonym mi przez dziekana Han 
ną M ałkowską jego artystycznym  curriculum  
vitae odozytuj-e charakterystyczne dla mego 
wyznania: „Trudno mi jest pisać o sobie sa 
mym , jeszcze trudn ie j dokonać jakiegoś po­
działu na osiągnięcia, błędy czy braki. Od 
wczesnej młodości (do dziś zresztą) pozostał 
mi bardzo krytyczny stosunek do własnych 
w ystąpień w dziedzinie sztuki tea tru  (...)

Taki jest początek jego oficjalnego życio­
rysu! Nie można więc mówić o nim  w to­
nie okolicznościowym i oficjalnym, zwłasz 
cza tu , W Łodzi, z którą wiązał się jego 
debiut i końcowe lata pracy. Zamyślał po­
dobno, w łaśnie tu , a nie w W arszawie ob­
chodzić swój jubileusz — pięćdziesięciolecie 
działalności teatralnej.

Emil Chaberski zjaw ił się w Łodzi w se­
zonie 1908/1909 w teatrze „V ictoria” z trupą 
Aleksandra Zelwerowicza. Miał wówczas 
niecałe 18 lat. Urodził się w roku 1891. 
Pierwszą je^o w ybitniejszą rólką był pro­
log M orsztyna do Cyda. W ystępował w roli 
„W isły”. Zelwerowicz zaczął go coraz częś­
ciej obsadzać w epizodach i poważniejszych 
rolach. Chaberski najchętniej wspominał

swą rolę w „Nawróconej Ewie” , napisanej 
przez pew ną łodziankę, kryjącą się pod 

•pseudonimem — Rozgórska. Z dużym powo­
dzeniem grał małego uczniaka, braciszka 
nawróconej Ewy, zbuntow anej panny na wy 
daniu ze sfer przem ysłowo-handlowych.

Przejaw ia! już w tedy jakieś zamiłowania 
i dyspozycje reżyserskie, gdyż w ostatnich 
miesiącach pobytu Zelwerowicza w Łodzi, 
tj. jesienią 1911 r., współpracował z nim  
jako reżyser. Prowadził zresztą wówczas, 
podobnie jak uprzednio w Krakowie, am a­
torski teatrzyk  robotniczy, oczywiście zakon 
spirow any, gdyż inaczej być nie mogło na 
terenie byłego Królestwa. Swój entuzjazm  
społeczny odpokutował wówczas aresztem  1 
więzieniem. Jego zamiłowania reżyserskie 
u jaw niły  się dość wcześnie, jeszcze w Kra 
kowie; gdy jako młodziutki uczeń M. Przy 
byłowicza w ystaw ił w roku 1908 „Tkaczy” 
H auptm ana. Był wówczas zw iązany z ru ­
chem socjalistycznym, i z inicjatyw y PPS, 
przy konsultacji k ry tyka  teatralnego z 
„Naprzodu” , organu partii — w ystaw iał tę 
sztukę w kółkach robotniczo-inteligenckich, 
związanych z organizacją, w „ T k a c z a c 1 " 
w ystępow ała Daszyńska-Golińska w roli 
m atki.

Gdy jako jeniec wojenny, „austriacki 
ldany”, znalaz! się w Rosji, rozpoczęta 

się właściwa dla niego droga twórcza. Praw  
dziwą szkołą reżyserii sta!y się dla C haber­
skiego tea try  Stanisławskiego, Tairow a i 
M eyerholda.

Jak  pojm ował istotne zadanie reżysera? 
O kreślał je  jako „wydobycie właściwego 
sensu i charak teru  widowiska z trafn ie  od­
czytanej idei autorskiej oraz jako kompo­
zycję ekspresji tea tra lne j, opartej na skoor 
dynowanym  w spółdziałaniu wszystkich funlc 
cji teatralnego ap a ra tu ”. W jak i sposób do­
szedł do tego wniosku? Oczywiście poprzez 
długie studia, doświadczenia i podróże. Za­
znajomiwszy się z naturalizm em  i realiz­
mem szkoły rosyjskiej wyjeżdżał jako re ­
żyser teatrów  w arszawskich, mając już za­
pewnioną egzystencję, do teatrów  Francji, 
Anglii, Włoch i Hiszpanii. Interesow ała go 
praca nad tekstam i poetów narodow ych i 
granice autonomii reżysera w opracow ywa­
niu teatralnego kształtu  dla tekstu  literac­
kiego. Wśród opracowań reżyserskich n a j­
bardziej kusił go W yspiański. N iew ątpli­
wym jego sukcesem z tego zakresu bv!o 
w ystaw ienie „Legionu” i „Lelew ela” w Tea 
trze Narodowym w W arszawie w latach 
dwudziestych. Jego tem peram ent, ogromne 
poczucie hum oru i stylu skłoniło go do stu ­
diów reżyserskich nad Fredrą. I w tej daie 
dżinie osiągnął duży sukces, w ystaw iając w 
T eatrze N arodowym w 1928 r. „Pana Jo-

wialskiego" z Ćw iklińską w roli Szam bela- 
nowej. Pociągała go przede w szystkim kla­
syka: Molier. Schiller, Szekspir, ale w la ­
tach dwudziestych należało podtrzym yw ać 
egzystencję teatrów  przy pomocy lekkiej ko 
medii i fars. Czynił to w T eatrze Letnim  
z dużym znawstwem stylu, ry tm u, tem pa. 
Znalaz! znakomitego współpracownika i ale 
tora w osobie Fertnera. Nie sposób seharalc 
teryzować tu  Chaberskiego jako reżysera 
w okresie dwudziestolecia, niektóre jego in­
scenizacje jak np. „Don Ju a n ” Zorilli z Jó ­
zefem Węgrzynem cieszyły się dużym roz­
głosem i olbrzymią frekw encją.

Mial niezw ykły dar przystosowywania się 
do potrzeb czasu i epoki. Do ciekawszych 
jego inscenizacji bezpośrednio po wojnie na 
leży zaliczyć sztukę Simonowa „Rosjanie” 
(Ruskije Ludi, Kraków  1946—1947). W sztuce 
te j występowa! Jerzy  Leszczyński, Wanda’ 
Siemaszkowa i Solski.

Następne etaipy jego pracy powojennej to 
przede w szystkim Poznań, gdzie zorganizo­
w ał Studium  Dram atyczne, i Szczecin. W 
łódzkim teatrze im. St. Jaracza w ystaw ił w 
ciągu 2 lat czternaście sztuk, z których pięć 
sam wyreżyserow ał. Były to: „Mąż i żona” 
F redry , „Pan Jow ialski”, „Don Carlos” 
Schillera 1 w roku 1957/1958 „Kobieta mojej 
młodości” Devala i „Ucieczka do IIav ru” 
Hochwiildera. W ówczesnej Operze Łódz­
kiej w yreżyserow ał w nowej, w łasnej i na­
der udanej inscenizacji „T rav iatę” V erdie- 
go i „Madame B u tte rfly”.

Na ogół wszystkie te inscenizacje zyskały 
sobie duże zainteresowanie publiczności i 
niezw ykłą życzliwość krytyków  i recenzen 
tów. Pam iętam y dobrze salwy śmiechu na 
Panu Jow ialskim .

Spektakl ten okraszony byt ponadto 
w dziękiem  niezwykłym . Była nią znakom i­
ta para państw a Szambelanów — W alter, 
a przede wszystkim zaproszona na gościnno 
w ystępy przez Chaberskiego Mieczysława 
Ćwiklińska, najlepsza Szambelanowa F redry  
i najbardziej urocza Szambelanowa polskiej 
sceny.

Do wybitniejszych inscenizacji Chaber­
skiego w Łodzi należy zaliczyć również 
„Don Carlosa” Schillera. Ten (rudny utw ór 
został przeniesiony na scenę T eatru  J a ra ­
cza niem al bezbłędnie, budził zainteresow a­
nie, nie nużył mimo długości trw ania  spek 
taklu .

W ciągu swego kilkuletniego pobytu w 
Łodzi pracował Emil Chaberski, jak zresz­
tą wszędzie, z dużym zapałem i pożytkiem 
dla tea tru  i w ielkim  oddaniem dla mło­
dzieży. Dużą c?ęść młodego narybku ak to r­
skiego zabrał ze sobą do W arszawy w  ro­
ku 1958 gdy onus>2czał Tea»r im. Jaracza.

W szkole łódzkiej pozostawił po sobie 
trw ałą pamięć i serdeczne wspomnienie.

V



ROMAN ŁOBODA

„Noc spowiedzi"
Spowiedź oczyszcza. M y'Ig

0 tym , co nazywamy zrzu­
ceniem ciężaru z serca. Nie­
kiedy potrzeba jest tak s'!- 
na, że niezaspokojona powo­
duje obsesje.

Przyjaźń, ta  prawdziwa, 
pozwala na tak zwane zwie­
rzenia przed zaufaną, i w 
naszym odczuciu, rozumna 
osobą, I lakkolw iek nie ty l­
ko one (zwierzenia) w ypeł­
niają  obszar przyiażni, jed­
nakże stanow ią bodaj n a j­
istotniejszy jej składnik. A.*> 
istnieją jeszcze inne sposoby 
„oczyszczania sie". Chętnych 
do spowiedzi można sootkac 
w pociągu, samolocie, w 
schronisku, wszędzie tam, 
gdzie udaje sie przed przy­
godnym słuchaczem zacho­
wać incognito.

Jednakże te i inne, m niej
1 wiecej p rym ityw ne sposo­
by pozbywania sie zalegają­
cych tajem nic-ciężarów  n'e 
dają ani pełnego, ani trw a ­
łego oczyszczenia. Tylko s 'l- 
ny 1 głęboki w strząs -noże 
poruszyć najciem niejsze "a* 
kam arki psychiki ludzkiej, 
może wyzwolić wszystko uta 
jone. W sytuacjach ostatecz­
nych człowiek staie bezwsiy- 
dnie nagi; koślawy C7.v 
piękny, brudny czy czysty
— odarty z pozorów.

Można wiec przyjąć za Sar- 
trem , że praw da ludzkich Do­
staw  odsłania się i sprawdza 
w spięciach, od których za­
leży życie lub los człowieka.

Arbuzów posługując sie w 
„Nocy SDOwiedzi” sartrow - 
ską konwencja dram aturgicz­
ną nie rezygnuje z własnych 
doświadczeń. Doprowadza 
swoich bohaterów do „obna­
żenia sie” . ale wyciąga z :ch 
relacji nieco odmienne wn o- 
ski. W swoim trudnym  oofv- 
mizmie daje każdem u szanse 
I jest w tym bliski arvstot.e- 
lesowskiemu rozum ieniu ka- 
tharsis.

Arbuzów poddaje swoich" 
bohaterów  niejako podwójnej 
analizie. Bada ich reakcje 
u jaw niające się w atm osferze 
wspólnego oczekiwania na 
śmierć i wysyła kolejno do 
..spow iednika”, którym  Jest 
Ewald Giessling — m ajor, 
kom endant okupowanego 
przez Niemców miasta.

Wojska niem ieckie za parę 
godzin m ają opuścić miasto, 
M ajor zdaje sobie spraw ę z 
bezsensowności przesłuchiw a­
nia pojmanych Rosjan w sy­
tuacji. gdy arm ia niemiecka 
pośpiesznie się wycofuje. Ale 
kom endant jest hobbysta je­
ansów ekshibidonistycznyeh ' 
zapoznanym aktorem , który 
teraz ma okazję grać fora* 
to inna rolę przed każdym 
Z przesłuchiwanych.

K lim at sztuki rzeczywiście 
przypom ina „Uwiezionych z 
A ltony”. W ciem nej, ponu­
rej — bardzo pod nastrój ?.ro 
bionej — scenerii odbywa 
się spowiedź powszechna i *nrl 
ostateczny — z tym. że w 
przeciwieństwie do Sartre 'a, 
Arbuzów tv lko nielicznych 
strąca dó piekieł.

Kom endant m iasta, Niemiec 
Ewald Giessling jest kone­

serem 1 smakoszem takich 
obrzędów.

Jerzy  Przybylski żadnym 
gestem, tonacją czy nawet 
barw ą głosu nie wychodzi po­
za lśniący w mroku krog 
tych „eleganckich" celebra­
cji. Nie ma iednej fałszywej 
nuty w jego grze. ChwiU- 
mi „spow iednik” zdradza zms 
czenie lub zniechęcenie. Ko­
niak 1 pasja kreacion‘sty  po­
zw alała mu iednak dotrwać 
do końca. Te przejścia od 
ożywienia do zmęczenia i 
odw rotnie też bvtv przedn;ej 
m arki. Trzeba przyznać, *.e 
jest, to znakomicie zrobiona 
rola.

A diutant Ewalda Oiesslin- 
ga, to mniej „subtelna” n a ­
tura Porucznik Henryk von 
G abt»i. iak wielu oficerów 
niemieckich w tym czasie 
zbliżniacei sie n ieuchronne 
klęski HI Rzeszy, jest pełen

lekarz pediatra, wytrzym ują
z godnością groźbę zbliżają­
cej się śmierci. Z godnością 
również rozgryw ają finał t ;a  
gicznego pożycia m ałżeńskie­
go. Szlachetność, odwaga i 
ideowość Glebowa w naj­
straszniejszej i na jsm utn ie j­
szej chwili, jaką może prze­
żyć człowiek lśni jeszcze 
w iększym blaskiem.

Bohdan Sobicsiak uniósł 
ciężar tej trudnej roli.

Irena Malkiewicz (Glebo­
wa) prostymi środkami um ia­
ła wyrazić złożone reakcje 
kobiety targanej sprzecznymi 
uczuciami. Jel miłość do mło 
dego 1 lekkomyślnego klarne 
cisty Łastoczkina którego 
Janusz Kubicki gra z tem ­
peram entem , ale w niezbyt 
przem yślany sposób, jej m i­
łość, jak we wszystkich 
sztukach Arbuzowa. była 
tragiczna, ale nie tchórzli­
wa czy przew rotna.

Płochy klarnecista, to kia 
syczny przykład kathartsis. 
On w ostatecznej próbie zdo 
bywa się na Best bohaterstw a
— doznaje prawdziwego oczy­
szczenia.

Konflikt między ojcem a 
synem „Noc spowiedzi” roz­

strzyga szczęśliwie. Wszyst­
ko, co ważne zostało powie­
dziane do końca: syn zrozu­
miał postenowanie ojca. Zbi­
gniew Niewczas (Andrzej 
Bogdanowicz Kowerga — le­
karz  in ternista) i Bogdan 
Wiśniewski (Edek Kowerga
— syn) — na poziomie. Z po­
licjantów : (Jerzy Szputiar 1 
Antoni Żukowski) — jeden 
pozostaje szują do końca, a 
drugi okazuje się przyzwoi­
tym  człowiekiem. Dobre mo­
m enty ma Mirosław Szonert 
jako August Scholz — dezer­
ter.

Reszta artystów : Janina 
Borońska-Łągwa, Janusz Ma­
zanek, Czesław Przybyła Jan 
Prosnak, Andrzej Jędrzejew ­
ski i Łucjan W icrnek dostro­
ili się do całości, k tóra opra­
cowali: reżyseria — Ryszard 
Sobolewski, scenografia — 
Marian Stańczak; przekład 
Halina Zakrzewska i Roman 
Szydłowski.

Aleksie] Arbuzów: „Noc spo­
wiedzi”. T eatr Powszechny 
w Lodzi. P raprem iera.

Ł. Niem czyk  ł J. Przybylski.

wątpliwości, ale nie traci 
„fasonu”. Chce w y p e łn ić  
swoje zadania sum iennie do 
końca a „gry i zabaw y” ko­
m endanta w ydalą mu się 
śmieszną ekstraw agancją, któ 
ra tylko opóźnia rozstrzela­
nie pojmanych cywilów I 
opuszczenie miasta.

Leon Niemczyk gra adiu­
tan ta  z właściwa sobie eks­
presja i wyrazistością, a gdzie 
trzeba z elegancją. Chyba 
tak w yglądali ci w ykształ­
ceni. wrażliwi na m uzykę I 
kochajacy zw ierzęta, niekiedy 
wątpiący, a le zdyscyplinowa 
ni oflceiowie fuhrera .

W ogniu prób, którvin 
poddaje Arbuzów osoby d ra­
m atu, u jaw niała  sio konfi li­
ty  jch życia osobistego. Ar­
buzów doprow adzając te k'.m 
flikty do tragicznego rzy 
szczęśliwego rozwiązania jest 
konsekw entny w swojej pa­
sji psychologizowania i n!°- 
złomny w sw ojej w ierze w 
człowieka.

Zarówno Borys Ilicz Glo­
bów — chirurg, naczelny le­
karz szpitala miejskiego, lak 
I jego żona Ju lia  P iętrow a. I

Spektakle tuaodnia
T e a t r  spektakle widzów %

WIELKI
— Dnma Pikowa" 1 1276 100
— „Pan Twardowski" 2 2552 100
— „H alka" 1 1276 100
— „Carm en” 1 1276 100

NOWY
— „Damy i huzary” 7 4000 95
— „Śluby panieńskie” 2 1400 100
— „Blacharz burm istrzem ’* 1 650 95

NOWY
MAŁA SALA

— „Skiz" 2 400 100
— „K arto teka” 2 400 100

POWSZECHNY
— „Mocne uderzenie” 1 590 92
— „Tango” 1 660 100
— „Noc -ipowiedzi" 3 1950 9/

JAPACZA
— „Przełom ” 2 1266 100
— „Ogniem i mieczem” 3 1899 100

7,15
— „Zielony gil" 8 1266 100

OPERETKA
— „Niedziela w Rzvmłe“ 8 7613 85

TZŁ
— „Los człowieka" fi 2968 100
— „Hedda Gabler' ‘ 8 2402 100

Tele-obiektyw

„Poletko nad jeziorem* 
i Poletko Tele-obiektywu

U sta ły  Już  n a  szczęśc ie  a k a d e m ic k ie  l  J a ło w e  s p o ry  na temat 
czy te le w iz ja  je s t  s z tu k ą .  T e le w iz ja  to  p rz e d e  w sz y s tk im  to ry  k a ­
m e ro w e , k o n s o le ty  m ik s e rs k ie ,  m a g n e to fo n y , la m p y  o r tik o n o w e  
c h a r a k t e r y z u ją c e  s ie  p a m ię c ią  i a p a r a tu r a  n a d a w c z a , k tó r a  o b ra z  
u trw a lo n y  w te j  p a m ię c i z a m ie n ia  w im p u ls y  e le k t r y c z n e  1 emi­
t u je  na  fa la c h  e te r u  na  o d le g ło ś ć  s e te k  k ilo m e tró w .

T o  Jest te le w iz ja .  T y s ią c e  la m p  1 p rz e w o d ó w  s łu ż ą c y c h  Jak o  
ś ro d e k  p rz e k a z u . N a to m ia s t  p rz e s y ła n e  tą  d ro g ą  do  o d b io rc ó w  w i­
d o w is k a  m o g ą  m ieć  (choć  n ie  m u szą )  z n a m io n a  s z tu k i .

N a jb a r d z ie j  w k ie r u n k u  s z tu k i g r a w i tu je  c h y b a  T e a t r  T V . Ale 
zn o w u  ro z p a try w a ć  n a le ży  p o szc z e g ó ln e  w id o w is k a , g dyż  te n  naj- 
b a rd z ie l m aso w y  t e a t r  n ie  1est m o n o lite m . T w o rzy  go w ie lu  lu­
dzi o ró ż n y m  o s o b is ty m  c re d o  a r ty s ty c z n y m ,  w z g lęd n ie  o  braiyi 
ta k o w eg o .

C zęść re ż y se ró w  p o ja w ia  s ię  w  te le w iz ji  na  z a sa d z ie  sw o is te j 
m o d y  czy sn o b iz m u . N o b lesse  o b lig e . W y p ad a  s ię  p o k a z a ć  n a  
e k ra n ie .  L u d z ie  ci n ie  m a ją  w z a s a d z ie  ż a d n e g o  s to s u n k u  d o  po­
te n c ja ln y c h  m o ż liw o śc i tk w ią c y c h  w a p a r a tu r z e  te le w iz y jn e j .  P r z y ­
noszą  ze so b a  b ag aż  d o św ia d c z eń  t e a t r a ln y c h ,  te a t r a ln e  n a w y k i 
l te a t r a ln y  s ty l  p ra c y  z a k to re m . Od lu d z i te le w iz j i  o c z e k u ją ,  b y  
ich c z y s to  t e a t r a ln y  s p e k ta k l  Jak o ś  . .s fo to g ra fo w a li’*.

C zy fe s tem  p rz e c iw n y  ty m  w sz y s tk im  ,,Ś lu b o m  p a n ie ń s k im ” , 
„ D am o m  i h u z a r o m ” , czy  „ P a n o m  D a m a z y m ” . s p e k ta k lo m  p rz o - 
f la n c o w a n y m  m e c h a n ic z n ie  z t e a t r u  do  te le w iz ji?  D a lib ó g , n le t 
P ro g ra m  te le w iz y jn y  to  w o re k  bez d n a . J e s t  w  n im  m ie js c e  i  n a  
t a k ie  p ro d u k c je .  T y m  b a rd z ie j  że z n a jd ą  o n e  zaw sze  w d z ię c z n y c h  
o d b io rc ó w .

Ale s a ty s f a k c ję  p rz y n o s z ą  d o p ie ro  ś w ia d o m e  p ró b y  w z b o g a c e n ia  
T e a t r u  TV o te  ś ro d k i te c h n ic z n e , k tó re  te le w iz ja  p ro p o n u je  
tw ó rc o m . N ie c h o d z i m i p rz y  ty m  o f a s c y n o w a n ie  s ię  re ż y s e ró w  
te c h n ic z n y m i s z tu c z k a m i. T o  n a le ży  Już do  m in io n e g o  d z ie c ię c eg o  
o k re s u  te le w iz ji .  A m b itn y  re ż y s e r  te le w iz y jn y  p ró b u je  w  sp o so b  
p rz e m y ś la n y  ro z s z e rz a ć  s k a lę  ś ro d k ó w  te c h n ic z n y c h ,  s z u k a ją c  Jak  
g d y b y  p o tw ie rd z e n ia ,  że t r a f i ł  do  T e a tru  TV n ie  n a  z a sa d z ie  
p rz y p a d k u ,  lecz  w  d ro d z e  w y b o ru  te g o  w ła ś n ie  a n ie  in n e g o  
ś ro d k a  p rz e k a z u .

Z ty c h  p rz e d e  w sz y s tk im  w z g lęd ó w  p ra g n ę  w y ró ż n ić  w id o w is k o  
„ P o le tk o  n ad  J e z io re m ” w y s ta w io n e  w e d łu g  s c e n a r iu s z a  J ó z e fa  
L e n a r ta  p r z e /  re ż y s e ra  Z b ig n ie w a  K u ź m iń sk ieg o . K u ź m iń sk i p o d ­
szed ł do  sw e g o  z a d a n ia  w ła śn ie  od  s t r o n y  d o b o ru  ś ro d k ó w  te le w i­
z y jn y c h  n a jw ła ś c iw s z y c h  d la  p rz e k a z a n ia  f a b u la rn e g o  r e p o r ta ż u  
L e n a r ta .

O. zd ać  so b ie  s p ra w ę  z te g o . że c h o d z i w ła śn ie  o r e p o r ta ż ,  to  
b y ła  rz ecz  b rz e m ie n n a  w s k u tk i!  F a k t  te n  p o d y k to w a ł d n k u m o n -  
t a r n a  n iem a l m e to d ę  w p ra c y  k a m e r . N a rz u c ił p o trz e b e  d o k rę te k  
f ilm o w y c h , k tó re  p o z w o liły  w to p ić  lo sy  b o h a te ró w  w k o n k r e tn e  
tło . n a d a ć  Im s z e rsz eg o  e p ic k ie g o  w y m ia ru .

R eż y se r u ś w ia d o m ił sob ie  ta k ż e  i to , że s c e n a r iu s z  L e n a r ta  n ie ­
p rz y p a d k o w o  nosi ty tu ł  k o re s p o n d u ją c y  z p o p u la rn ą  p o w ie śc ią  
E r s k in e  C a ld w e lla  „ P o le tk o  P a n a  B o g a” . I tu  i ta m  c h o d z i o rz ecz  
e le m e n ta rn ą  o  z iem ie . I tu  I ta m  w o k ó ł z ie m i. J ak o  ź ró d ła  b o g a c ­
tw a  ro z p a la ja  s ię  lu d z k ie  n a m ię tn o śc i  w n a jb a rd z ie j  p ie rw o tn y m  
g a tu n k u .  I tu  i ta m  z a b ó js tw o  Jes t ju ż  ty lk o  n ie w ie le  z n ac z ą cy m  
d o d a tk ie m , d o p e łn ie n ie m  a tm o s fe ry , w k tó re j  z b ro d n ia  t r w a  Jak  
n ie w id z ia ln a  z aw ie s in a  od sa m e g o  p o c z ą tk u .

D la o d d a n ia  te g o  k lim a tu  K u ź m iń sk i w ra z  z r e a l iz a to r k ą  TV 
E d w a rd a  P a s z k o w s k a  lo z e e ra l i  a k c ie  p rz y  p o m o c y  d łu g ic h  o b ie k ­
ty w ó w . c zy li na  d u ż y c h  z b liż e n ia c h . K o n w e n c ja  ta  z a g ę śc iła  n a r ­
r a c je .  n a d a ła  le j  c ec h y  a g re sy w n e g o  w d z ie ra n ia  s ię  w o b o la łe  
s p ra w y  lu d z k ie .

Czy s p e k ta k l  „ P o le tk a  n a d  Je z io re m ” o s lą trn a ł r a n g ę  d z ie ła  
s z tu k i?  N ie w iem . A le w iem . że to  b y ła  T E L E W IZ JA .

• • •
W ty tu le  z a sy g n a liz o w a łe m  je sz c z e  je d n o  p o le tk o . P o le tk o  T e le ­

o b ie k ty w u .  tJw az a m , ze T e ie -o b ie k ty  w też  n ia  P r iw o  do w ła sn e g o  
p o le tk a  d la  w y ła d o w a n ia  sw o ich  m a ły c h  n a m ię tn o ś c i .

K ażd y  te le w id z  p rz e ż y w a  p rz y  te le w iz o rz e  obok  ch w il m iły c h  
m o m e n ty  iry ta c j i .  C zasem  z p o w o d u  b ła h y c h  n a w e t,  a le  d o tk l i ­
w y ch , ja k  m a ły  k a m y k  w b u c ie , u s te r e k . Na i r y t a c ję  is tn ie je  s k u ­
te c z n a  m e to d a  t e r a p i i :  w y g a d a n ie  s ię . T o  d z ia ła  ja k  p u szc z en ie  
z łe j k rw i.

Dd dz iś  z a te m  w p rn w a d z im  s ta ły  a n e k s  do  T e le -o b ie k ty w u . rti- 
b rv e 7 k ę , w k tó re j  G rom adzić  b ęd ę  d ro b n e  z a ż a le n ia  pod a d re so m  

l teb*w i/« i. Do w s p ó łp ra c y  z P o le tk ie m  z a p ra s z a m  m o ich  P .T . C zy­
te ln ik ó w .

PO LETK O
TELE­
O BIEK TYW U

K U S Z E L A S . W ie lo k ro tn ie  z w ra c a n o  u w a g ę  n a  to » 
że a k to rz y  t r a k t u j ą  w y s tę p  w . .K o b rz e ”  ja k o  c h a ł ­
tu r ę .  Ś w ię ta  p ra w d a !

J e d e n  z  re c e n z e n tó w  p rsa ł w zwMązku z n a d a n y m  
23. X i. . .S z a f iro w y m  B u d d ą ” : „K o la  p a n a  K a ro la  
b y ła  w p ro s t  w y m a rz o n a  d la  E. D z iew o ń sk ie g o ” , (k o ­
n iec  c y ta tu ) .  W y m a rz o n a ?  R o la  p a n a  K a ro la ?  N ie­
p o ro z u m ie n ie . I n f o rm u je m y : T o  n ie  b y ł p a n  K a ro l. 
T o b y ł K u sze la s .

G IE Ł D A  P IO S E N K I. W d n iu  28. X I. p rz e k a z y w a n o  
Ją ł K ra k o w a . S ta ra n o  się , ż eb y  by ło  za w sze lk ą  
c e n ę  in a c z e j.  D la te g o  w t r a k c ie  je d n e j  z p io se n e k  
d o k o n a n o  w o b łę d n y m  te m p ie  k ilk u  n a ja z d ó w  n a  
p o je d y n c z e  tw a rz e  s łu c h a c z y  p rz y  p o m o c y  tzw . 
t r a n f o k a to r a .  D la o k a  w id za . k tó re  ź le  znosi k o ­
n ie c zn o ść  ta k  s z y b k ie j  a k o m o d a c ji ,  b y ło  to  p rz y k re .  
A w im ie  czego  c ie rp ie liśm y ?  W im ię  z łe j m a n ie ry  
r e a l iz a to r s k ie j ,  k tó r a  p rz e s z k a d z a ła  s łu c h a ć  p io s e n k i.

•  •  *

„Z A W IĄ Ż  BUTA!**. S p ra w o z d a w c a  z e m o c jo n u ją c e ­
go m eczu  D y n a m o  — C iórnik  (29. X I.) p o w ie d z ia ł w 
p e w n e j c h w ili:  „ S z o łty s ik  z a w ią z u je  b u ta ” . J a  n ie 
z w a la m  na  ta k ą  p o lszc zy z n ę  m e m u  s z e ś c io le tn ie m u  
sy n o w i. I to  w g ro n ie  ro d z in n y m . A ile  o só h  s łu ­
c h a ło  p. C isze w sk ieg o ?  W .O.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI

D R U G A  

P O W IEŚĆ

Edwarda

Kopczyńskiego

W sensie chronologicznym 
nowa — druga z kolei — 
powieść Edwarda Kopczyń­
skiego — „Drogi łączyły sic 
w le-de” *1 jest kontynuacja 
„Trudnych edukacji", a r;o 
się tyczy postaci głównych 
bohaterów — mimo różnic w 
szczegółach ich biog-afi) — 
Paweł Rokicki z „Dróg” zla 
je sic być bardzo bliskim 
krew nym , albo i nowym wcie

leniem sym patycznego Mic!’a 
sia Jabłońskiego z debiu­
tanckiej książki Kopczyńskie­
go.

Akcja „Dróg” rozgrywa się
w okupacyjnych la ta 'b
lf)42—1944 głównie w Lodzi, 
a później w Piotrkow ie i w 
partyzanckim lesiie. Uważne­
go czytelnika już na wstępie 
lek tu ry  uderzyć mus' zbyt 
łagodnymi i pogodnymi bar­
wami m alowany obraz oku­
pow anej Lodzi. Bo we<11 g 
powieści Kopczyńskiego wszys 
cy wokół spokojnie pracują 
w niemieckich fabrykach > 
przedsiębiorstwach, zarabia iąc 
na życie, a dla powiększeni* 
dochodów można sobie tym  i 
owym zahandlować. Ponie­
waż za pieniądze wszystkie­
go dostanie, więc z aprow i­
zacją nie ma szczególnych 
kłopotów. Ponadto tę „apro­
wizację" kto żvw podlewa 
od rana do wieczora s tru ­
m ieniam i bim bru. Na stosun­

ki w fabryce m arm olady, 
gdzie pracuje Paweł, nie moz 
na się skarżyć. Dwaj jego 
najbliżsi towarzysze pracy to 
rozpiiaczeni, a)e skądinąd 
przyzwoici I koleżeńscy 
volks<leutsehe, a nawet j o  
den z dwóch kierowników  
fabryczki, b. oficer W ehr­
m achtu, jest człowiekiem ży­
czliwym i wyrozumiałym . 
Zaś polska młodzież (w tym 
1 nasz Paweł) urządza sobie 
w soboty całonocne „potań­
ców ki” o jednoznacznym fi­
nale...

Owszem czasem w tekście 
powieści przem knie jakieś 
słówko, jakaś aluzja o get­
cie, aresztach, deportacjach, 
ale sa to detale nie w pływ a­
jące w poważniejszym stop­
niu na przyciem nienie ogól­
nego kolorytu relacji. Gdyby 
ktoś wiedzę o okupacji h ‘- 
tlerow skiej w Łodzi za­
czerpnął jedynie z książki 
Kopczyńskiego, mógłby dojść

do zgoła opacznych wnio­
sków.

Ale jest w te j powieści po­
stać napraw dę tragiczna, do­
brze i mocno wyeksponowa­
na, to ojciec Paw ła, oficer 
rezerwy, i urzędnik magi­
stra tu , który  po rocznym po­
bycie na Radogoszczu w ra­
ca do domu zupełnie złam a­
ny psychicznie, zakażony 
wszechwładnym i obłędnym 
uczuciom — strachu. Więc 
gdy oo jakiejś aw anturze 
wypę<fza Puwła z domu. czy­
ni to me dlatego, że chłopa* 
pije, włóczy się po nocach 
i nie przebiera w „rozryw ­
kach", lecz dlatego, ze po­
dejrzew a Pawła o „zabawo 
w politykę”, co może ściągnąć 
znowu konsekw encje na caia 
rodzinę, a więc i na ojca.

W krótce potem Paw eł — 
w przypadkow ym  zajściu — 
uderzył jednego ze swych 
niemieckich szefów i był zmu 
szony uciekać z Lo-izi. Oparł

się w  Piotrkow ic, zaczął p ra­
cować w warsztacie bednar­
skim, a gdy 1 tu  policja za­
częła mu deptać po piętacn. 
przy pomocy życzliwych lu­
dzi poszedł do AL-owsk.ej 
partyzantki. Poszedł chcąc 
nie chcąc, bo nie mtał in­
nego wyboru. A gdyby 
przymus, ten dw udziestolet­
ni, zdrowy i silny chłopak 
produkow ałby do końca woj­
ny beczki w w arsztacie pana 
Kopydłowskiego. A gdyby tak 
wszyscy jego rówieśnicy, 
bądź ich większość, hołdo­
wali podobnej bierności?... 
Notabene Paweł to nie ża­
den „ciem niak” , lecz praw  n 
m aturzysta, chłopiec int.eli- 
genty. nie pozbawiony prze­
cież politycznego rozeznania 
sytuacji.

O statni rozdział „Dróg" 
zawiera raczej reporterskie 
sprawozdanie z pierwszego 
historycznego posiedzenia kon 
spiracyjniej Wojewódzkiej

Rady Narodowej w O jrzen’u 
w lipcu 1944 r.

Sądzę że do mocniejszych 
stron tych dość nierównych 
„Dróg" zaliczyć można bez­
pośredniość i kom unikatyw ­
ność narracji, unikanie tzw. 
opisywactwa oraz bystrość 
spojrzenia autorskiego, m ani­
festowaną zresztą w stopniu 
nie zawsze jednakow ym . Zaś 
poważnym m ankam entem  
„Dróg” jest bez w ątpienia 
zbyt „swobodny" stosunek do 
surowych realiów  okupacyj­
nego bytu, o czym już w y­
żej wspomniałem. Ten brak 
podważa dokum entalną w ar­
tość książki Kopczyńskiego, 
lokując ją  na poziomie w>elu 
innych, mniej lub więcej 
zajm ująco napisanych, p j-  
wieścl o tem atyce okupacyj­
nej.

*) (Łódź) „W ydawnictwo
Łódzkie", str. 148 1 4 nlb. 
Cena zł 10.—
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MARIA KORNATOWSKA

0  piosence
1 grafomanii

na k aryka tu ra lnym  iście m ał 
powaniu stylu Osieckiej i Mly 
narskiego oraz obfitym  cyto­
w aniu in extenso rozm aitych 
żargonowych „porzekadeł”. 
Drugi zaś n u rt naw iązuje do 
jakże w zruszającej tradycji 
przedwojennych tang w rodzą 
ju  „Już nigdy”, aczkolwiek 
bez ich tchnącego patyną 
wdzięku. Nie mogę zrozumieć 
jakim  cudem, ludzie tak  jesz 
cze młodzi, zdołali doznać w 
swym życiu ty lu  niepowo­

dzeń i zawodów miłosnych. 
Idąc śladem niektórych znako 
mitych autorów  od znanych
szlagierów, sfrustow ana młódź 
opiewa sw ole cierpienia 
wym ieniając z tęsknym  upoję 
niem i trochę bez składu roz 
m aite części ciała, głównie 
oczy, usta, włosy i dłonie, 
których „już nigdy”. Najczęś 
ciej pow tarza się rzeczownik 
noc, którem u najczęściej towa 
rzysizy przymiotniik mroczna. 
Ta ponura fala rozdzierającej,

płaczliw ej „ liryk i” była po 
prostu nie do straw ienia. A
o ile można jeszcze zrozumieć 
lam enty leciwych dam i pa­
nów, o tyle tego typu manie 
ra  na gruncie twórczości stu ­
denckiej jest nie do przyję­
cia. (pomijając wszelkie nie- 
gramatyczności!) Jedynym  
świeżym akcentem  była tu  
tkw iąca w  dobrej, tuw im ow - 
skiej tradycji. wsipomniane 
przeze m nie piosenką „Serce" 
(siłowa: W iśniewska i Nowic­

ki) oraz „Tango A nawa” (sło
w a Czuryło i G rechuta). Resz 
ta była przygnębiająca. Bez 
inwencji, dowcipu, przekory, 
młodości. Bez ambicji artysty  
cznych, bez cienia poszukiwań 
treściowych i form alnych.

Ku przestrodze przyszłym  
uczestnikom konkursiu i P.T. 
grafomanom, a ku uciesze na­
szych czytelników publikuje­
my budującą antologię wybra­
nych „perełek” ze śpiewa­
nych w K rakow ie piosenek.

W kraju  naszym, iyznym , 
pięknym i niem ałym nastała 
ostatnim i czasy moda na pio- 
senkowanie. P iosenkują wszys 
cy: malcy, ludzie w sile w ie­
ku i bezzębni staruszkow ie. 
N iestety, ilość nie przechodzi 
w tym przypadku w jakość, 
a rezultaty  nie idą w parze z 
dobrymi chęciami i powszech 
nym zapałem . Bóg nam od­
mówił .talentów wokalnych, 
czym się zresztą wcale nie 
zrażam y. Mnożą się tedy roz­
maite festiw ale piosenek i pio 
senkarzy. Wśród nich istnieje 
także i festiw al piosenkarzy 
studenckich, który w dniach 
24—26 listopada odbył się 
w łaśnie w Krakowie, po raz 
szósty z rzędu.

Jak  przystało na szanującą 
się im prezę, festiw al ma już 
swoją tradycję. Wśród jego 
laureatów  w idnieją nazwiska 
Ewy Demarczyk, Grześkowia­
ka, Sipińskiej, Popiel i in­
nych. W tym  roku nadano 
mu szczególnie im ponujący 
charak te r rozbudow ując nieco 
nadm iernie ju ry  (12 członków 
pod przewodnictwem Kazimie 
rza Rudzkiego na 23 piosenka 
rzy) i organizując telew izyjną 
transm isję finału konkursu.
I słusznie. Co jak  co, moim 
zdaniem, ale w łaśnie studenc­
ki konkurs winien zasługiwać 
na specjalną uwagę.

Twórczość studencka wnosi 
bowiem, i dowodzi tego histo 
ria  ostatniego dziesięciolecia, 
ożywczy ferm ent w naszą 
ku ltu rę , dostarczając nowych 
talentów  i nowych myśli, two 
rząc nowe nieskostniałe jesz­
cze formy. W sytuacji, gdy na 
rynku  kultu ralnym  dom inuje 
u nas, niestety, wszechwładna 
chałtura, od fuchu studenckie 
go oczekujemy świeżości, 
autentyczności postaw arty s­
tycznych i ideowych ambicji. 
Przecież ruch studencki dał 
nam w ciągu ostatnich lat 
wiele interesujących indyw i­
dualności. Na niwie piosenki, 
chociażby Osiecka — (teksty) 
i M łynarskiego, Ewę D em ar­
czyk i Święcickiego. Odegrali 
oni istotną rolę w odnowieniu 
naszych gustów w tej dziedzi 
nie.

Ostatni krakow ski konkurs 
piosenkarzy studenckich sta­
nowi znakom itą okazję dla 
zastanowienia się nad kilko­
ma spraw am i. Poziom jego, 
nie był, jak  powszechnie mó­
wiono, najlepszy. Ale, jak 
wiadomo, opolski festiwal też 
stoi na nie najwyższym pozio­
mie. Jest to już problem na­
tu ry  generalnej, osobiście w y­
daje mi się — wspomniałam
o tym  na wstępie — że szał 
śpiew ania przerasta  nasze 
obiektyw ne możliwości w tej 
m ierze. Nic to — jak  zwykł 
m aw iać pan Wołodyjowski — 
znany bohater filmowy. Szały 
są zawsze potrzebne, i nie da 
się ich uniknąć.

Jedną z przyczyn n ien a jlep ­
szego poziomu — podkreślano 
to w ielokrotnie w trakcie 
trw an ia  konkursu i po jego 
zakończeniu — był brak  sta­
rannego doń przygotowania 
ze strony poszczególnych śro­
dowisk studenckich. Szczęśli­
wy w yją tek  stanow ił, oczywiś 
cie, K raków , reprezentow any 
przez sześciu piosenkarzy, z 
których do finału weszło pię­
ciu, a laury, całkiem  zresztą 
zasłużone, zdobyło  ̂ trzech. 
Udział środowiska łódzkiego 
był m niej niż mizerny i tru d ­
no się pocieszać faktem , żc 
jeszcze gorzej w ypadł Olsztyn 
albo Gdańsk. Mamy przecież 
piękne tradycje  teatrzyków  i 
kabaretów  studenckich ze 
sław nym  „Pstrągiem ” na cze­
le. Mamy tekściarzy i m uzy­
ków — ongiś tuzów studenc­
kiej piosenki. Pam iętam  do­
brze śliczną piosenkę „Moja 
bezsenność”, śpiewaną, hej, 
łza się w oku kręci, przez sa 
mą Ewę N agurską. A dziś... 
W ybór łódzkich reprezen tan­
tów w ydaje się być absolutnie 
przypadkow y, a dobór reper­
tu a ru  raczej żenujący. Do 
spraw  łódzkiego środowiska 
studenckiego wrócim y jeszcze 
przy okazji, a na razie wróć­
my do K rakowa.

L aureaci poprzednich kon­
kursów ; Sipińska, Popiel, 
G rześkowiak, wkroczyli już 
zdecydowanie na oficjalne

estrady. Świadczy to pochleb­
nie o poziomie konkursów kra 
kowskich, ale ma także, moim 
zdaniem, swoje ujem ne sk u t­
ki. Konkurs stał się bowiem 
swoistą giełdą piosenkarzy, 
którzy ponadto wzięli sobie 
do serca m anierę śpiewania 
„dorosłych” sław. Miast pro­
ponować własny, odrębny styl 
piosenkowania naśladuje się, 
i to w sposób często nieudol­
ny, uznane już gwiazdy. Pół 
biedy, jeśli to będzie D em ar­
czyk, Święcicki albo M łynar­
ski. Gorzej, jeśli V ioletta 
Villas, której osobiście życzę 
jak najw iększych i długotrw a 
łych sukcesów w Las Vegas. 
O kreślenie: piosenkarz stu ­
dencki, sta ie  się tedy całkiem 
przypadkow e, oznacza po pros 
tu  osobę śpiewaiacą, która 
chwilowo pełni funkcję stu ­
denta. A gdzie przekora i 
bunt przeciw u tartym  szablo­
nom, w łaściwe młodości? 
Gdzie w łasny styl, studencki 
„fason” ? Tego mi w łaśnie w 
krakow skim  konkursie brako­
wało. Niedosyt ów kompenso­
w ały częściowo wieczorne 
spotkania w K lubie ,.P"d Jasz 
ezuram i” , gdzie nieoficjalnie, 
w ram ach tzw. im prez tow a­
rzyszących prezentowano re ­
p ertu ar i styl in terpre tacji, 
k tóry  by można nazwać rze­
czywiście studenckim , i który  
sadząc po żywej reakcji, znacz 
nie bardziej przypada do ser­
ca studenckiej publiczności 
niż ckliw e śpiewo-gry, w yko­
nyw ane z dużym sam ozapar­
ciem w trakcie  konkursowych 
zmagań.

N ajbardziej „studenccy” by 
li w łaśnie przedstaw iciele K ra 
kowa — M arek G rechuta, zdo 
bywca drugiej nagrody, pio­
senkarz pełen urzekającego 
w dzięku, bardzo kam eralny i 
bezbłędnie „łapiący” kontakt 
z publicznością. Z dużą in tu i­
cją potrafił on dobrać sobie 
rep e rtu a r odpow iadający jego 
w arunkom  i możliwościom 
głosowym. Śpiew ane przezeń 
„Tango A naw a” , całkiem  za­
służenie zdobyło nagrodę dzień 
n ikarzy  ufundow aną dla n a j­
lepszej studenckiej piosenki 
roku. A i druga piosenka 
„Serce” ma w sobie u rokli- 
wość tuw im ow skiej liryki. 
Nie przypadkow o zatem śpie 
w ał też G rechuta „Pom arań­
cze i m andarynk i” Tuw im a. 
To konsekw entne poszukiw a­
nie własnego rep e rtu a ru  i sty 
lu in terpre tacji zasługuje na 
szczególną uwagę. Andrzej 
Kierc, zdobywca IV nagrody 
ze swoją nu tką subtelnej au ­
toironii, i M ariusz Lipiński, 
zdobywca V nagrody ze 
swoim sposobem in terp re tac ji 
u trzym anym  w stylu stauo- 
francuskiei ballady — miesz­
czą się także w poetyce stu ­
denckiego piosenkowania. Bliż 
si są tradycji kabare tu  i 
„Piw nicv” niż estrady.

Niestety, w całości konkur­
su dominował ton obliczony 
na gusty ew entualnych m ena­
żerów, panów na Pagarcie i 
Opolu, ton znany nam  nieste­
ty , aż nazbyt dobrze z radia 
i telewizji.

Osobną kwestię stanowi pro 
blem repertuaru . W prawdzie 
krakow ski konkurs nastaw io­
ny jest na wykonawców n nie 
na piosenki, ale dobór piose­
nek, jak pięknie powiedział 
Kazimierz Rudzki — świadczy
o sm aku wykonawcy. Smak 
zaś należy do nieodzownych 
ingrediencji, tzw. duszy a r ty ­
sty. Otóż poza nieśm iertelną 
Agnieszką Osiecką. R im bau­
dem, Burnsem , Tuwim em  i 
Gałczyńskim, teksty  piosenek 
były na ogół pod psem i to 
psem m arki kundel. Piosen­
ka stała się już od dawna w 
naszym k ra ju  uluł^onym  tere 
nem występów niewyżytych 
grafom anów . P isał kiedyś o 
tym  G rochowisk, narażając się 
wielce panu K ydryńskiem u 
(Lucjanowi — dla ścisłości). 
Ale od studenckiej piosenki 
m am y praw o oczekiwać cze­
goś więcej, a przynp,;mnie' 
wdzięku, lekkości i przestrze­
gania praw ideł gram atyki tu ­
dzież wspomnianego już dóbr' 
go smaku.

Naukowo rzecz biorąc w y­
różnić można dwa zasadnicze 
n u rty  tej radosnej (żeby!) 
twórczości. P ierw szy polega

Słowa: A. GRZYBOWSKI

A mant
Tyle lat już minęło od owych letnich dni 
Gdy w życiorys m ój zgrabnie zamontowałeś się ty. 
Byłeś taki szykow ny, m odny kraw at i gang 
czarne kud ły  i w zrostu 'm etr osiemdziesiąt dwa.

Tak ładnie sadziłeś o szczęściu farm azony, 
że jestem  Ci potrzebna, boś n iby opuszczony.

A ja głwpia w ierzyłam
i łzy gorzkie roniłam
i współczułam serdecznie
i nieba Ci chyliłam
bo byłeś taki nieszczęśliwy
ty  amancie dla' plebsu, ty  picerze złośliw y.

K iedyś sobie poszedłeś, naw et głośno nie kląłeś 
W alizkę spakowałeś i klucza już nie wziąłeś 
choć m ęczyłam  się bardzo, nie mogłam spać i jeść 
pies Cię drapeł cwaniaku, z nam i koniec. No cześć!

Przyłazileś czasam* obszarpany i brudny 
narzekałeś na życie, na charakter swój trudny.

Słowa: ALICJA KOZŁOWSKA

Tango drawskie
A gdy skońm yl ósme piwo  
spojrzał na m nie troszkę krzyw o  
w yją ł chustkę, w ytarł nas 
i zaśmiał się w głos:
Przysuń się, nic-ch ci tam  będzie Dziuba, p rzy tuń  się. 
No, ostatecznie m nie jeśt w szystko  jedno, 
dno ci powtarzam  dno, a w życiu nie ma co.

O rkiestra grała Kormorany 
a on za drzw iam i nęcił mnie 
rzuć m ó u ił w  kąt te polne łany 
pojedziem  razem itd.
1 szeptał■ ukończ me udrękę  
i oszołomił m nie raz dwa.
Mówiłam.: Kaziek, w e i tę rękę 
a on, że nie, że skatuje jak psa!

Przysuń się, proszę cię Kaziek darling, przysuń się, 
trzy  piwa tem u przecież chciałeś mnie, nadpożądałeś, 
słuchaj jak m i serce jęczy, porzuciłeś na poręczy 
dusza drży m i niczem ptak, 
czy godzi się aż tak?
P rzysuń się, no proszę połóż rączkę tam , gdzie chcesz 
trzy  tatuaże śliczne masz tu  gdzieś 
ie  ucałuję ci.

Pardon... to nie ty ft!

Słowa: BARBARA CZARNECKA

Bywa i tak

Słowa: A. ŻMIGRODZKI

Hyłam inna
B yłam  tam  kiedyś gwiazdą ekranu  
m iałam  swój w łasny, cudowny św iat 
marzenia prysły  
życie jest inne 
i niech to jisn y  trafi szlag.

Słowa; ASWAGOSZ

Wszystko kończy się rozłąką
Jak. noc na jednym  prześpią drzewie  
a z rana się rozlecą p taki 
tak m y się łączym  dla rozłąki 
ludzki czy ptaszy los jednaki.
Jako się spłyną i rozpłyną  
chm ury na niebie na dalekim  
tak człowiek zejdzie się na ziemi 
i znów rozejdzie się z człowiekiem . 
Odchodzą ludzie w  swoją stronę 
w zajem  się zw iódłszy jednocześnie 
więc kogóż mamy nazwać swoim  
spotykający  sie jak w e śnie.
Drzewa się nawet w yzbyw ają  
wrodzonej liściom sw ym  zieleni 
bo w szystko  kończy sij rozłąką 
m ieliżby ludzie trw ać złączeni?

Ty miałeś serce takie ogromne 
'Ze mogłeś zmieścić w  nim  cały świat 
1 kilka  gwiazd
A  w szystk ie  inne m iały tam  miejsce 
I  w szystk ie  inne po co jeszcze ja 
Jak mogłeś uńtdzieć która jest którą  
Która dlaczego która jak  
Jak mogłeś wiedzieć kiedy z  którą  
To przecież obłęd 
Albo żart
Ty miałeś serce takie  ogromne 
Ze mogłeś zmieścić w  nim  cały świat 
1 kilka  gwiazd

A  jednak tę3knię jednak cię w spom inam  
Choć byłeś podlec, szuja i drań 
Choć m nie uwiodłeś w głowie zawróciłeś 
Rzuciłeś z gracją ja nie wnoszę skarg 
Ech mógłbyś wrócić jeszcze choć na chwilę 
Zagrać do końca sym fonię kłam stw .

Słowa: BARBARA CZARNECKA

llyłeś

B yłeś jak pisklę w ypadłe z gniazda
Byłeś jak kw ia tek szronem przysypany
Byłeś jak m aH  niedosiężna gwiazda
1 z życiem  byłeś nie zapoznany
Ujrzałam cię
G dy serce me
Stało na dzikich rozstajach
poznałam cię
Szepnęłam  ten
I  odtąd nie znam  spokoju
Zaczęłam tw oje piórka hodować
1 drogę mleczną widziałam  w tw ych  oczach

T y  jesteś dalei pisklę bez gniazda 
Jesteś jak kw iatek szronem przysj/pany  
Jesteś zupełnie niedołężna łajza  
Jesteś jak cielak nieoblizany.

Słowa: HENRYK DUDZIAK

Piosenka właściwie liryczna

Odeszłaś
Porzuciłaś nasze wspomnienia 
I  jeszcze masz do m nie żal
Ze nie drę szat. że nie byłem  te j miłości wart.

M ógłbym napisać ci łzaw y wiersz 
że albo Ty  — albo na przykład  — śmierć 
M ógłbym  paść na plask do Tw ych stóp 
R ecytując przy tym  kilka ód.
Lecz nie w iem  czy to coś zm ieni.

/



Kto, co, kiedy?
Ma la* 40. W ydał do to]
pory trzy powieści. Ostat­
nia nagrodzona książka 
przód,stawia rewolucyjny 
walkę Jlłdu Martyniki 
przeciwko wyzyskowi ko­
lonialnemu.

w ystaw 5 ona inle wczeS* 
niej niż w  październiku 
1368 roku, gdyż Fernan- 
del musi jeszcze w ystę­
pować w  długiej serii 
filmów telewizyjnych.

Salvat Etchart

FRANCUSKIE 
NAGRODY LITERACKIE

■ Św iat in telektualny 
Paryża przeżywa p raw ­
dziwe emocje pod koniec 
każdego roku. W tedy to 
przyznaw ane są najw aż­
niejsze nagrody literac­
kie z Prix Goneourt na 
czele.

W tym roku nagrodę 
Goncourtów otrzyma! An 
d re  P icyre do M andiar­
gues za powieść pt. „La 
M arge” (Margines). W y­
w ołało to pewne zasko­
czenie. Przew idyw ano bo 
■wiem, że nagrodo o trzy­
m a raczej ktoś inny. Wy 
m ieniano tak ie  n a z w is ­
k a  jak  — A ra g o n ,  A n d re  
M a l r a u x  (za  „Antim e- 
m otres” ), Michel Bata- 
ille czy Jean — Pierre 
Chabrol.

Andre Pieyre de Man- 
diargues urodził się w 
Paryżu  14 marca 1905 
roku. Dużo podróżował, 
głównie po Europie i A- 

. m eryce Środkowej. Przez 
cztery miesiące przeby­
wa! w  M eksyku, przez

trzy  miesiące w  Egipcie. 
Odbywał też częste po­
dróże do Włoch, gdzie 
przez k ilka la t studio­
wał sztukę i cywilizacie 
Etrusków. Karierę lite-

Andrć Pieyre 
de Mandiargues

racką Andre Pieyre de 
M andiargues rozpoczął 
jako poeta w roku 1933. 
Podczas w ojny, gdy 
schronił się do Monte

Carlo, w ydał tam  w łas­
nym nakładem  m ały 
zbiór opowiadań pt. 
,,Dans les annees sordi- 
des”. Zbiór ten został 
nastopnie wznowiony w 
roku 1948 przez jednego 
z paryskich edytorów. 
M andiargues wydal na­
stępnie jeszcze 11 ksią­
żek. Przed w ojną przy­
jaźnił się z surrealista- 
mi, ale grupa ta nie wy 
w arła zbytniego wpły­
wu na jego pisarstwo.

Jeśli chodzi o sam ą 
nagrodzona książkę, to 
prasa w pierwszych ko­
m unikatach podała zbyt 
mało informacji, aby mo 
żna było powiedzieć coś 
bardziej szczegółowego 
o „La Marge”. Można się 
tylko zorientować, że w 
powieści akcja nie jest 
najważniejsza.

W ielka Nagrodę Aka­
demii Francuskiej otrzy­
mał Micnei Tournief 
za powieść pt. „Vendre- 
di ou limbes du Pacifi- 
que” (Piętaszek albo 
brzegi Pacyfiku). Treścią 
powieści sa dzieje Robin 
sona Cruzoe, przeniesio­
nego w naszą epoko. De­
foe w swym „Robinso­
nie” dał obraz rozbitka, 
który  postępuje i reagu­
je tak jak m usiał reago­
wać 1 postęoować czło­
wiek osiemnastego wie­
ku. Bohater, powieści To 
urniera, współczesny Ro 
binson Cruzoe, odzwier­
ciedla sposób myślenia, 
filozofowania i reagow a­
nia człowieka w roku 
1966.

Michel T oum ier uro­
dził sie 19 grudnia 1924 
foku w Paryżu. Ukoń­
czył studia prawa, li­

te ra tu ry  i filozofii.1 P ra ­
cuje w prasie i w ydaw ­
nictwach. Jest w spółpra­
cownikiem czasopism „Fi 
garo Lifcteraire" i „Nou- 
velies Lttteraiires".

P rix  Renaudot p rzy­
wiano Salvatowi E tchart 
za powieść pt. „Le Mon 
de te] qu ’U est” (Świat 
tal^i jakim iest).

Salvat EtchaTt mieszka 
na M artynice i panowało 
powszechne przekonanie, 
że jest czarnym. W rze­
czywistości jest on z, po­
chodzenia Baskiem. a 
urodził się w  Bordeaux.

JAK CALDER ZACZĄŁ
TWORZYĆ MOBILE

■  A leksander Calder 
wprowadził do współ­
czesnej rzeźby istotny 
ruch. Jogo nazwisko 
zwiazane jest z tw orze­
niem tzw. mobilów, 
rzeźb poruszających sic. 
co dało artystom  calk- 
kiem nowe, nieoczekiwa 
ne możliwości w yrazu ar 
tystycznego. W prowadzę 
nie ruchu do rzeźby po­
przez działanie m otoru 
lub ruchu powietrza po­
zwala na konstruow anie 
najrozmaitszych form
przestrzennych, stale
zmieniających się. Dla 
odróżnienia mobilów, któ 
rych elem enty są w ru ­
chu, rzeźby nieruchom e 
Calder nazwał stabila- 
mi. Przykładem  jego gi­
gantycznej rzeźby — sla- 
hila jest np. ogrom na 
konstrukcja m etalow a 
pod nazwą s,Człowiek", 
pokazana na m iędzyna­
rodowej w ystaw ie w 
M ontrealu.

Ciekawe inform acje, w  
jaki sposób Calder 
w padł na pomysł tw o­
rzenia mobilów, podaje 
„Le Figaro”. Otóż w o- 
kresie m iędzywojennym 
Calder roDił kiedyś ma­
kietę cyrku. Gdy zbu­
dował widownie i arranę 
z trapezam i. zauważył, 
że m ałe trapezy umiesz­
czone ponad1 areną’ po­
ruszają się i stają się 
jakby ruchom ymi ele­
m entam i swoistej rzeź­
by. Stad to właśnie po­
w stał pomysł jego słyn­
nych mobilów.

FEKNANDEI, WRACA 
NA SCENĘ

■ Od grudnia 1949 ro ­
ku Fernandel nie wy­
stępował na scenie, gra- 
jac w yłącznie w  filmie. 
Obecnie projek tu je  on 
pow rót na deski sce­
niczne. Robert Thomas 
p racu je  w łaśnie nad sztu 
ka. w której wystąpi 
w łaśnie Fernandel. Bę­
dzie to komedia, w  któ­
rej wielki ak tor będzie 
mógł pokarać całe m i­
strzostwo zawodu i spe­
cyfikę swego w ybitnego 
ta len tu . Jego partnerem  
ma być syn Franek Fer- 
namdel. Sztuka będzie

HERCITI.ES
DURRENMATTA

■  W sztuce F ried ri­
cha D urrenm atta pt. 
„Hercules i stajn ia Au- 
giasza”, k tó rą  we F ran ­
cji w ystaw ia Theatre Da 
niel Sorano. widzowie 
będa się włączać do gry 
aktorów . Siedząc na w i­
downi będą oni równo­
cześnie grać rolę przyja 
ciół Augiasza i wysoko 
postawionych osobistoś­
ci Elidy. Wśród widzów 
będzie więc wiceprze­
wodniczący Wielkiej R a­
dy, dyrek tor muzeum, 
przewodniczący komisji 
k u ltu ra lne j itp.

Sztuka celowo zaw iera 
wiele anachronizmów, 
Hercules jakby żywcem 
w yję ty  z comicsów, wal 
czy z bezduszną biuro­
kracją  Elidy.

SMIFRC
NAJSTARSZEGO

PISARZA

■  W Sztokholmie 
zm arł szwedzki pisarz 
Bo Bergman w  w ieku 
la t 98. Był on członkiem 
szwedzkiej A kadem ii L i­
te ra tu ry  i zasiadał w  
komitecie przyznaw ania 
N agrody Nobla w  dzie­
dzinie literatury .

Jak  tw ierdzi jego w y­
dawca G erard Bonnier, 
Bergman był n a js ta r­
szym pisarzem upraw ia­
jącym  swój zawód. Je ­
go ostatnia książka pt. 
„Kaznodzieja” ukazała 
się zaledwie przed mie­
siącem.

SUKCES
PARYSKIEGO

BIENNALE

■ Tegoroczne paryskie 
Biennale cieszyło się 
znacznie w iększym suk­
cesem niż w roku 1965. 
Sprzedano 78.751 kart 
w stępu, podczas gdy dwa 
lata tem u tylko 38.462. 
Zwiedzający w ykupili 
3.000 katalogów.

CZESKI DON KICHOT
WE FRANCUSKIEJ TV

■  Duże zainteresow a­
nie wśród francuskich 
telewidzów w zbudziła a- 
daptacja telew izyjna
słynnej powieści Ja ro ­
sława Haska pt. „Przy­
gody dobrego w ojaka 
Szw ejka”.

Już  w  roku 1928 w y­
bitny  reżyser Edwin Pis- 
cator w ystaw iał „Przy­
gody” w Berlinie. Obec­

n ie  Jose Vailveirde, dy­
rek to r tea tru  G erard — 
Philippe, po w ystaw ie­
niu  „Le brave soldat 
Sveik” na  scenie, poka­
zał sztukę w  widowisku 

•telewizyjnym w  adap ta­
cji dokonanej przez Mi­
lana Kepela. Jaik pisze 
paryski dziennik ,,1‘Hu- 
m aniie” Czesi nazyw ają 
Szwejka ich Don Kicho­
tem. Szwejk — tw ierdzą 
— ma duszo Don Kicho 
ta  w  ciele Sanczo Pan- 
sy.

0 FllflMćH DOBITCE i tlF OFHAMĆHPOBRZEiŻLE
Bez większego rozgłosu wszedł na 

nasze ekrany film. który przed kil­
ku laty był na Zachodzie jednym 
z najgłośniejszych i najbardziej ka­
sowych tytułów, Są nim „DZIAŁA 
NA ivARONY” w reżyjierii J. Lee 
Thompsona. Sądzę jednak, że brak 
rek 'am y nie zaszkodzi filmowi i 
„wieść gminna" ściągnie do kina 
spore rzesize zwłaszcza lepszej po­
łowy ludzkiego rodu na tę wspania 
Hą męską przygodę. Nie odstraszy 
panów nawet Gregory Peck, które- 
fio oni tak  nie lubią, a który im 
na  złość lubi grywać najlepszego 
z najlepszych. Dodać trzeba, ze 
partneru ją  moi znakomicie w ..Dzia­
łach Nawairony" Ainthony Quinn. 
Dawid Niven i wielo in. męskich zna­
komitości. Wszyscy oni zostali przez 
słynnego scenarzystę (..W samo po­
łudnie". ..Most na rzece Kwai“) 
Carla Forenana i reżysera Thompso­
na u wikłani w najwspanialsze przy­
gody. jakie można sobie wyobrazić. 
Przygody te mają swój wymiar 
tragiczny ze względu na fakt. iż 
rozprywają .się w okresie ostatniej 
w ojny w' czasie jednej z alianckich 
akcji na greckich wyspach w po­

bliżu T u rc ji Zadaniem saeśoiu 
śmiałków ma być zniszczenie nie­
mieckiej twierdzy i dwu potężnych 
dział, które udarem niają ewakuację 
2.000 brytyjskich żołnierzy i cywil­
nej ludności z wyspy, której zdo­
bycie m a ułatw ić Niemcom wciąg­
nięcie do wojny neutralnej Turcji. 
Zadanie? którego podejm ują sit? 
owi śmiałkowie, nawet w opinii 
tych. którzy je przekazali jes t nie- 
ziszeZaJne. W kinie jednak jak  wia­
domo możliwe jest nawet to, co 
filozofom się nie śniło. Skończy się 
zatem film takim i efektam i piro­
techniki, że naw et najpracowitsd 
ludzie naszej kinem atografii (oczy­
wiście pirotechnicy) muszą oniemie.* 
7. zachwytu. Proszę wybaczyć te 
rnalo poważne uwagi przy tak dra­
matycznym temacie, usprawiedliwia 
m nie jednak sam film. Jego tw ó r­
cy postawili bowiem głównie na 
„wielką przygodę" i zrealizowali ją 
znakomicie.

Wojna jest wojną, ludzie są bo­
hateram i z wyboru lub koniecz­
ności. dokonują czynów, których nie 
oczekiwaliby po sobie w innych 
okolicznościach, zabijają lub giną

eami. Wsizystko to w film ie mamy. 
więcej nawet, gdzieniegdzie sce­
narzysta, w ńlad za autorem  po­
wieści MacLeanem, próbuje w y­
powiedzieć swój pogląd na tem at 
wojny i  ludzi w nią uwikłanych. 
W kłada więc w usta bohaterów 
przeróżne refleksje na tem at woj­
ny, dyscypliny czy obowiązku, 
brzmią one jednak jak komunały 
1 nie one się liczą. Główną wagę 
m ają tu  heroiczne czyny bohaterów 
(przedstawione według najbardziej 
wypróbowanych wzorów wielkiej 
epikiL Nad moiralno-filozoficzną re ­
fleksją wzięło górę kino „czyste" — 
wielkie widowisko realizow ane zna­
komicie i z całą rozrzutnością środ­
ków i pomysłów. I choć zdajemy 
sobie sprawę, że jeden efekt gon! 
następny, że gromadzi się je  i p ię­
trzy w olbrzymią piramidę niepraw­
dopodobieństwa w końcu kapitulu­
jemy, poddajemy się magii przygo­
dy. „Działa Nawarony" s ą  dziś na 
pewno swego rodzaju pozycją kla­
syczną i dały początek filmom na­
stępnym, którym przyświecała kon­
w encja wojenno-przygodowej filmo­
wej epiki.

Nie szermując tym razem słowem 
klasyka, przyznać musimy, że żad­
na kinem atografia nie jest w sta­
nie obyć się bez żelaznej pozycji 
swego repertuaru , jaką jest m elo­
dram at. Na ławie szkolnej wbijano 
nam już cfo głowy, ie  jest to po­
śledni gatunek wszelkiej sztuki i 
m e tylko przez uczniowską prze­
korę od ławy szkolnej chętnie me­
lodram aty czytamy l oglądamy.

Tym bardziej ciekawi nas moż­
liwość śledzenia tego, jak ustalone 
schematy melodramatu próbuje się 
dostosować do nowych, było nie 
było gustów odbiorców i obyczajo­
wości, która od ctmuów „Pożegnal­
nego walca" co nieoo się zmieniła. 
Tę ciekawość zaspokaja w pewnym 
stopniu francuski film G. L aulnerą 

O A L I A", (lalia to tvm ra­

zem imię dziewczyny wybranej na 
obraz 1 .podobieństwo wszystkich 
możliwych kociaków wszystkich 
krain. Dziewczyna ratu jąc ni«zna- 
ną sobie kobietę od samobójczej 
śmierci zostanie wciągnięta w jej 
życie pryw atne 1 zabrnię w nie 
tale daleko, że stanie się ono jej 
własnym największym życiowymi 
dram atem . Mamy w filmie wszyst­
kie namiętności i układy, bez któ­
rych melodramat obyć się nie mo­
że. Przyznać jednak musimy, ż i  
jest to melodram at godny lat sześć­
dziesiątych. „Nowa fala”, weszła 
już widać w okres stabilizacji sko­
ro  można, 1 to wcale nieżartobli- 
wie, mówić o „nowofalowym" me­
lodramacie, którego „G alia” jest wy 
mownym przykładem. Jak  w wie!'.’ 
no\vofnlowvch filmach, tak I tu <•

dać przewagę formalnych środków 
realizacji nad samym tematem. I)o— 
m inuje ' wśród nich sposób narracji, 
niezwykła ruchliwość kamery, wy­
bór bohaterów, i rysunek tła ich ży­
ciowej rzeczywistości. Dodać mu­
simy. że nawet wbrew zasadom 
melodram atu postacie bohaterów 
tego filmu nie są jednoznaczne. Do 
końca nie wiemy, kto z  nich pro­
wadził grę prawdziwą, a  to już 
ukłon w slronę oboenych mód na 
wielką niewiedzę. W takiej czy in ­
nej szacie formalnej i przy całej 
porcji pikanterii p*.zostaje jednak 
..Galia" melodram atem , dobrze, że 
odświeżonym, bo łatw iej się go na­
wet trawi.

EWA NURCZYNSKA

Bez
sirachu

LOS

Z a łó ż m y , że  p u n k te m  
lu d z k ie g o  ż y c ia  — je g o  
n a jm n ie js z ą  u m o w n ą  je d ­
n o s tk ą  j e s t  z d a rz e n ie .  
Z y c ie  w ię c  to  b ilio n y  z d a  
rz e ll  — od p ie rw s z e g o  
k rz y k u  n a ro d z in  d o  os­
ta tn ie g o  p rz e d ś m ie r tn e g o  
w e s tc h n ie n ia .  Z d a rz e n ie  
t o  w y c ią g n ię c ie  ra m io n  
i*  z ie w n ię c ie  i d e c y z ja  
w s tą p ie n ia  do  szk o ły , p rz y  
p a d k o w e  s p o jr z e n ie  p rz e z  
o k n o  i p o s ta n o w ie n ie  o -  
ż e u k u ,  z je d z e n ie  b u łk i  
n a ra ż e n ie  d la  p rz y ja c ie la  
ż y c ia  — w ie c z o rn y  s p a c e r  
i p o s ta n o w ie n ie  p o d d a n ia  
s ię  t r u d n e j  o p e ra c j i .  
W sz y s tk ie  te  p u n k ty  ró ż ­
n ią  s ię  k o lo re m  i  m o c ą  
z  j a k ą  z o s ta ły  p o s ta w io n e  
— ro z m a ita  je s t  ta k ż e  
g ru b o ś ć  i d łu g o ś ć  l in ii ,  
k tó r e  t e  p u n k ty  łą c z ą . Z  
w ie lu  m o ż liw y c h  p o d z ia ­
łó w  z d a r z e ń  p ro p o n u ję  tu  
ty lk o  z w ró c e n ie  u w ag i n a  
je d e n ,  m ia n o w ic ie  p o d z ia ł 
z .tlarzeń  n a  s t r u k tu r a ln e  i 
n a  p o z a s t ru k tu ra ln e .  Z e  
z d a rz e ń , k tó re  w y m ie n i­
łem  d e c y z ja  w s tą p ie n ia  
d o  s z k o ły , p o s ta n o w ie n ie  
o ż e n k u , n a ra ż e n ie  d la  
p rz y ja c ie la  ż y c ia , p o s ta n o  
w ie n ie  p o d d a n ia  s ię  t r u d ­
n e j  o p e ra c j i ,  to  z d a rz e n ia  
s t r u k tu r a ln e ,  d e c y d u ją c e , 
z w ro tn e . Ł ą c z ą c a  t e  p u n ­
k ty  l in ia  d a  n a m  g eo m e ­
try c z n y  w iz e r u n e k  n a sz e ­
g o  ż y c ia , w y k re s  lu d z k ie ­
go  lo su . N a to m ia s t  w y c iąg  
n ię c ie  r a m io n  i  z ie w n ię ­
c ie , p rz y p a d k o w e  s p o jr z e ­
n ie  p rz e z  o k n o , z je d z e n ie  
b u łk i i w ie c z o rn y  s p a c e r  
to  z d a rz e n ia  p o z a s t ru k tu ­
r a ln e ,  n ie d e c y d u ją c e ,  n ie -  
z w ro tn e  — łą c z ą c a  te  p u n  
k ty  l in ia  n ie  d a  g e o m e ­
try c z n e g o  w y k re su  lu d z ­
k ie g o  lo su . L e d w o  to  n a ­
p is a łe m , a  ju ż  k to ś  w e  
m n ie  z a c h ic h o ta ł ,  „ N ie ­
p ra w d a ”  m ó w ił te n  k to ś  
o b e cn y  w e m n ie  „ży c ie  t o  
b io lo g ia  i so c jo lo g ia , a  n ie  
g e o m e tr ia ,  ży c ie  to  d z ie ­
d z in a  p ra w d o p o d o b ie ń s tw  
je d y n ie ,  a  n ie  p e w n i­
k ó w . Z d e c y d o w a łe ś  z a p isa ć  
się  d o  szk o ły  i n ie  
p r z y ję to  c ię  z b ra k u  u - 
z d o ln ie ń , z d e c y d o w a łe ś
s ię  o ż e n ić  i p o d a n o  ci 
c z a rn ą  p o le w k ę . A o to  
s p o jrz a łe ś  p rz y p a d k o w o  
p rz e z  o k n o  i po  ra z  p ie r  
w szy  u j r z a łe ś  d z ie w c z y n ę , 
k tó r a  w k ró tc e  z o s ta ła  
tw o ją  ż o n ą , w y b ra łe ś  się  
w ie cz o re m  n a  s p a c e r  i 
c h u lig a n  d a ł c i c e g łą  w  
g ło w ę , k o ń c z ą c  o s ta tn im  
p u n k te m  w s z e lk ie  ty c z ą c e  
c ie b ie  w y k re s y  — d o p e ł­
n ia ją c  tw ó j  los i z a ła m u ­
ją c  w sz e lk ie  je g o  p rz e w i­
d y w a n e  k s z ta ł ty .  T a k  c h i­
c h o ta ł  i ś m ia ł s ie  k to ś  
w e m n ie  i ze m n ie ,  a  j a  
n ie  m o g łem  zn a leź ć  o d p o ­
w ie d z i, b łą d z iłe m  p o m ię ­
d z y  d e c y z ją  a  p rz y p a d ­
k ie m , m ię d z y  h a rm o n ią  a  
ch ao se m . Z  n a p ię tą  u w a ­
gą  p rz e c ią g a łe m  ra m io n a ,  
u w a ż n ie  sp o g lą d a łe m  p rz e z  
o k n o . c z a iłe m  s ię  w  cza ­
s ie  w ie c z o rn y c h  s p a c e ­
ró w . N a to m ia s t  b e z t ro s k o  
u s iło w a łem  s ię  d o s ta ć  do  
k a żd e j s p o tk a n e j  sz k o ły , 
o św iad c z a łem  s ię  k a ż d e j 
z n a jo m e j p a n i,  n a ra ż a łe m  
ty c ie  d la  p rz y ja c ió ł  i d la  
w ro g ó w , g o d z iłe m  s ię , a  
n a w e t s a m  p ro s iłe m  o 
d o k o n y w a n ie  d la  m n ie  n a j  
s ro ż sz y c h  o p e ra c j i ,  w  m o  
m e n ta c h  d z ie lą c y c h  ja w ę  
od  s n u  m ig o ta ły  m i p rz e d  
z a m k n ię ty m i ju ż  ocz*ami 
p o p lą ta n e  j a k  k łę b y  s z n u ­
ra ,  w y k re s y  m eg o  lo su . 
Z a p a c h  k w ia tó w  s ta ł  s ię  
d la  m n ie  w a ż n ie js z y  o d  
w y so k o śc i u z y s k a n e j  p e n ­
s ji .  p rz e z  c a ły  d z ie ń  p o ­
t r a f i ę  w  m a k s y m a ln y m  
n a p ię c iu  o c ze k iw a ć  n a  
p ro m ie ń  s ło ń c a  z  p o c h m u r  
n e g o  n ie b a  — p o w o li z a ­
c zą łem  p is a ć  k s ią ż k i i le  
f e l ie to n y  — oto m ó j los.

HKRN AKD S Z T A JN E R T

Sprostowanie
J u *  po  ra z  d ru g i z d a rz y ło  

n a m  s ie  p rzez  p o m y łk ę  u m ie ś ­
c ić  p<>d ry s u n k a m i W ac ła w a  
K o m ik a  n ie w ła śc iw y  ty tu ł ,  k tó ­
ry  p o w in ie n  b rz m ie ć : „Lóchaferie 
p a ła c y k i” .

Przepraszamy za to naszycłi 
Czytelników.

Ked akcja



ROBERT GLUTH

ZAW ÓD: nie pracujący

Motta: ^SJ» razy  akrzjfwAzRef tonę, 
tysiąc razy słabszych od siebie...” 
(K. 1. Gałczyński „Bal u Salomona”)

Teraźniejszość H., jego los 
i przyszłość zaw ierają aię w 
paroksyzmach drgawek. Gdy 
H. obiema rekam i unosi ku­
fel, prowadzi go z wysiłkiem 
do u«t i długo dzwoni zębam !
o smkło, nim wychłepce pie­
nistą zawartość — to dygota­
nie całego ciała jest tak  po­
tężne i konwulsyj.ne, że wszy­
scy obecni czują się uczestni­
kam i jak iejś kolosalnej zgry­
wy.

W rażenie potejguje wygląd
H. — przystojnego mężczyzny 
obdarzonego sylw etką bokse­
ra, nieeo byczą uirodą i  in­
teligentnym i oczami.

Ten chłopak przeżył wiele 
w  ciągu trzydziestu kilku lat. 
W czasie w ojny przydzielon- > 
m u obce nazwisko i opieku­
na  z SS-Heim Sctoule, uzna­
no bowiem w jakimś „amcie", 
że nadaje  sie do germaniza­
cji. Potem przyszła wolność — 
odzyskana ojczyzna. Potem 
szkoła — nauka przerwana 
przed m aturą i choroba płuc. 
Później, niestety, nadm iar al­
koholu, liczne bunty przeciw 
w łasnej słabości, zakończone 
kapituł anok im popłakiwaniem 
nad samym sobą i coraz dłuż­
szymi okresami całkowitego 
nieróbstwa.

Postanowiłem któregoś dnia, 
że stworzę H. pewną szans*;, 
choć nie ' byłem pewien, czy 
zastanie wykorzystana. On już 
nie pił od kilku dni, trzymał 
sie mocno, brał anticol. Więc 
załatwiłem mu pracę w za­
kładzie metalurgicznym, zna­
nym z niezłych zarobków. W 
fabryce H. zrobi} na wszyst­
kich bardzo korzystne w raże­
nie. Bystry, spokojny, pojęt­
ny — pracował przy siwoi;n 
warsztacie z ditżą pasją, am­
bitnie. Tak minęły dwa mie­
siące. Któregoś ranka nie 
przyszedł i ,ue  pojaw ił się 
więcej. Zobaczyłem go dopie­
ro po tygodniu, w pijalni pi­
wa, dygocącego konwulsyjme, 
strasznie, jak -ozipędzony me­
chanizm, w którym ooś trzae>- 
nęło.

Dowiedziałem się, że w  pi­
jackim oszołomieniu opuścił 
swoją kobietę, zamieszkał sa­
motnie w jakiejś dzikiej, ob­
skurnej komórce — a zanim 
odszedł, pokrajał nożem wszyst 
kie sukienki tej dziewczyny, 
którą kocha, do której tęskni.

Teraźniejszość H. zawiera 
się w paroksyzmach drgawek. 
Próbuje od nich uciec, łyka­
jąc zawartość kieliszków 1 
kufli, aż do pełnego oszoło­
mienia, na pusty żołądek. Pi­
wo i wódkę zawsze ktoś po­
stawi, obiad rzadziej.

2.

Jeśli X tsię czymś wyróżnia, 
to jedynie nazwiskiem — tym 
samym, które nosi jego młod­
szy brat. Ow młodszy — 
szczupły, niewesoły chłopak — 
sam określił swoją pozycję 
w społeczeństw e. Do uprag- 
ndonego stanowiska w jednyrn 
z wydawnictw doszedł pra­
cując fizycznie i ucząc s:ę 
jednocześnie. Zdany na własr- 
ne siły. przebrnął przez egza­
m in dojrzałości, w stąpił na 
wyższą uczelnię. Jest adol- 
i* m  poetą tzw. najmłodsze­
go pokolenia.

X znajduje się od la t na 
przeciwnym biegunie. Silny, 
wysoki, pełen wigoru, łub' 
tkwić godzinami w jednym 
miejscu, sączyć piwko, ruszyć 
się po to, aby grzmotnąć ko­
goś w nos. lub urządzić u- 
baw z kumplami. Nie zdobył 
żadnej wiedzy, w pracy był 
w ciągu roku przez 5 czy 7 
dni, potem zwolnił się na 
am en i wziął zaświadczenie 
żeby wszystkim Imponować, 
jaki z niego rekordowy cwa­
niak.

Z czego żyje? Dokładnie nie 
wiadomo. Ale powodzi mu się 
nieźle. Słyszałem, że łaskawie 
pozwala się utrzymywać róż­
nym ludziom, a wśród nich 
matce i żonie. Nie gardzi wy­
pitką (ba.1 próbował nawet dla 
fasonu „jagodziankl na pisz­
czelach" — denaturatu), ale z 
nałogowym alkoholizmem nie 
ma wiole wspólnego. Josit m i­
ły w  obejściu, przylepny, cza­
sami rubaszny... I to już chy­
ba wszystko o nim.

Bracia nie spotykają się, 
n ie odwiedzają, nie mogą na 
siebie patrzeć.

3.

A „Paszczęka", to  już zu­
pełnie inna klasa. Można rzec, 
że klasa sam a dla siebie.

Nazywają go tak, z  uwagi 
na metalowe, błyszczące zęo- 
ce. którym i błyska w złość: 
i  w  przystępie dobrego hu­
moru.

„Pa,szczęka" zimionii ostat­
nio dowód osobisty, bo już 
m iejsca w starym  nie było na 
adnotacje o przyjęciu i zwol­
nieniu z pracy. Przez całe 
życie postępował według pew­
nego schematu: zgłaszał się 
do roboty, obijał się do pierw­
szej wypłaty, potom odchodził 
aby znów przesz kw artał żyć 
beztiposko, jako dobrowolny 
bezrobotny. Do czego mu to 
wszystko jest potrzebne? Ano 
trochę w charakterze al bi w 
różnych okolicznościach, także 
do uzyskania pewnych świad­
czeń zastrzeżonych dla p ra-

cufty y ff i— I  falek) ftrfWłto do­
datkowych zarobków. Bo „Pa-
szozęka" — niemłody jua męż­
czyzna znający życie i uży­
ci <> — trudni się podistawowo 
niejasnym i kombinacjami, n e 
zbyt legalnym handelkiem i 
zręcznym pozbywaniem bliź­
nich dóbr doczesnych. Facet 
m a doświadczenie: głowę pola 
miesz, zanim mu coś udowod­
nisz.

Cóż jeszicze? Ma sporo wol­
nego czasu, więc łyknął trochę 
itel ewizyjno-tlcrzyżówkowej ogi a 

''dy, wygłasza swoje sądy men­
torskim  tonem, ma wielu 
kumpli. którzy się go boją 
i gamdoą nim w równym 
Stopniu.

4.

Trzy minl-portręty, trzy syl­
wetki. Podobnych wariantów 
jest znacznie więcej. Dudzie 
„zawodowo nie pracujący" sta 
nowią problem każdego duże­
go miasta, problem społeczny,
o którym wiele się mówi i

pisze, najczęściej w sposób 
jednostronny — bo zjawisko 
jest wyjątkowo drażliwe i 
niełatw e do wyjaśnienia.

Wybitny twórca współczes­
nej kinem atografii Lionel Ro- 
gosin pokazał w reportażu fil­
mowym „On the Bowary" 
tragiczną dzielnicę marginesu 
społecznego w Nowym Jorku. 
Tam władze municypalne wy­
dzieliły pewien obszar slum­
sów, aby istoty czujące biolo­
giczny w stręt do pracy, na­
łogowi alkoholicy i drobni 
przestępcy wegetowali we 
własnym sosie, pod wszech­
stronnym  nadzorem policyj­
nym — i nie pojawiali się 
w innych dzielnicach m etro­
polii.

Decyzja władz nowojorskich 
jes t półśrodkiem i  wynika z 
całkowitego braku wiairy w 
możliwość resocjalizacji osob­
ników z marginesu. W naszym 
kraju  przyjął się bardziej op­
tymistyczny schem at widzenia 
i interpretow ania zjawisk spo­
łecznych. Może jest to objaw 
głębszego humanizmu, a mo­
że — mniejszego doświadcze­
nia?

Postanowiłem przedstawić 
czytelnikom problem „zawodo­
wo nie pracujących" w naszym 
mieście, w sposób możliwie 
wszechstronny. Dlatego prze­
prowadziłem rozmowy z przed 
stawicielami różnych specjal­
ności: z pracownikam i służby 
krym inalnej Komendy Miasta 
MO, z socjologiem i psy­
chiatram i. Jeśli ta  relacja 
przyczyni się do umocnienia 
odruchu społecznej niechęci

dzielę" pasożytów, jeśli za­
ostrzy powszechną dyskusję, 
to  reporter będzie w pełni 
usatysfakcjonowany.

PFRSWAZJĄ 
I KAC. ANKI KM OŚWIATY

W naszym mieńcie od wie­
lu la t organa MO wspólnie 
z wieloma instytucjam i dokła­
dają wielu starań, aby dopro­
wadzić do resocjalizacji „uro­
dzonych w niedzielę".

W Łodzi mamy obecnie roz­
poznanych ponad 2.000 ludzi, 
którzy od dawna nigdzie nie 
pracują. Liczba ta nie jest 
dokładna „Urodzeni w nie­
dzielę" Stanowią elem ent nie­
pewny / społecznie, w 60 wy­
padkach na 100 popadający w 
kolizję z prawem. Jeśli zwa­
żymy, że Wydział Zatrudnie­
nia w Lodzi dysponuje zaw­
sze znaczną ilością miejsc 
pracy, a praca ta nie zostaje 
podjęta, to łatwo możemy 
wnioskować o złej woli no­
torycznych obiboków. Dla 
przykładu, w dniu 20 listo­
pada -tego roku było w Wy­
dziale 2.788 wolnych miejsc, 
organa MO wytypowały 2.558 
osób, ja,ko przypadki trwałe­
go unikania pracy, z tego 1.863 
wezwano przed społeczną ko­
m isje W W ydzale Zatrudnie­
nia. a skierowania przyjęło
1.333 ludzi. Należy w niosko­
wać ponadto, że część skiero­
wań przyjęto od Wydziału 
Z atrudnienia .,na lipę“, dla 
świętego spokoju. A często 
trafia ły  się odpowiedzi ..przyj­
mę pracę, „ale leząjćt". gdy 
kom isja szukała dróg do su­
m ienia kolejnego delikwenta.

7. czego żyją te ptaki nie­
bieskie? Przede wszystkim z 
pasożytmictwa wszelkiego ro­
dzaju, z dorywczej pracy, po­
dejm owanej pod presją spo­
łeczną i z działalności prze­
stępczej. Rozpoznajemy prze­
to paserstwo, kuplerstwo, drób 
ne kradzieże... Ciąg plugawy, 
drobny, obrzydliwy.

Spotykają się w ulubionych 
przez siebie miejscach: w 
podrzędnych knajpach, pijal­
niach piwa, przed Wydziałem 
Zatrudnienia, gcfzie udają, że 
czekają na pracę. Są często 
d la zawodowych przestępców 
rezerwą, której daje  się za­
robić — takim i chłopakami 
od wszystkiego. Czasami two­
rzą własne grupy, głównie 
młodzieżowe, wręcz dziecinne, 
którym  mogą imponować, 
prz.ewodizić.

Działanie m ilicji jest tutaij 
bardzo złożone. Od doraźnej 
represji, poprzez rozpoznanie, 
w  czasie którego funkcjo­
nariusz dąży do „rozliczenia" 
delikw enta i  odpowiedzi na 
pytanie — z czego ów gość 
żyje. Od perswazji i mora - 
nego nacisku, poprzez dzia­
łalność w komisjach społecz­
nych. aż do uczestniczenia — 
wspólnie z Uniwersytetem Ro­
botniczym ZMS, Kuratorium 
i innym i instytucjam i — w 
akcji zm ierzającej do ratow a­
n ia  młodego pokolenia przed 
złymi wpływami. W tym wy­
padku wychodzi się z założe­
nia, że praca daje  świetne 
efekty wychowawcze i organ -  
ziuje się kursy zawodowe dla 
młodzieży zagrożonej, Ku-rsy 
uczą zawodów intratnych (to-

dsóał Zatrudnienia gw arantu­
je  absolwentom godziwą pra­
cę. W zesełym roku związało 
się w ten  sposób z normalnym 
życiem w społeczeństwie 147 
młodych ludżi — w tym roku 
ilość ta  sie powiększy.

OCZAMI SOCJOLOGA

Dr Stefanika D ziędelska po­
wiada:

— Nie można w tych roz­
ważaniach ograniczać się do 
konkretnego marginesu- spo­
łecznego. Kiedyś byłam św iad­
kiem tafciei rozmowy przy 
kiosku z gazetami: „Czy jest 
pismo „Krzyżówka"? N iem a. 
To źle, bo cóż ja będę robił 
przez 8 godzin w biurze?!" 
Otóż właściwe określenie 
społecznych przyczyn zjaw i­
ska wymaga zwrócenia uwag', 
zarówno na tych. którzy „za­
wodowo nie pracują", jak i 
na tych, których zawodem 
jest jedynie... branie pienię­
dzy za wdychanie powietrza 
I jedna i  druga postawa ma 
wspólne korzenie, a same 
środowiska są  tu  wymienne, 
również w sensie osobowym. 
Każdy „urodzony w niedzie­
lę" może zostać pewnego dnia 
robotnikiem przedsiębiorstwa 
remontowego, który  wierci 
maleńki otwór w murze, pije 
i leży przez 8 godzin, albo 
nic nie znaczącym urzędnicz- 
kiem rozwiązującym przez ten 
czas krzyżówkę za krzyżów­
ką. Przebywanie w miejscu 
pracy nie jest jeszcze pracą, 
ale, niestety — można za to 
otrzymywać pieniądze.

— Przyczyny tek'ego stanu 
rzeczy są różnorodne — kon­
tynuuje socjolog. — Na czoło 
w ysuwają się jednak takie 
rzeczy, jak brak i niedosko­
nałość społecznej i admini­
stracyjnej kontroli, powszech­
ny brak orientacji, oo czło­
wiek może zrobić i ile moż­
na  od niego na każdym sta­
nowisku wymagać, brak pow­
szechnego chronom etrażu pra­
cy. Dołączyć tutaj można pew 
ne błędy ustawodawstwa — 
zbytnią liberalizację i  szereg 
niedopowiedzeń — a tak i"  
model „gminnego awansu" 
polegającego na przejściu z 
konkretnej pracy fizycznej na 
nieokreślone, niefachowe sta­
nowi stoo drobnego urzędnicz­
ka — krótko mówiąc, na sta­
nowisko nieroba. Szereg błę­
dów wychowawczych, n ie­
właściwie konstruowanych 
wzorców cywilizacji zurbani­
zowanej i  pewne „tajfuny 
mody" — głównie zapożycza­
nej z Zachodu — dopełniają 
miary... i  rodzi się kult cwa­
niactwa, aspołeczny model 
„urodzonego w niedzielę". 
Jakże często, w codziennej 
praktyce zapominamy o pra­
wie dysproporcji pomiędzy 
wzrostem cywilizacji m aterial­
nej i świadomości społecznej!

— Na zakończenie, taka cie­
kaw ostka dająca dużo do 
myślenia. Otóż na którymś z 
targów  zauważyłam faceta 
handlującego środkiem do 
w ywabiania plam. Gość ów 
krzyczał, zachwalał towar, de­
monstrował skuteczność wy­
w ab ian a  na zabrudzonycn 
szmatach... i  ludzie kupowa­
li. Sęk w ,ty m . że w każdej 
drogerii można nabyć iden-

ł5"nany flrotWfc tr p»#c>m ce­
ny, tylko, że buteleczki sto­
ją  aakuraone w kącie i  nikt 
ich nie zachwala. Cwaniaki 
skorzystał z  nieobecności re­
klam y w naszym handlu i 
kazał słono doołacić za wła», 
mą, jarm arczną reklam ę. W 
ton sposób właśnie społeczeń 
siwo hoduje aatńe cwaniaków.

SINISTROZA

Psychiatrę Interesuje pato­
logiczny asipekt zagadnienia. 
Bo przyjąć należy — powia­
dają mi lekarze — iż praca 
stanow i ważny elem ent życia 
każdego normalnego człowne- 
ka.

Znamy kilka jednostek cho­
robowych, charakteryzujących 
się między innymi uniikaniena 
pracy, wstrętem do konstruk­
tywnego działania. Wśród 
tych schorzeń wymienić na­
leży przede wszystkim schizo­
frenię. powodującą zmniejsee^ 
n ie napędu życiowego we 
wszystkich dziedzinach, apa­
tię, osłabienie woli. Również 
u  alkoholików dochodzi do 
silnej destrukcji woli — dzia­
łanie pożyteczne tych ludzi 
ogranicza się najczęściej do 
sizczeryoh postanowień, któro 
pozostają czekami bez pokry-i 
cia. Około 16 lał tem u psy­
chiatrzy francuscy opisali 
szczególną jednostkę choro­
bową — i nazwali ją  srimi- 
strozą. Schorzenie to wystę­
pu je  głównie u osób nerw i­
cowych. skłonnych do psy-  ̂
chastenii. C harakteryzuje się 
zaś niechęcią do podejmowa­
nia pracy istotnej. Innymi 
słowy, pewni ludzie — zacho­
w ując pełny napęd życiowy w  
innych dziedzinach — przeja­
w iają patologiczny w stręt do 
działania konkretnego, zawo­
dowego, długotrwałego, poszu-; 
kując na to miejsce różnych 
zamienników, mających wy­
pełniać próżniaczy czas.

Co radzą psychiatrzy? D'ba- 
Jość o upowszechnianie zasad 
higieny psychicznej, o  walor 
atrakcyjności pracy i o  dobre 
stosunki międzyludzkie na 
gruncie zawodu, kładą nacisk 
na profilaktykę społeczną i 
szerzenie ku ltu  pracy w dzia­
łalności wychowawczej. To 
wszystko w trosce o zdrowie 
psychiczne społeczeństwa.

* * •

A w ięc problem szeroki I 
wielostronny. Sprawa re p re s ji 
sankcji, perswazji i nauki za­
wodu, spraw a wychowania, 
walki z kultem cwaniactwa 
i likwidacji niedostatków ży­
cia społecznego — nawet kwe­
stia  higieny psychicznej-.

Z sum ienności dziennikar­
skiej notuję, że s,potkałem się 
również z propozycją, utwo­
rzenia przymusowych obozów 
pracy dla notorycznych obibo­
ków. I mimo, że ów projekt 
jest sprzeczny z kilkoma bar­
dzo ważnymi aktam i norma­
tywnymi naszejgo państwa — 
nie mogę m u odmówić pew­
nego aplauzu. Chociażby dla­
tego, że będąc od lat podat­
nikiem i sumiennym pracow­
nikiem, nie lubię, gdy kilka 
tysięcy cwaniaków „robi mnie 
w  konia".

Lewym 
u kie w

WIĘCEJ KOSZTUJE, BO NOW Y

Czy to kogoś dziwi, czy n ie  — w w ielu fancie  
krajach nie istnieję ustawowe pra.u> o pracowniku 
do płatnego urlopu. Można tam  sobie poprosić 
pracodawcę o przerwę w pracy, wyjechać choćby 
tuz pięć miosięcy w  podróż dookoła świata, ule 
w yłącznie za grosze z w łasnej szkatuły. Można się 
leż z pracodawcą umówić, że będzie udzielał co 
roku dw u, czterech czy więcej tygodni płatnego 
urlopu; ale to jest um owa, do której trzeba dobrej 
woli obydwóch stron. Pracodawca w takich w y- 
padkach, albo odpowiednio n iżej ka lku lu je  płacę 
pracownika przez cały rok, żeby sobie odbić stra­
tę poniesioną w  czasie urlotpu, ad ho też chodzi
o mocnego fachowca, o nabytek z różnych wzglę- 
d&tu pożądany, który warto kupić za większą  
cenę. Najczęściej jest to wpracotrany, długoletni 
praeoicnik, k tóry może przejść do konkurencji. 
Lepiej go zatrzym ać; opłaci się go zatrzym ać, 
dodając do um ow y  — oprócz oumkusów — jesz­
cze klauzulę o  płatnym  urlopie.

U nas pracownik ma nie ty tko  wstawonoe prawo,
aie wręcz obowiązek odpoczyurania. parę tygodni 
rocznie; dostaje za ten czas pełne, normalne upo­
sażenie. Tak jest słusznie, uczciwie i dobrze. 
Trochę m niej dobrze jest, jeSli idzie o chęć za­
trzym ania pracownika doświadczonego i wyspe- 
cjalizowanego, o wyróżnienie go'spośród innych.

Mam do czynienia na co dzień z wieloma w iel­
kim i instytucjam i różnych branż. Jest niemal 
żelazne, zasadą, że jeśli k tóryko lw iek  z pracow­
ników, z w y ją tk iem  zupełnie świeżych i staży­
stów, poprosi o zwolnienie, to jego następca zo­
stanie przy ję ty  z plącą od razu wyższą; jeśli w 
grę wchodzi strjnow.iskio niezupełnie szeregowe, 
do którego trzeba było się dopracmvj/<wać przez 
sporo l i t ,  jak również do związanej z nim  pła­
cy, to nou>y następca może nie otrzym a w ięcej, 
ale o trzym a zatwsze co najm niej tyle  sa-mo, cho­
ciaż jest now y i będzie jeszcze długo przeszkadzał, 
zanim zacznie pomagać.

Powtarzam: to jest niem al żelazna. reguła. Dłu­
goletniemu pracownikowi można było nie dać bo 
pracował i tak, bo się zasiedział, bo właściwie' nie 
było powodu żeby coś zmieniać — nie zmieniał się 
przecież zakres jego czynności. Oszacowano raz 
przed laty jego przydatność na dwa i pól tysiąca, 
paeioiu>ał do funduszu  płac, do wydajności na gło- 
wę, do stoistmku um ysłowych do fizycznych, m ęż­
czyzn do koibiet, wysuniętych do młodocianych 
i jak to się jeszcze naizjtwa. Aż htóregoś dnia coś 
go sierpnęło i złożył wymówienie. W takich w y- 
pad)kach proponuje się często gościowi z miejsca 
czterysta złotych więcej, a po nam yśle jeszcze sto. 
tozrMjąc w ten sposób, że od dłuższego już czasu 
był niedoceniany, czyli — przepraszam za wyraże­
nie  — nadużyw any. Najczęściej jednak taki pra­
cownik już się zniechęci/ł, rozejflwał za, nową pra- 
?<ł może nie o tyle korzystniejszą, ale — jak  się 
w ydaje  — dojącą lepsze peirąpeJotywy, ee oczywiś­

cie może bjfć też ztwdzi*niem. Odchodzi z uzasad­
nionym  przekonaniem, że był krzyw dzony, a na 
jego miejsce po długim  okresie posuchy przy jm uje  
się następcę za trzy  i pół. Z tym  sam ym  zakre­
sem czynności. 1 okazuje się jeszcze dobitniej, iż 
poprzednika  — przepraszam za w yrażenie  — nfld- 
używano.

1 okazuje się też, że przez ten długi okres po­
suchy przychodzili kandydaci, że pożai się Boże, 
aie za to um iejący się cenić. 1 że wcale nie było 
w czym  zanadto wybierać, więc wreszcie musia­
no złapać kogoś trochę lepszego od reszty, dając 
m u ile chciał i wystaw iając tym  samym na cięż­
ką próbę w szystkich  starych praicowników, lep­
szych, dobrych, bardzo dobrych, k tórym  od lat 
món/yiono, że fundusz piłac nie pozwała na prze- 
gruupowania.

Jest też i drugn ftrona tego smętnego medalu. 
W ieloletni pracownik to niekoniecznie dobry pra­
cownik. Czasem zii.vełnie m ierny. Ale mozolnie, 
pięciolecie za pięcioleciem, ciągnie go się rui rów­
ni z resatą o tę setkę w górę. nie za dużo, tyle
oo wszyscy; jeśli taki złoży w ym ów ienie  — praco­
dawca oddycha z ulgą. Je^ti zlożti ten dobry  —■ 
obiecuje mu się awans. W ogóle zaczyna ich się 
rozróżniać dopiero, ody chcą odejść, napada jac 
w  nowe niesprawiedliwości. Czyli — fpgji m am y  
ująć powyższe obserwacje w zgeneralizowany wnio  
sek — w ogóle n ik t na pracownika nie patrzy ani 
go indywidualnie nie ocenia. Istnieje ty lko  sza/ra 
ma»ą, w której czwsem tu i Modzie zaczyna prześ 
wiecać dziura. W tedy łatam y ją bez oglądania się 
na resztę i znów jest masa. Dobrze je j taik. Dlacze­
go nie składa retrygnaefi?
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